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Chłop pracuje na świeżym powietrzu, za równo w pogodę, jak I w niepogod~ 
i dlatego inaczej ch?ruje, ale choruje. 

RYSZARD Bl1NKOWSKf 

Zanim doszło do objęcia po
wszechnymi świadczeniami 
ochrony zdrowia całej lud
ności rolniczej, minęło wiele 
czasu. Najpierw z bezpłatt.ych 
świadczeń korzystały tylko pe
wne grupy ludności wiejskiej, 
np. dotknięte szczególnie grot
nymi chorobami. Później wpro
wadzono 1ystem sniżek ł ul1 

dla rolników małorolnych I 
osadników w Bieszczadach. 

Od 1 stycznia 1972 roku po
wszechną opieką lekarską obję
to całą ludn°'ć wiejską, dzlę1d 
czemu rodziny chłopskie naby
ły prawo do bezpłatnych świa
dczeń w -zakresh opieki zdro
wotnej - otwartej, zamkniętej 
I doratneJ - a takt• do lecH· 

l'oto: Grzegors Garorłf\sld 

nia uzdrowiskowego I opieki 
społecznej. Chłopi uzyskali tak
że pMwo do ulgowych opłat · 
za leki ł środki pomocnicze. 

Na mocy ustawy z 1982 roku 
rolnicy I Ich rodJiiny obJ'ICI 
zostali ubezpieczeniem społecz
nym I w ten 1P016b nHtllPłlo 
wreszcie zrównanie łwiadczet\ 
dl9 ludnoHI mlM& I wsL 3ed-

nakże ze względu na specyfi
kę srodowiska \\:icś do cl.Li~ n ie 
może w pełni korzystac ':e 
swych uprawnie1'1, a składa się 
na to wiele przyc.zyn, o czym 
będzie jeszcze mowa. . . 

Nie można 1twlerdz1ć Jedno
znacznie, :Łe przed wprowadze
niem bezpłatNJ opieki zdrowo
tnej wid była całkowicie tej 
opleklł pozbawlonL Przede 
WH}'9tJdm - jak twierdzi 
Zdzisław lpacaak, wiceprezes 
WK ZSL 'W Lodzi - ·w latach 
flO. rozw.tjal się na wsi 
1polecZQY ruch ołwiatowo...zdro
wotny, czyli tzw. hlglentzacja 
wsi. Niettety, gdy w latach 70. 
zaczęliśmy rosnąć w potęgę za 
łłewtzy, higienizację umano za 
anachronizm w obrazie „dru
giej" Polski. Dzl1laj, przy 
wapóludzlale ZSL, ZMW, ZHP 
I Kół Gospodyt\ Wiejskich, 
ruch higienizacji ma 1zanse na 
odrodzenie. 

Po-za tym dawniej - według 
Zdzisława Ignaczaka - miesz
kańcy radzili tobie w ten spo
sób, że w wielu wsiach za
kładałt 1póklzielnie zdrow!L Z 
inicjatywy działaczy ludowych 
taką spółdzielnię założono m. 
Jn. w Kurowicach, rm. Brój
ce • . 

Skoro więc chłop jest ubez
pieczoaiy społecznie, skoro jest 
w ruchu i pracuje na ~wieżym 
powietrzu, to powinien by~: 

zdrowy jak koń 
Kłopot w tym, że konie 

także chorują. A tym bardziej 
rolnicy zamies7Jkali w naj
mniejszym województwie, o 
najwyższej gęstości zaludnie
nia - 750 osób/km kw. przy 
średniej krajowej 118 osób na 
km kw, W tej najbardziej zur
banizowanej aglomeracji mie
szka ok. 1150 tys. mieszkań
ców, w tym na wsi zaledwie 
ok. 100 tys. Ale ta garstka lu
dzi cierpi na podobne schorze
nia, co lud&łe z miast. I nic 
dziwnego, skoro aglomeracja 
Jpdzka znajduje si~ na szarym 
końcu, jeśli idzie o ochr-on~ 
środowiska. Zajmujemy ostat
nie miejsce pod względem ilo
ści ~cieków odprowadzanych do 
wód w etanie nie oczyszczo
nym. "Przodujemy" równle:t 
pod wqlędem zanieczysz-
caeń pyłowych oru i 
gamwycli. W Udtt-
ldem notaJe Ili) ~ 
na.łnlisz2' plodnol16 

kobiet., mal• Pft7• 

Coraz więcej małych klubów rezygnuje z sekcji piłki 
nożnej 

a • wo1ego 
'' str. 4 
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Czy butelka krajowego wina będzie kosztowała 
600 zł? 

sa y,, 

..... 
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WŁODZłMl1ERZ KUPIS.Z 

Zima 1986/1987 była osta~ią dla 13 m1Uonó\v jabłoni, dla zde
cydowanej większości moreli i br2l06kwiń, dla połowy śliw 1 
grtisz. Drzew nie wykończyła tylko niska temperatura. Grud~iet'1 
1986 roku był wyjątkowo łagodny. Drzewa owocowe nie zdązyły 
się zahartować. Arktyczne powietrze dokonywało dzieła zniszcze
nia. W lutym 1987 r. za wcześnie poprawiła się pogoda. Fala 
dwudzi~tostopniowych mrozów uderzyła wtedy, kiedy po pokry
wie śnież.nej pozostało praktycznie w~pomnienie, To był koniec dla 
sadów i ogrodów. Najbardziej ucierpiały te na Mai,owszu, Podla
siu oraz na Lubelszczyźnie. 

Czarne chmury 111agromadmły się nad winiarzami. 
' 

Wszak produkcja rodzimyich win opiera się przede wszystkim 
na jablkach. Zbiory są natomias~ niższe od ubiegłoroc~nych -
600-700 tys. ton w0bec 1.920 tys. ton w 1986 r. Zwiastunem 
kryzysowej sytuacji w Łódzkiej Wytwórni Win były śladowe 
ilości dostarczanego soku z białych i czerwonych porzeczek, agre-
stu i śliwek. . 

Zresztą ten początek sezonu przetwórczego wcale nie był je
szcze taki najgorszy. Luki w skupie winiarze połatali zapasami 
ubiegłorocznymi, ale to już nie to i;amo co świeże. owoce. Rezer
wa z konieczności jest skażona chemicznym środkiem konserwu
jącym - dwutlenkiem siarki. Niedostatek niektórych owoców 
wyirównano także dzięki większemu skupowi truskawek 1 czar
nych porzeczek. Ale żeby mieć pełny obraz sytuacji, wystarczy 
porównać dwie cyfry. W sezonie wytwórnia zużywa 3300 ton 
moszczu, czyli soku jabłkowego, a tylko 300 ton z innych owo
ców . . 

1 \vr.ześnia 1987 r., gdy rozpoczynał się wielkoprzemysłowy 
skup jabłek - do Łódzkiej Wytwórni Win dotarły . jak co roku 
transporty m<>Sttzu. Zupełnie jakby nic się nie stało! Jest to tym 
bardziej szokujące w<>bec faktu, ii ceny wzrosły w porówna.niu 
z 1986 r. o 400 procent. Od połowy 1987 roku do końca września 
ustabilizowały &ię - odnotowano 5-krotne przebicie. Zaopatrze
niowcy wYinucali pieniądze - powied%tałby ktoś niewtajemni
czony w kulłq aprawy - przecie-! wytwórnia ma zrna- 5 
l&Zynowane &a!PllS1. Zakonserwowany IU?'OWlee mógłby 
POM długi czas w plerwny:m pokryzysowym sezonie za-

. pewni~ clągło~d wytwarzmla alkoholi. Talkie zabezpiecze
nie pnewidslana właśnie na wn>adek klesld ł.Ywlolowej. 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje
w6dzklch I pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa -
Ksiątka Ruch" zamawiaj~ 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
1dzle nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" o-

. płacaj1t prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli 2. 
Dla Indywidualnych prenumera
torów - osoby, fizyczne zamiesz· 
kałe na wsi f w miejscowościach 
cdzle nl• ma oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę
dach pocztowych f u doręczy
cieli. osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od
działów RSW „Prasa - Książ
ka - Ruch" opłacają prenume
ratę wyłącznie w urzędach pocz
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamlesz· 
kania orenumeratora Wołaty do
konuje się używając blankietu 
„ wpłaty" na rachunek bankowy 
miel~C'owei;to Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" l! 
Prenumeratę ze zleceniem wysył
ki ta granicę orzvimuje RSW 
„Prasa K.:iiażka - Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wvdawnlctw ul Towarowa 28 
00-958 Warszawa kcmto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1!53· 
-201045-139-tt Prenumerata ze 
zleC'e.nfem wysyłki za granicę 
pocitą zwykłą jest . droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dl::i rleC'eniodawców lndvwidual· 
nych I o 100 proc dla zlecaj;l
c:veh Instytucji 1 lakladów ora· 
cy T'f'rmfny orzyjmowania pre
numf'raty na kraj i za i;:ranlcę 
- do dnia to listopada na t 
kwartał I półrocze roku następ
ne~o orai cały rok następny -
do dnia t każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume
raty roku bleżącf't>:O 

Zam. 3258. H-lO. 
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„Glos Robotniczy" 
l1: IU-ajowa Agencja Wydawn1CZ& - piętra X 
i XI, „Kllil'uzela" - piębro IX; "Expreu Ilus
trowany" - piętro VIII 1 VII, L6dtkile Wy
da'Wtllctwo Prasowe - od VI do III. Ja,k z 
tego wynika nasza redakcja znajduje stę na 
piętrach XIII I XII. PJętro U przeJ~ Lódzki 
Ośrodek Telewizyjny, a na ~1ętira I wn&jd\łje 
się ośrodek naąkl języków obcych. Teru piętro 
IV w wletowcu I przylegajl\Cym do niego bu
dynku „Otexu" zajął „Gl09 Robotniczy". Na 
ulicy Piotrkowskiej po.został jedynie ,,Dzien
nik Lód~". 

• • JUZ w centrum 
prasowo-telewizyjnym 

Czasami, gdy wsiadam do taksówki 1 pro
azę, aby mnie zawie·zioino na róa uQky Henry
ka Sienkiewicza 1 Galbrdela Narutowicza. kie
rowca od\Vll'aca sit I domyślnie pyta: 

L6dzkie CENTRUM PRASOWO-TELEWI
ZYJNE powstaje powolł I 1 trudem. P.rzeję
de budynku „Otexu", który z wdeżowcem I bu
dyinklem zajmowanym pr.zez ŁOT stanowią ca
łość, nie udało się. Dla „Dziennika Lódzklego" 
i lllu:lJb obsługujęcych prasę przeznaczono bu
dynek zajm01Wany obecnie przez „Len Pol.ski". 
Ale kiedy „D.z.ierunlk Lód~" znajdzie 1lę na 
ulicy Henryka Sienikiewieza? Tirudno pow,le
dzi.eć. Byłoby dobr:zie, aiby ita koniec.ma pri?.e
prowad'Zlka nie clunęła 1!ę w nlffkońewno&ć! 

- Do telewizji? 
- Nie - odpowiadam - w wieżowcu ju:ł 

od kilku lait mieści 5iię prasa, a telewizja zaj
muje budytnek obok. Tylko antena jest na gó
rze. 

Centra pruowo-telewdzyjne nie SI\ n~ym 
wymysłem. Istniej!\ w w.lelu miutach świa.ta 
i !Pełniają tam l!IWą rolę. Istnienie takilego 
centrum spełnia watną rolę kultur<>twórezl\ w 
mieście i regionie. W Lodzi tet tak po'Mnno 

Ale telewdzja w budynku przy rogu u1ic Na
rutowicza i Sienkiewicza mieści się od 30 lat, 
a prasa przeniosła się tam z u1icy Piotrlrow
skiej dopiero 3 lata temu. I to na początku 
wcale nie z Pfotrlrowskiej, ale z rogu al. Ada
ma Mi,ckiewicza I ulicy 'Wólczańskiej, gdzie w 
czterech polrojach :i:. kuchnią I łazienką mieści
ły s~ „Odgłosy". Wcale się nie chwaląc to 
nasza redaikcja była pierwsza. 

Stalo się to 19 styC0Il!a 198?5 roku. Była 
sla'omna. uroczystość. Tak narodziło się CEN
TRUM PRASOWO-TELEWIZYJNE. Pamiętam, 
że wówczu dyrektor Lódzkiego Ośrodka Te
lewizyjnego, 1lzi~ korespondent telewizji w Pa
ryżu, M<fohał Walczak witał prasę w nowym 
mlejSC'U, jako najMM'szy lokator „przyleglości" 
do w~eżoswca, na lttórego dachu w,idnieje an
tena telewizyjna. 

być. ' 
Uroczystość PQ'\'l·itania kK>legów z „mosu Ro

botniczego" w CENTRUM PRASOWO-TELE
WIZYJNYM odbyła się 20 paf.dziernika 1987 
roku. Udxlał w niej wzięli: I seikretarz KL 
PZPR .l6zer Niewiadomski, 11ekretarz KL PZPR 
Grzegorz Misiewicz, dyrektor Zespołu Wydaw
n!czego ZG RSW „Prasa - Książka - Ruch" 
Marek ltO!!leckL 

L. WtODKOWSla 

Za nami poazl1 inni. Do wiełiowca wprowa
dzili się - wymieniam kolejno, jak zajmowali 
pięłl1"a w wde1x>wcu, a nie jak a.!ę wpro·wad'l.ll- • 
przegląd 

prasy 
W historii ludzkości wyró:lmia 

się trzy eksplozje demografi
czne spowodowane kolejno 
przez rewolucje: mezolityczną, 
neolityczną 1 przemysłową. Ka
żdy skok w rozwoju technici
no-ekonomicznym przynos!ł 
gwałtowny wzrost liczby lud
ności. 

Milion lat temu na całym 
świecie żyto niespełna 100 tyi!. 
ludzi. W środkowej epoce ka
mienia (3?5 tys. lat p.n.e.) nastą
pił wzrost do ł milionów. Pod 
koniec okresu nec1itu (około '> 
tys. lat p.n.e.) było już blisko 
80 milionów osób. 

Od początku naszej ery d ::> 
połowy XVIU wieku notowano 
bardzo powolne tempo przyrostu 
ludności. W owym czasie ro
zwój demograficzny byl zaha
mowany najazdami barbarzyń
ców, wojnami, klęskami głodu 
i epidemiami. Szczególnie duże 
żniwo zebrjiła tzw. czarna 
6mlerć (1347-1350). 
Począwszy od XVIII wieku do 

chwili obecnej ludność wzra
sta w niezwykle · gwałtowny 
sposób. W roku 1830 osiągnię
ty został pierwszy miliard; a 
dziś mamy już li miliardów. 

Przewiduje się, ie w drugiej 
połowie przyszłego stulecia lu
dność świata ustabilizuje się na 
poziomie około 10 miliardów. 
Wtedy mieszkańcy Europy, 
ZSRR, Amery~I, Japonii, Au
stralii f Nowej Zelandii stano
wić będą tylko jedną azóstą o
gółu ludno~ci, zamiast jednej 
czwartej aktualnie. 
Powyższe dane pochod._ 1 

materiału przedrukowanego w 
miesięczniku „PREZENTACJE" 
(nr 7-8). Natomiast w piśml• 
„CZŁOWIEK I SWIATOPO
GLĄD" (nr 7) znalazłem cieka
we Informacje 

O SYTUACJI 
KATOLICYZMU. 

Udział katolików w ludności 
świata · sięga 18 procent. Stan 
ten utrzymuje się od dłuższe
go czasu. Zmienia się jedY'nie 
rozmieszczenie geograficzne ka
tolików. Michał Horoszewicz 
pisze: 

Miejsce Kościoła katolickiego 
wśród religii świata Jest dziś 
takie samo, jakie było na po
czątku tego stulecia i jakie nic· 
wątpliwie będzie u jego schył
ku: pierwsze. Niczego nie zmie
ni tam fakt, że do obecnego pu
łapu katolicyzmu zbliża się I
slam - wszak nie dysponuje on 
realną zwartościl\ ponadpań
stwową, nie stanowi zorganizo
wanej wspólnoty ogólnoświato· 
\Vej. („.) NaleiY. - .dalej -
zasygnalizow3ć lnv.estię zna
mienną i szczególną. W latarh 
1899-1900 katolików w Europie 
było 180 mln, co ~tanowiło 67,S 
proc. ogółu katolik6w 1lę1aJą
cego 265,ł mln. W 198' r. -
odpowiednio :::.. ITT,S mln I 3' 
proe. ogółu. Tak więo w elągu 
84 lał katolłe1am europejski 

wzr6sł o H proc. I dził nie~ 
przekracza w liczbach beswzlę
dnych 1tan og6lnośwlałowy z 
początku stulecia; natomiast 
radykalnie analal (I wcll\ł ma
leje) jego udział w katollcn
mie łwlatowym. Na przełomie 
XIX i XX w. katolicyzm euro
pejski był dwa i p'61 raza lic1e
bniejszy od całego ameryk\\fl· 
skiego, a afrykański był ledwie 
dostrzegalny wobec azjatyckfo
go; dziś katolicy:im obu A
meryk jest o 50 proc. „mocniej
szy" od Starego Kontynentu, a 
afrykański zrównał się • azja
tyckim i wciął pnie się w gó
rę". 

macan7 finaDIOWO prld Joint". 
Spośród wielkich. felig!l mo

noteistycznych - poza judalx
mem - rabin • Budapesztu 
najbardziej ceni chrześcijań
stwo w wersji proteistaincklej. 
Nurt reformacji w Kościele 
chrześcijańskim ·jest mu bliski 
z powodu zwrotu ku prostocie. 
„Rozumiem ewangeJłkchr I kal- · 

winów - mówi - odpowiada 
mi wygląd ich l\viątyń, pro1ty, 
surowy". . 

Rabin Peter Kardoa po~yty
wnie ocenia wysiłki papieży 
Pawła VI i Jana Pawta II ma
jące na celu pojednanie Zy
dów z katolikami. Co dotąd zro-
biono? • 

„Z liturgii katolicłl:ieJ •ostał 
wykreślony swro&, li Zydzl li\ 
zdrajcami, rdyi uknyiowałi 

. Chrystusa. Z liłurgil żydowskiej 
wykrŃlono zda,nie: tllcch b~
dzie pochwalony Bór, który nie 

W pierwszych wiekach chrze
kijaństwa na jednego kapłana 
przypadało około 50 (maksymal
nie 300) wiernych. A później 
obciążenie kapłanów wzrasta
ło. Pod koniec• XIX wieku wy
nosiło 738 wiernych, w 1957 r. 
jut' 1360, a t!}84 roka 2069 
osób na kapłana. W stosunk11 
do liczby wiernych stan kapłań
ski relatywnie maleje, ale ni~ 
grozi to w najbliższym czasie 
dramatycznymi dla Kościoła sy
tuacjami. 

W porównaniu z potężnym 
Kościołem katolickim ilościow<> 
niewiele znaczą wyznawcy ju
daizmu. Lecz 1kąclinąd wiado
mo, te Żydzi mają ogromne 
wpływy w świecie i musi si~ 
:s: nimf liczyć nawet papid. Jan 
Paweł II dąty zresztą do zbli
ienia obu wspólnot religijnych. 

.-łlitworzył nas g'ojamł. ' Dziś chwa
li się Boga za to, te stworzył 
nas ŻydamL Z prasy, radia i 
telewizji dowiaduję się, ie Jan 
Paweł Il w trakcie swoich pa
pieskich podrózy spotyka się 
czy to z rabinami, czy to ze spo
łecznością tydowską. Tak dzia
ło się w RFN. Takiego czegoś 
jeszcze nie było w historii, mó
wiąc krótko. Ta słuszna idea 
winna by6 prsenlesiona • ró
ry w d61 ~ al do plebanlL 
Jest nadzieja, Ile to byłb1 krok 
w kierunku swaleanla aaty
semlłymnu„. 

W tygodniku „KULTURA" 
(nr 41) rabin 1 Budapesztu, Pe
ter Kardo1, opowiada Romual
dowi Karasiowi o Żydach i ju
daizmie na Węgrzech. Na tere
nie dzisiejszych Węgier byli 
Żydzi już w trzecim wieku, 
czyli na długo przed Węgrami. 
Obecnie jest ich tam około 60 
tysięcy, a przed wojną było o
koło miliona. 

Peter Kardo1 pochodzi z bar
dzo religijnej rod:r:lny ortodo
ksów, lecz jest przywódcą ne
olog6w. Zapytany przez dzien
nikarza polskiego -

CZVM DYSPONUJĄ 
żVDZt 

w Budapeszcie? - przedstawił 
niezły stan posi1tdania i dużą 
aktywność reUgljnl\ itp0lecznoś
ci żydowskiej na Węgrzech. O
to jego wypowiedź: 

„Na miejscu dawnego getta 
czynna jest synagoga Dohanc, 
największa w środkowej E01·0-
pie. Oprócz niej działa kilka
naście Innych bożnic, Na W~
grzech jest piętnastu rabinów. 
W Szkole Rabinackiej, mającej 
charakter wyższej uczelni, 
kształcą 1łę po maturaeh kan
dydaci na rabinów nie tylko z 
Węgier, ale także ze Zwij\zku 
Radzieckiego I Czechosłowacji. 
Dla ortodoksów mamy mykwę, 
czyli łatnię. Są teł trzy ko· 
szerne restauracje. Dzieci neolo
gów I ortodoksów chodził do 
wspólnego przedszkola. U czą sir, 
tam hebrajskiego abo. Mamy 
też rimnazjum Imienia A1l'1Y 
Frank. Ale między tym pr:r:ecl
szkolem a 11kolą Arednią jed 
pustka, nie ma nic dla młodzie
ży łydowsldeJ. Dla dorosłych · 
prowadzi się w S1kole Rabłnae
klej kursy w 1akre11le religii 
I kulłur1 hebrajskleJ. W mo• 
Jej, XIV dzleJnlCJ, kt6reJ J!
stem rabinem, dobrlł sławą et.. 
01 U. npltal t14ow1ld, wapo-

Wspólne d:i:.ł.alania r6inych re
ligii być mote powstrzymałyby 
kryzys moralny we w&półcze
snej cywilizacji. W artykule na 
łamach „PRZEGLĄDU KATO
LICKIEGO" (nr 41) Jacek Kur
czewski pisze, te nie tylko w 
Polsce :s:auwa:ta 1i' regres mo
ralny we wszystkich dziedzi
nach tycia. W marcu br. arcy
biskup anglikański narzekał na 
upadek prawdomówności, brak 
poszanowania cudzej własno~ci, 
niewywiązywanie 1ię 1 przyj~
tych zobowiązań, nieopanowa
nie popędu płciowego, zanik 
szacunku dla zdrowia I tycia 
bliźniego. 

JMC J1EST W 'NASZYM 
·KlRAJUf 

Autor artykułu prezentuje 
wstępne wyniki badań zreali
zowanych przed ostatnią piel
grzymką papiesk- w Warsza
wie. Mieszkańcy stolicy mają 
następujący stosunek do reli
gii.: wierzący i praktykujący -
36 proc„ wierzący i praktykujl\
cy nieregularnie - 27 proc„ 
wierzący, ale n,iepraktykujący 
- 17 proc., niewierzący, ale 
praktykujący - 4 proc„ nie
wierzący i niepraktykujący 16 
procent. W Istnienie Boga wie-

. rzy 77 proc. warszawiak6w, \V 

nieśmiertelność duszy - 57 
proc., w Sąd Ostateczny - 55 
proc., w szatana - ł3 procent. 

E.L. 

• 

NA WtASNY RACllUNEK 

C . •• • " 
" ZCIJ OJC& swego„. 

Z pewnościa& wielu czyt~lników „Przeglądu Tygodniowego", zwła
szcza nalet!lcych do starszego pokolenia, przeczytało z zaintere
sowaniem wywiad udzielony redaktorom tygodnika przez syna 
niesławnej pamięci Hansa Franka, byłego hitlerowskiego wielko
rządcy tzw. Gene.ralnego Gubernatorstwa; czyli tej części Polski. 
której nie wcielono bezpośrednio do Trzeciej Rzeszy. 

Koszmary okupacji śnią się ludziom po nocach i pomimo tego, 
a może wł~nle dlatego wie1u z nas odczuwa ciągle niezaspo
kojony 1ł6d nowych faktów o tych czasach, a cóż dopiero, jeśli 
dostarcza nam ich ktoś z najbliższego otoczenia hitlerowskiego 
prominenta, jego rodzony syn, który kilka lat wczesnego dzieciń
stwa 1pędzil jako „panicz" na Wawelu. Ten ktoś jest w dodatku 
autorem głośnej już w świecie książki, wydanej w RFN: „Mój 
ojciec morderca". 

Ale czy inny aspekt tej sprawy, poza ściśle historycznym, nie 
jest wart największej uwagi I zastanowienia, aspekt polityczno
-moralny? Syn publicznie oskarża i piętnuje nieżyjącego ojca, 
akceptując tym samym wyrok procesu zbrodniarzy wojennych w 
Norymberdze, skazujący gubernatora Franka na śmierć. A nie 
jest to . wyrok, z który1n by się wewnętrznie pogodziło cale spo
lęczeństwo zachodnioniemieckie. 

Czy: 'Więc syn~ który potępia ojca za zbrodnie popełnione dla 
dobra · ojczyzny (w rozumieniu nacjonalistycznym) nie jest wy
rodnym synem i zarazem zdrajcą narodu? To właśnie zarzucili 
autorowi książki liczn~ czytelnicy, zwłaszcza z da·wnych środo
wisk prominenckich i nawet troje spośród pozostałego · rodZeń
atwa, ·z· wyj11tkiem jednego z braci, który z dalekiego kraiu przy
słał mu cratulacyjną depeszę. Dezaprobatę wyrażali nawet czy
te~nicy - jak •i• zdaje - liberalni, którzy uważali, Iż nie na• 
l~ „pfac! włunych brudów" przed obcymi, co (jak sądzę) bar
dziej sprzyja edukacji moralne) społeczeństwa niż obłudne za
tajanie prawdy. Bo wywabiac! „białe plamy" należy przede wszy
stkim z włunefo aum!enia. ... 

Przypwizczam, *• odruchowo większość z nas, należących do 
narodu, kt6t7 padł ofiar" zbrodni Trzeciej Rzeszy, kieruje swo
je sympatie ku autorowi kall\Żkl, nie mając mu oczywiście za 
złe ani synowskiej ,,niewdzlęcmości", ani tet tropienia zbrodpl 
własnego narodu, nam bowiem. 1 natury rzeczy, łatwiej to przy
chodzi nit rodakom Franka juniora. Gdyby jednak każdy z nu 
spróbował alę wczuc! w jego sytuację i zapytał samego siebie, 
czy z całą pewnojc1" zdobyłby •I• na gromadzenie tntormacJt • 
przewinieniach nuzych ojców wobec innych, podbitych naro. 
dów. 

Ot.61 włamie dzlałalnołc! demaskatorska Niklasa Franka Z:\• 
słulUJ• moim zdaniem na najwyiszy szacunek jako świadectwo 
moralnie wyczulonego 1umienla w stopniu wyjątkowo rzadko 
spotykanym. Budzi również nadzieję, fakt, iż w 1połeczeństwle 
zachodnioniemieckim dochodzą do głosu przejawy 11olldamego 
poparcia dla postaw takich, jakie zaprezentował w swej książce 

Niklas Frank. 
Sądzę też; te w nadchodz5cych lepszych czasach wolnych (u

wierz my w to~ od nienawiści między narodami i ~ przemocy w 
stosunkach między państwami (co przecież musi nadejść, jeśli 
ludzkoś~ ma ocal~). •adn1 względy (nawet tzw. patriotyczne) .nie 
będl\ ueprawtedliwiały zbrodni przeciwko ludzkości i ludzie do
cho~zący prawd -niepopularnych nie będll czu~ się w 1poleczeń-
1twu1 izolowani. 

Ale Ilu • nu tego doczeka?." 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Obywatel Jan Czapka, właściciel 13-hektarowego 
aospodantwa we wsi Ciepielów Stary, wciąż wywołuie 
wokół 1iebie zamie.gzanie. W chałupniczych waronka~h 
wytwana makomit• maszyny i urządzenia. Z tego po
wodu ma licsne kłopoty, doczekał się nawet zwolnienia 
• pracy. Wynalazki jego :1 trudem trafiają do bram kra-, 
jowego przemysłu reportaż PAWŁA TOMASZEW~ 
SKIEGO. 

- Andrzej Brycht ma obywatelstwo kanadyjskie ale 
zamierza wróci~ do Polski na stałe. Po szesnastu l~tach 
spotkanie :1 krajem było dla niego w pierwszych chwi
lach trudne - d\lżO brudu, sporo odrapanych domów 
ale ~ajważniejst q ludzie, ci zaś, jak ·oświadczył Ap~ 
drzeJOwi Makowieckiemu, nie zawiedli go w żadnym wy
padku - artykuł ·ANDRZEJA KAROLCZAKA. 

- Na. rowerze, w sze.~okich spodniach z czarnej saty
ny, w białej bluzce, 1tozkowatym kapeluszu i ciemnych 
okularach wyglądałam jak duża, nietypowa Wietnamka. 
Pojechaliśmy w południowym kierunku ulicą Bach Mai 
przemierzyliśmy 13 kilometrów i znaleźliśmy miejski 
cmentarz - korespondencja ELŻBIETY SAJEŃCZUK z 
Hanoi. 

- Spacerując rok temu ulicami Paryża zauwaźyłem 
w j~dne~ z_ ~itryn ksi~garskich książkę zatytułowan~ 
„NaJwyb1tmeJSZe postacie XX wieku". Okładkę ilustro
wały fotografie trzech osób: prezydenta de Gaulle'a, 
amerykańskiej aktorki Marylin Monroe i Włodzimierza 
Lenina - artykuł MARIANA WILKA. 

- . Ten syste~ olbrzymich, wznoszących się jeden nad 
.drugim, starannie podmurowanych i połączonych scho
dami tarasów stanowi nie~al wyzwanie rzucone Bogu 
- reportał RYSZARDA NAKONIECZNEGO z Peru. 

- Przyatani14 w mieszczańskiej Odysei je'M bur<lel, a 
w~łczesna Penelopa ulega łatwo popędom i zdradza 
aweao małżonka - esej MIROSŁAWY SARBIŃSKIEJ. 

- Poza tym: „Pziecł Arbatu" ANATOLIJA RYBA~ 
!COWA oraz „Dagome iudex" ZBIGNIEWA NIENAC
KIEGO. 

• 
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le tak dawno __,.. a coś z tego !O

atal-0 I do dziś __,.. w naszej propa-
1andzie obowiązywała zasada, te 
kdda decyzja, inicjatywy, propo11-
cja partii I rządu spoty'kała si~ z 
powszechną aprobatą. Naród był 

jednolity moralnie i politycznie i nie mógł być 
przeciw, nie dopuszczano takiej myśli, że lu
dzie mogą mieć inne, krytyiczne zdanie. Aż ży
cie obaliło taki sposób myślenia i stało się to 
dość brutalnie i tr agicznie. życie zmusiło m::; 
do realistyeznego patrzenia na rzeczy;vistosć . 
nauczyło dostrzegać sprzecznośei, rodzące s;ę 
konflikty i rozumieć odmienność stanowiska 
r.óżnych grup ludzi. Nie przypadkiem więc 
ZJbigniew Mess-qer powiedział w Sejmie PRL: 

"Realizacja programu będzie następowa6 w 
ełą,gle niełatwych warunkach ekonomicznych, 
łll'ZY zr6żnłcowanlu sytuacji finansowej przcd
s'iębiorsiw I pozycji materialnej poszczególnych 
grup ludno§ci. Różne też są postawy i oczeki
wania społeczne. Różny będzie więc stopień 

akceptacji programu i różna wola jego realiza
cji. Z pewnością program ten stanowi w1elką 
szansę rozwojową polskiej gospodarki. l\"ic 
wolno Je) przepaścić w atmosferze obojętnaś
ci ani łd w jało\vych sporach. Tym, którzy 
program kwestionują, proponujemy merytot;\·· 
ezną polemikę I wspólne poszukiwanie najlep
Hych rozwiązań". 

Potrzebt przeprowadzenia reform, głębokich, 
ndykalnych i nie tylko gospodarki akceptują 
"llTar/tł'!T - no, mote niemal wszyscy, zresztą 

jak to jett z tą akceptacją pokaże .referendum 
- · na ogól jednak '!I deldaracjach. Gorzej 1est 
• praktyką. Tutaj dostrzec można różne proce
sy hamujące, rozwiązania ipołowiczne, „zgniłe 

gu poznamy •llJ' Jll hamujll(le I w porę się im 
przeciwwtllwlmy, meutraltzu;le!m7 ich działania. 

JAKIE PRZYJĄC KRYTERIA 

aby móc te aily określić? Myśle, te na . -pro
blem trzeba spojrzeć dialektycznie i przyjąć 
kryterium ryzyka. To znaczy: kto ohce ryzy
kować, opowiadając się za reformą i mają-c 
świadomość, że można na tym stracić? C-iyii 
kryterium ryzyka wiąże się z kryterium zain
teresowania. Kto na .reformie zyska, a kto 
straci? 

Na V Plenum KC PZPR Zdzisław Cackowski 
(członek KC PZPR, rektor Uniwersytetu im. 
Marii Skłodowskiej-Curie w Lublinie) powie
dział między Innymi: 

„ W ostatnich dwóch miesiącach miałem bar
dzo ciekawe osobiste i spółeczne doświadczenie, 
które uświadomiło mi, że wszyscy albo więk

szość ludzi jest za reformą, za tym, żeby róz· 
nicować place w zależności od pracy ; efek
tów. Prawie wszyscy są za tym. Tyle że na 
zebraniach. Dopóki znajdujemy się w ptasz
czyźnie słowno-propagandowej, wszyscy są za. 
Ale gdy rozchodzimy się z zebrań i mówinw: 
no, to bierzmy ołówek, policzmy kto co daja 
i kto co powinien dać, to wtedy odzywa się 

znowu prawie powszechny głos socjalizmu <Ja.j
prymitywnlejszeg,o: wszystkim równo, dla świę
tego &Pokoju, a od każdego co IMka". 

A zatem podziały na zwolenników i pr:ze
c iwników reform przebiegają nie między róż
nymi grupami, ale w każdej z grup. To stwier-

Wszyscy deklarują poparcie dla reformy gospodarczej, ale co takie deklaracje 
znaczą w praktyce? ' ' 

LUCJUSZ WŁODKOWS1Kł 

lkom.promlsy", któr-e dzi~ ju! niczego nie rcz
wiązują, niczego nie zmieniają. Można więc 

powiedzieć, że w praktyce ujawniają się prw
ciwniey reform. I dlatego tr.zeba postawić py
tanie: 

KIM SĄ PRZECIWNICY REFORM? 

Można byłoby na to pytanie odpowiedzieć 
bardzo prosto i sdhematycznie: konserwatyści. 
Ale konserwatyzm jest nie tylko postawą po
lityczną czy IS;lłOłeczną, jest też cechą natury 
ludzkiej, cechą charakteru. Każdy z nas chce 
żyć wygodnie i jeśli nie musi być postępo
wym, jeśli go do tego życie nie r.musza. to 
chętnie popada w · konserwatyzm, pozostaje 
wierny starym poglądom, przyzwyczajeniom, 
rutynie. Stąd bierze się między innymi posta
wa wedle której trzeba nasze życie zreformo
wać, ale reformy &ą konieczne wszędzie tyik<> 
nie u mnie. 

Niewątpliwie do przeciwników reform nale.
ty .zaliczyc! wszystkich, których sposób myśie
nia Z:()Stał ukształtowany w dalekie) przesz.
łouci i któl;"zy pozostali wiem.i temu aposobo
wi myślenia i odleglemu, dogmatycznemu wi-, 
dzeniu . świata. W deklaracjach gotowi są oni 
przysięgać, że stoją na gruncie materializmu 
dialektycznego, ale w praktyce nie potrafią po• 
sługiwać się dialektyką. Dla nich reforma __,.. 
choć mogą się do tego nie przyznawać - jest 
herezją i odejściem od modelu socjalizrm,.;.. 
Tylko, ' że ten mo?l.el za.stal uksżtałtowany do.U: 
dawno i życie również dość dawno go odrzu
ciło. 

Trzeba jednak uczciwie sobie pawiedzieć, że 
to żaden wyróżnik, gdyż konserwatywnie na
stawionych ludzi można znaleźć w ka.tdeJ 
grupie społecznej, zawodowei czy nawet t;owa
rzyskiej. Również przynależność klasowa nie 
chroni przed konsenvatyzmem I dogmatyzmem. 
Przy tym dogmatyzm nie jest wcale jakąś im
manentną cechą komunistów, zdarza się w 
różnych ugrupowaniaoh politycznych i różnych 
partiach na calym świecie. Tak więc konser
watyzm nie wyczerpuje zagadnienia i nie daje 
odpowiedzi na pytanie: kim są przeciwnicy 
reform? 

Można ipostawić też inne pytanie: czy w ogó
le powinniśmy ich szukać? Po co to nam'! 
Myślę, że powinniśmy. A swój pogląd bud•1Ję 
na dwóch przesłankach: pierwszej __,.. że fias· 
ko reformy gospodarczej i procesu demokr.i.
tyzacji cofnie Polskę dalekó wstecz i może za
grozić nie tylko socjalizmowi \V naszym kra
ju, ale i naszej suwerenności: drugiej - że 
bez znajomości tych sił, które mogą zahamo
wać postęp reform, wymuszać ich połowicz
ność, rozmydlać je I sabotować, bez znajo
mości tych sił reform nie da się w pełni wpro
wadzić, C-O niewątpliwie zagrozi procesowi roz
woju socjalizmu w PRL. Można tu sparafrazo
wać słynne już powiedzenie Michaiła G-0I'lba
czowa: jeśli nie my zrobimy reformy, ło kto, 
jeśli nie teraz, to kiedy? Im b-Owiem dłużej z 
t ym będziemy zwlekali, tym więcej będzie na
rastało problemów do rozwiązania, tym ostr-zej 
będą s ię rysowały sprzeczności, które są pt<ze
cież nieuchronnością każdej rzeczywistości. rii
.zultatem każdego rozwoju. Jeśli tych sprzecz
ności w porę się nie rozwiąże, to grozi to nle
unilmionym konfliktem. Praktyka reformy 
musi zadać kłam tezie, te w POilsce konfli<kt.f 
polityczne i społeczne wybuchają w cyklu dzie
•ięcioletnim. Ale reforma mote stać · •ił pralc
tyk11 - nlełatwll, nikt tego nie ukrywa - i•-

dzenie nie posuwa nas jednak naprzód. Nie 
daje bowiem precyzyjnej odpowiedzi na na
stawione pytanie: ~to jest przeciw? 

Myślę zatem, ie przeciw ników trzeba byłoby 
nuk.ać przede wsz.yStkim w zawodowych gru
pao'h ludzi uprzywileJowanych, a uprzywileJo
wani eą, 

NIE TYLKO CI, KTóBZY MAJĄ 
STANOWISKA . . 

Uprzywilejowane 1;ą przecie! całe grupy zawo
dowe, to j~t te, które mają różne karty i 
wynikające z nich swiadczenia dodatkowe, 
jak choćby górnicy, energetycy, nauczyciele i 
tak dalej. Nauczycieli reforma nie powinna ru
szyć, ale jeśli 1Placa ma wynikać z pracy, a 
poziom pł_!i<:Y ma wynil~ać .z zysku przedsię
biorstwa, to i dodatkowe świadczenia muszą 
wynikać z dorobku tegoż przediSiebiorstwa. 
Wszelkie karty powinny .zatem atracić swoją 
moc obowiązując,. 

W wyniku konsekwentnie przeprowadzanych 
reform pewna liczba ludzi straci dotychcza.llO
we zajęcie I będzie się mW!iała przekwalifilko
wać, a niekiedy być możę zmienić nawet miej- . 
sce zamieszkania. Trudno wymagać od nich, 
aby._ byli entuzjastami refc>nn, jeśli być może 
w przyszło.ści na tym ZJ'll!~fiją, to początkowo 
będą przynajmniej r~foi;Ińie niechętni. W elu 
ludzi, którzy mają dziś dobre po.sady w c~n

tru.m, w wyniku jego reform posady te s~racą. 
a być może naiwet będą zmuszeni przenieść się 
:r; Warszawy na lekiceważony d-0 tej pory te
ren, zwany też niekiedy pejoratywnie prowin
cją. Czy wśród tyich ludzi należałoby szukać 
zwolenników reform! A przecież powinni to 
być ludzie rozumni, z dużym doświadczenien~. 
wiedzą, która to powinna gwarantować rozu
m ienie nieuchronności reform i idh maczenia 
dla przyszłości P.olski. Byliby oni być może na
wet entuzjastami reform, gdyby te dotknęły 
innych, a ich zostawiły w spokoju. 

Dla przyutości reform w PRL byłoby najle
piej, gdyby światłe zamierzenia · idące od „gó
ry" spotykały się z otwartym! oczekiwaniami 
idącymi od „dołu" i ie sprzyjającą postawą 
szczebla średniego. Upatruję bowiem główne 
niebeZ1Pieczeństwo dla powodzenia reformy n:e 
w nastrojach społecznych, które są bardz::i 
zróżnicowane I nie zawsze mogą sprzyjać re
formie, dhoćby przez ob-Oj~ność dla niej, a w 
postawach tych, któryclh obowiązkiem jest \VJ -

konywać polecenia idące „z góry" i przekazy
wać je dalej do „d-0lu". 

TUTAJ MOGĄ NAJSILNIEJ 
WYSTĄPIC DZIAŁANIA 
HAMUJĄCE 

Szczebel ten w s trukturze naszego tycia pol;
tycznego i społecznego (włączając w to życ!e 
gospodareze) rządzi 1ię swoimi prawami. A 
mówiąc dokładnie: swoim Interesem. Władza 
znaczenie tego szczebla polega właśnie na 
tym, że Potrafi on każde - najmądrzejsze i 
najpotrzebniejsze - :r;arządzenie rozwodnić, 
zbagatelizować, wyhamować, przytrzymać, a 
nawet wręcz nadac! mu !nr.y sena. Po~redniey 
.są n!ewątpliwie potrzebni, ale td mmq byó· 
precyzyjnie I bezwz~lędnle kontrolowani. To 
właśnie lia szczeblu po4rednim wielekroc! ałowa 
rozmt~aq •ił • -.,mami, • ... ~ 
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azych haseł nabierał brylkaturalnego znacze
nia. Szczebel po4rednł ciule czuje •ił potrzeb
ny, bal nłezb~ t ••. bezkarny. 

Byłoby błędem i . ntedorzeczn*lą negowanie 
potr:zeby Istnienia l działa'Jll.a szczebli pośred
nich wiszelkiego rodzaju i znaezenia. Ale byłoby 
też poważnym błędem I niedopatrzeniem nle
dGstrzeganie niebezpieczeństwa, jakie w nim 
tkwi. Z uwagą i uznaniem przeczytałem prz.e
mówienie przewodniczącego Rady Państw :i 
Wojciecha Jaruzelskiego wygłoszone na zjeź
dzie Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL. MyśJę, 
że wszyscy moi koledzy po fachu przyjęli je 
z uznaniem i życzliwością. Podejrzewam, że 
również pomyśleli to sam·o co i Ja, albo -po
dobnie: gdybyż te wszyistkie piękne I mądre 
słowa o roli prasy, 'radia 'i TV, o znaczeniu 
krytyki i tak dalej mogły bez wypaczeń sta~ 
się codzienną praktyką. ' 

„Przyjmujemy krytykę __,.. mówił Wojciech 
Jaruzelski· - \V środkach masowego przekazu 
jako zjawisko nie tylko normalne, lecz wręcz 

. niezbędne. Jedyny postulat dotyczy jej jakości 
i oclpowieclzialności. Chodzi o to, aby nie l.>yła 
1>łlrtka i niekompetentna, nie goniła za tamą 
sensa"ią. Szczególnie jest dziś w cenie odwaga 
głębokiego penetrowania przyczyn krytykowa
nych spraw i wydarze1i, sięganie w głąb, do 
korzeni negatywnych zjawisk. Trzeba zwłaszcza 
szeroko popularyzować, upowszechniać doś
wiadczenia tych, co chcą i mogą, którym się u
daje, a wskazywać i piętnować zarazem tych, 
którzy w zbliżonych lub nawet takich samycb 
warunkach· działają nieskutecznie, wręcz szko
dzą". 

Nie mam zamiaru twierdzić, że wszyscy 
dziennikarze w krytycznym zapale sięgają do 
korzeni zjawisk. Zdarza się krytyka powierz
chowna, niesprawiedliwa, subiektywna, nie
kompetentna. Ale w reakeję na krytykę nadal 
stosuje się - żeby nie powiedzieć odwieczne -
takie same, sprawdzone i przez to skuteczne, 
choć w ujemnym :r;naczeniu __,.. metody postę
powania. Róme formy pomijania istoty kry
tyki albo przez jej przemilczanie, alb-O prze1 
wyjaśnienia, które tylko zamazują obraz i n~
czego w istocie nie \yyjaśniaJą. 

Swego czasu wymyślono instytucję rzecznika 
prasowego, który miał być pośrednikiem m '.ę
dzy instytucją, urzędem, prr.edilliębi-0rstwem a 
dziennikarzami1 miał ułatwiać pr~yw .infor
macji, a w praktyce stał się czynnikiem tE:n 
przepływ hamująeym. Coraz powszechniej zda
rza się, że rzecznik prasowy utrudnia dostęp 
do informacji, co jest sprzeczne z samą .Jego 
istotą, z rolą jaką mu <przypisano, powołując 
go do życia. Zdarza sit i tak, że rzecznik pra
sowy urzędu administracji państw-0wej nie wie 
na przykład, albo udaje, że nie wie, że naj
wyższą władzą na danym terenie jest rada na
rodowa, a nie jej urząd wykonawczy. Poza 
tym __,.. zdarza się też - że rzecznik praso
wy bierze na siebie prawo „karcenia" dzie.n
n ikar zy z.a krytykę, zamiast · na tę krytykę 
irzeczowo -. zgodnie :r; prawem prasowym __,.. 
odpowiadać. Rzecznicy prasowi nierzadko st a
ją .si ę czy.nnikami hamyjącymi bąd:t - przez 
utrudnianie do.stępu do informacji - uniemo
żliwiającymi krytykę. To wszakże tylko jeden 
przykład tego, jak szczebel po§redni wyhamo
wuje i rozwadnia słU&Zne i ważne zalecenia i 
opinie centrum, czyli „góry". 

Nie' mam sludze6, te podobnie dzieje aię w 
partii. Tu też futmcjonują szczeble pośredni e, 
które mają wszelkie możliwości na to, aby 
rprzepływ informacji z „dołu" do „góry'' kształ
tować na swój wzór I podobieństwo, czyli dla 
s iebie wyg-0dnie. Nie mam też złudzeń, że i 
w partii są przeciwnicy reform. Komitet Cen
tralny PZPR - jak dowodzi temu dotychcza
sowa praktyka __,.. może podejmować najsłusL
niejsze i najmądirzejsze ref.ormy. Ale je reali
zuje cała pa.t"tia, to snaczy: powinna realizo
wać, b-0 w praktyce nie jest z tym dobrzę. Tlei 
to wspaniałych uclhwał je.st tylko zapisem mą
drych myśli na papierze, czyli martwym doku
mentem. net orgal}izacji partyjnych 

UDAJE, ŻE ŻYJE I PRACUJE 

nie. spełniając swojej roli przewodniej, nie 
mówiąc już o służebnej. 

Nie mam zamiaru nikogo przekonywać, bo 
jest to oczywiste, choć nie wszyscy mogą t:ik 
rozumować, że pow-0dzenie reform w PRL z..a
leżeć będzie od :zrozumienia ich istoty oraz od 
postawy i działania nu wszystkich, członków 
PZPR. Na sa!li obrad V Plenum KC PZPR o
becni byli członkowie Klubu POiSel.skiego PZPR. 
I sekretarz KC PZPR, Wojciech Jaruzelski 
%Wrócił si' do nich w następujących słowach: 

„Uchwala plenum, nie pozbawiając towarzy
szy posłów prawa do poszukiwania lepnych, 
prakty.czniejszych metod i rozwiązań, zobowią· 

zuje ich nie tylko do głosowania, ale do ar
gumentowania I walki • realizację naszych 
dzisiejszych decyzji". 

Obowiązek ten należałoby __,.. zgodnie zreszt~ 
ze Statutem PZPR - przenieść na nas •wszyst
kich: powinniśmy wszędzie, gdzie pracujemy i 
działamy społecznie popularyzować, br-0nić 1 
walczyć o linię partii, co wcale nie odbiera 
nam prawa do poszukiwania innych, lepszych 
metod, do dyskusji na partyjnym forum nad 
nimi, a także do krytycyzmu wobec zastanej i 
zmieniającej się rzeczywistości. Jest to b-Owiern 
obowiązek wynikający z przy·należności do 
partii i przyczyniający .się do spebniania tej 
roli przewodniej, jak te! prawo członka partii 
do twórczych poszukiwań, a przez to do wspól-

• odpowiedzialn~cl komunisty za przyszłość jego 
kraju. · 

Najgorszym wszakże wrogiem reform i pos
tępu jest wszelka obojętność, bezmyślność, :n
dolencja, brak wyobrainl i 1tupot a. 
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J 
est pan jut trenerem od 20 lat. 

- Tak. Jestem trenerem I kla
f!.y. Zacząłem pracę trenerską w 
Lasku. Była to drużyna B klasy. 
Wprowadziłem ją po 15 latach pracy 
do III ligi. Do III ligi wprowadzt..l 

Iem też Stal Niewiadów. Dwa zespoły wpru
wadziłem tlo II ligi. Ratowałem też przed 
spadkiem z II ligi Concordię Piotrków Trybu
nalski. Pracowałem tam wówczas z byłym sę
dzią piłkarskim Januszem Marcinkowskim i 
bardzo .!!Obie tę współpracę chwalę. Przed .1 O 
laty pracowałem też przez pewien czas z Lesz
kiem Jezierskim w LKS. 

- I uratował pan Concordię Piotrków przed 
1padkiem? 

- Concordię uratowałem, ale sam się na
raziłem władzom województwa piotrkowskiegc. 
W pierwszym roku Concordia utrzymała s :ę 
na czwartym miejscu, w następnym - '.1:ł 
dziesiątym. Ale był to klub slaby organiza~yj
n ie, nie widziałem możliwości utrzymania się 
długo w II li<lze. I poprosiłem o zwolnie11ie. 
Zresztą Janusz Marcinkowski też odszedł. 'Go
atawiliśmy Concordię w II lidze, ale szybko 

Górnikiem ltnur6w, Włókniarzem Pabianice, 
Wi4łą Kraków, Stall\ Mielec l Zagłębiem Sos
nowiec. 

- Bełchatow11ą działacze łec• nie rozumie
m 

- Rozumieli. Prezes GKS Bełchatów był na 
owych ~ meczach i nie miał do mnie preten
sji o złe wyniki. Potem przy.szly jednak 2 aa
stępne mec?At i nic się nie poprawiło. Koniec! 

- A co na to sami zawodnicy? Po pana o
dejściu wcale nie grają lepiej. 

- Zawodnicy to przeżyli. Przecież nie od
szedłem w warunkach konfliktu z drużyną. No, 
może - jak to sobie teraz przemyślałem -
trzeba było wyrzucić jednego lub dwóch 1 
reszta musiałaby się otrząsnąć. Może byłoby 
inaczej. Ale nie zrobiłem tak i nie ma o czy:n 
mówić. Zresztą uważam, że drużynę GKS Bi:,l
chatów stać na to, aby zrobić krok do przo
du w II lidze, aby utrzymać się w niej. Kło
pot wszakże w tym, że nie ma tam rezerw, 
nie ma kim uzupełniać zawodnikó\v. 

..:.... Przepraszam, ale czy nie ma w tym pew
nej sprzeczności? Najpierw powiedział pan, :.e 
zdawał pan sobie sprawę z tego, że po awan-

Coraz więcej małych klubów ręzygnuje z sekcji piłki nofoej. 

bowi potrzeba trzech boisk treningowych. Kolo 
głównego boiska nie ma miejsca. Dopiero teraz 
GKS Bełchatów otrzymał od władz miejsk 1rh 
teren w odległości około kilometra od klubu, 
co j~ lokalizacją bardzo dobrą. Kopaln?a 
bełchatow1Ska ma sprzęt i chęci, więc boiska 
treningowe pewnie będą. Ale to stało s1e dv
piero dzięki awansowi do II ligi. 

Poprzednio w Bełchatowie była tylko Skra 
Klub miejski, który zmarł śmiercią naturalna. 
Nie ma więc żadnych tradycji. Stąd mi~dzy 
innymi bierze si~ rozumowanie, że jak wywal
czymy awans do II ligi, to łatwiej będzie LOS 
dla klubu załatwić. Taki lest · na ogół mecha
nizm rozwoju klubów sportowych w P(llsce. 
Od · ko11ca. Nie iinwestuje się w kluby, żeby w 
przyszłości dało to wyniki, ale najpierw za 
wszelką cenę robi się wyniki, a później d•>P •C;
ro myśli się o bazie. Przecież Widzew też do
robił się piłkarskiego boiska z prawdziwt!go 
zdarzenia, jak mu przyszło gości ć · zagran i c :im~ 
drużyny w Lodzi. 

To jest inna logika. Aby coś uzyskać. opla
ci się czasem a\\'ansować tylko na krótko d ·1 
II ligi. Później ntożna spaść do !Il ligi, aby 

Każdy m.a swojego „wujka" 
Rozmowa 1 omstAW,EM FUDAlEJ1E M, byłym trenerem GKS Bełchatów 

8Padła 1 do dzi~ nie podnlo.ła •ię s tego U1)ad
ku. 

- I tym odejściem naraził •it pan. władsom? 
Kiedy to było? 

- Tak. Naraziłem •i•. Był to rok 11180. 1Po
uedłem do pracy w Lechii Tomaszów Mazo
wiecki. Po mie!!iącu pracy, byliśmy akurat na 
obozie treningowym, . odwołano mnie i oświad
czono, że władze województwa piotrkowskiego 
nie życzą sobie, abym pracował na ich ter~1e 
po odejściu :r. Concordii. Działacze Lechii nie 
byli nic winni, chcieliby abym został, ale wo
bec władz byli bezsilni. Zapłacili mi do końca 
roku i mwiałem odejść. 

- Wkrótce powrócił pan do tero woJew6dz
łwa I objął drużyn' GKS Belchat6w. 

- Minęło jednak par' lat i coś aię zmienił<J 
również w województwie piotrkowskim. Zreszt' 
cdy GKS awansował do Il ligi, to ci, kt.órey 
przedtem byli przeciw mnie, teraz mi gratulowali. 
Czegoś się jedna!k po tym incydencie & Concor
dią nauczyłem. Już sam •ię z praey w klubie 
nie zwalniam. Czekam aż mnie zwolnią. 

- No l doczekał si' pan. Po awansie GKI 
Bełchatów do II Uri otrzymał pan - delikat
nie mówil\C - wypowiedzenie z praey w Beł
ehatowie. Co było powoclep1T 

- W Bełchatowie pracowałem trzeci rok. 
Gdy obejmowałem drużyn~ GKS Bełchatów, a 
było t.o na dwa lata przed ich dziesięciole
ciem, na zamówi~nie belchatow1Sldch dział~czy 
podjąłem si~ wprowadzenia tej drużyny do Il 
ligi. Mial to być taki prezent na 10-lecie klubu. 

- Z zobowiązania pan 1ię wywiązal I tak 
panu 11odziękowano? 

- Mote to panią zdziwi, ale nie mam o to 
pretensji, chociaż moja sytuacja nie należy jo 
łatwych. Do emerytury mam jeszcze 15 lat. 
Nic innego, poza trenowaniem piłkarzy, rob·ć 
nie umiem i nie chciałbym. Jeśli jednak przvj
t'zeć się obiektywnie sytuacji, jaka powstała w 
GKS Bełchatów po awansie do II ligi, to mt.t- · 
siało się tak, a nie inaczej zakończyć. 

- Dlaczego? Jakie były zarzuty wobec pa
na? 

- Brak wyników. Nie było to dla mnie zas
koczeniem. Zdawałem sobie sprawę, że nie bę
dzie. łatwo w II lidze. Na dodatek kalenda.-z 
rozgrywek był tak ułożony, że 5 pierwszych 
spotkań mieliśmy z trudnymi przeciwnikam1: 

„ 
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1ie do druriej ligi będzie trudno. I bylo. Te
ru pan mówi, że GKS Bełchatów 1ta6 na 
krok naprzód w druriej lidze. Nie ma w tym 
sprzeczności? 

- Po roku pracy w GKS Bełchatów doaze
dlem do wniosku, że drużyna nie ma szam na 
awans do II ligi, jeśli nie uzupełni 1ię sikladu 
przynajmniej 4 zawodnikami. 

- A cóż to za problem dla takiego potH
tata jak GKS Bełchatów? 

- Myli 1ię pani. GKS Bełchatów - wbrew 
po2J0rom - nie jest aż tak bogatym klubem 
Jak na III ligę to bełchatowski klub ma 1o
bre warunki i zawodnicy mogą nieźle :z:arobil, 
mają odpowiedni sprzęt. Nie ma jednak pu
równanla z klubami śląskimi. Sprowadziliśmy 

. więc zawodników, którzy gwarantowali nam a
wans do II ligi i akurat byili ,,.na rynku". 

- Mówiło sie. że układa pa.n w .Hełchatow e 
drUŹJ'Dę emerytów. 

- Owszem. Nazwano nu nawet Ca&mo
H11'1 z Belchat.owa. Była to 1.zczególna złośl;
w~ć. Ale pr:r;ed złośliwościami rat.owało ..iu 
to, t.e doszliśmy do jednej czwartej . Pucharu 
Polski i dobre wyniki w III lidze. Ale to były 
dobre wyniki w III U.dze, a tej aamej drufynia 
prZ}'ISzło 1rać w II lidze. Nie widz• tu apl'%e
czności, raczej prawidłowość. 

- \Vlunych wychowanków klub belcha-
tow1ki nie młałT 

- Nie, nie miał. 
- W Bełchatowie brakuje mlodziełyT 
- Nie, nie brakuje. I klub tet chce "Prowa-

dzić działalność szkoleniOWI\. 
- To eo przeszkadza? 
- Moż.na t.o określić, że wszystko postaw~-0-

ne jest na głowie. Bo - proszę zważyć 
aą grupy szkoleniowe, •Ił instruktorzy, 1unio
rzy weszli nawet do I 1rupy rozgrywek. ~!'ali 
w 1986 roku z Włókniarzem Pabianice o mi
strzostwo okręgu. Ale rezerw dla pierwszej 
drużyny nie ma. Nowy~h zawodników trzeba 
szukać poza klubem. 

- Czegoś tu nie rozumiem. GK8 Bełcha
tów jest klubem młodym, cóż to jest 10 lat. 
Powinien byl zacząć od szkolenia młodzieży. 
Gdy już byłaby kadra, to wtedy należało my
Aleć o awansach ligowych. Czyż nie mam racji~ 

- To logiczne. Ma pani rację. Ale w Beł
chatowie ni• bardzo ~est gdzie pracować. Klu-

znów - po rozbu<lzenlu jut apetytów - wal
czyć o powrót do II ligi. Wtedy jednak inny 
jest już pun!« widzenia, inne rozumienie po
trzeb klubu. Pr03zę pamiętać, :te Włókniar:r. 
Pabianice ~ razy wchodził i spadał do III li
gi. Wreszcie teraz udało się mu jakoś usta
bilizować w II lidze. 

- Zatrzymajmy 1ię mo:te jeszcze przy Ili 
lidze. Na ·podstawie różnych informacji o 
przejściach z Ili Ii1i do klubów na przykład 
pierwszoligowych można sobie wyrobić zda
nie, że te kluby i inne, niżej usytuowane, to 
kopalnia talent.ów. A tu z pana wypowiedzi 
wynika, ze Jesł tam podobnie, jak na ligowej 
rórze. 

- Znam doskonale województwo piotrkow
skie i mogę panią zapewnić, te tam w klubach 
talentów nie ma. W Piotrkowie Trybunalskim 
są 2 piękne stadiony, a nie ma piłki nożne1. 
W Tomaszowie Mazowieckim są 2 kluby: Le
chia I Pilica, które reprezentUJą województwo 
piotrkowskie w III lidze. Ale też nie mają 
łatwo. W ogóle wytworzyła się taka sytuacja 
w polskiej piłce nomiej, że zarzuca się szko
lenie młodzieży. I takie są skutki, że mare 
kluby rezygnujit z sekcji piłkarskich. Nie tylko 
w terenie. Na preykład w Lodzi, na Górnej 
zrezygnowały z takiej aekcji Chojeński Klu? 
S;:>ortowy i KS Tęcza. 

- Nie sądzę, aby to była tylko ich niech4=ć 
eto ujmowania się mloclzietą? 

- Oczywiście, że nie. Gdybym mi.!lł praco
"l'\'ać z młodzieżą, to musiałbym chyba umrzeć 
z głodu. Żadna płaca daje żadną pracę. Mło
dzież szkoli\ trenerzy na pół etatu, z doskoku. 
Zrel!lztą, chyba nie ja pierwszy pani o tym 
mówię. 

- Ale to przecież rodzi fatalne skutki dla 
przyszłości piłki nożnej. 

- Owszem. Już trampkarze są niedoszk'>le
ni. A przecież młodzież powinni uczyć najl~p
si, którzy potrafiliby ją przygotować do spor
towej kariery. Osiemnastoletni chłopak. którv 
wybiega na boisko jako dorosły już piłkarz 
powinien mieć za sobą 9 lat szkolenia. A ma 
podstawowe braki w tym. szkoleniu. 

- Trener pierwszej drużyny ma jut Inne 
warunki? 

- Ow&zem. Gdybym zarabiał tylko w klubie, 

• 

.................... 

to miałbym 25 tysięcy złotych miesi~cznie. N•• 
będę ukrvwał, że miałem dużo więcej. 

- Był pan górnikiem? 
- Coś w tym rodzaju. 
- Czy trzecioligowi piłkarze też maj~ eta-

ty górnicze? 
- Mają. 
- Czy uważa pan, te to jest w porządku? 
- Przede wszystkim uważam, że system sty-

pendialny nie zdał egzaminu życiowego I 
trzeba się będzie z niego wycofać. Uważam, 
że w porządku jest, jeśli piłkarz związany iest 
w jakiś sposób z ~akładem pracy, na rzecz 
którego gra. Poza tym pani dobrze wie. że nie 
wszy.stkie kluby przyjęły system stypendiamy. 
Przede wszystkim odrzuciły go kluby górnicze. 
Po co więc utrzymywać fikcję? 

Zresztą w polskiej piłce nożnej wiele jest 
fikcji. Nie potrafimy sza11ować Karty Piłkarza, 
list transferowych. Wielu dobrych trenerów 
chętnie ucieka na emigrację, aby tam praco
"'ać, wykazać się i zarobić. Czy sądzi pani, ie 
kieruie nimi tyiko c:h~ zarabiania? 

- Czy zawodnicy '" Ili lidze mieli premie 
za wygrane mecze? 

- Nie. Premii nie było. Natomiast płaca 
Jest zróżnicowana. Decyduje wiek, wykształce
nie, wkład pracy w wyniki. Za osiągni~ty cel 
bywają nagrody. Na przykład Rada Robotnicza 
Kopalni Belchat6w ufundowała nagrodt u a
wans do II ligi. 

- Sądzi pan, te zatlad1 pracy bylyb1 zain
teresowane w llwladczeniaeb na rzec!ll klobw 
sportowego? 

- Tak, j~i b~zi• to zwi11zane • u1pmi w 
podatkach. 

- Mówił pan e tym, le małe 'tlaby 11cłelfa. 
ją od piłki nożnej. Chodzi e plenlitdnT 

- Tak, chociaż 1 kłopoty, jakle eię Will~ • 
}'08ia:daniem drutyn.y pUkamkiej łatwiejsze s• 
<Io przezwyci~tenla w dufych klubach nit ,. 
małych. 

- Co pan ma na myłJIT 
- Wie pani, każdy ma jakiego~ „wujlta". 

Można 'byłoby też powiedzieć Inaczej. Gdy u 
władzy był Edward Gierek, to Zagł~bie 'So!
nowiec cały czu by>ło w I lidze. Ale c~ bę
dziemv wracali do prze,,złości. 

- Zastanawiam się. dlaczeso na pnyklad 
Włókniarz Pabianice nie chce jakoś awansować 
do I ligi? Czyżby wo,few6dztwa lódzkielt'o nie 
było stać na to, ab:v mieć 3 drużyny w I lidze? 

- Może sie i tak wydawać. Ale - z dru
giej strony - w Pabianicach znajdą się nie
wątpliwie tacy działacze, którzy temu podołają. 
Tylko może się te~ i tak okazać, że w astat -
niei chwili czegoś im zabraknie, czemuś n·e 
podołaią, mimo najlepszych chęci. 

- Na przykład? 
- Na przykład: i!!iłY <przebicia. Kiedy do 

jednego celu zmierza dwóch równorzednvch 
partnerów, to wcale nie musi dotrzeć ten ler>
szv. Często decydują. powiedzmy, niuanse. 

Gdyby tę sytuacj~ odnieść do pracy trenera, 
to wcale nie jest tak, że ocenia się go wedłu11: 
jego pracy. Przeciwnie - według wyników !. 
niedzieli na niedzielę. A gdy złoży się kit.ka 
złych wyników z kolejnych niedziel, to trener 
może s7.ybkn znaleźć się 'fłez Drący. 

- Z kim bym nie' rozmawiała o polskieJ pile• 
notnej, to każdy mówi, że .fei;t źle. I liażdy 
wte, co trzeba zrobić, aby bylo lepiej. Ale kto 
ma to zrobić? 

- Uważam. że myśmy nie wykorzystall szan
i!l:V-, jaka powstała w polskiej piłce nożne1 za 
czasów Kazimierza G6r.~kiego. Dzia11.1cze PZPN 
wiedzieli '''tedv, co l'Otrzeba polskiej piłce 
notnel. co trzeba zrobić, a.by ją un<>rmował. 
I nic nie zrobili. Od tego czasu co~~liśmy się. 

Mamy dobrych, poszukiwanych i cenionvch 
Y.' świecie szkoleniowców. Zbieraią się w Ra
dzie Trenerów, mówh' o naszych 8fjrawach. 1 
co? I nic! Nikt ich nie pyta o wanie, a prze
t'ież to fachowcy. odpowiedzialni ludzie. !':Dają 
~orawy polskiej piłki nożnej od podszewki. 
Nikt ich nie słucha. NaJczęściej robi sie tJ. 
c7.ego jakiś , wujek" i!!Obie życzy. Czym )est 
E(łf'lśna ostatnio sprawa Roberta Warzvchy? t::,zy 
pani koni""Cznie chce. abvm sie „wujkom" :ia
rażal. teraz, gdy jestem bez pracy? 

Zreszt~ od wypowia·danla sit: o t>Olskiej pił
ce noi.nej najlep~i są Leszek Jezierski i Jan 
Tomaszewski. Leszek Jeziemkl zn6w sl~ ost11t
nio naraził wy-pow!edzią, że zakaz przechodze
nia z niższej klasy do wyższej je5t bzdur~. 
Nikt mu nie chee racji przyznać, choć są klu
b.v. które nie liczą si~ z obowiązującą listą 
transferową. 

- Co pan b~dzle teru rGbłl? 
- Mam urloP.. Odpoczywam. Pracuję troch~ 

PIV domu. Z·bieram siły. 
- Ma pan ja.kieł propoącJeT 
- Tak. Od Lechii Tomrusz6w, w której już 

kiedy~ pracowałem iprzez miesiąc ł potem był 
ten. wilczy bilet za odejteie z Conrordii Pi itr
ków. Cieszy mnie to, t.e l)ropozyeja przys7.!a 
od klubu, w którym praeowałem. To znaczy, 
fe mnie ceni-. 

- A eftC8 b~ DM Pr&lft"1 
- Prowad~łem jut kluby III i II liłf. Nie 

'J:)Chałem eif) do I ligi, a:le trzeba byłoby spr6-
b0wać l tam ewoich aił. M~lt, te 1 na to 
ptzyjdzie ezu. 

No i bardzo bym chciał, aby wreszcie unor-
. ·mowano sytuacie trenera. Przecież to absurd, 

aby trener po 30 latach pracy musiał c~kać 
do 615 roku żyeia na emeryturę. Każdy z nas 
był kiedyś pifkarzem. To si~ jakoś odbił.o nt 
Jego zdrowiu. Człowiek w wieku 80 lat nie 
Jest już taki sprawny na boisku, a przecież nie 
mM.e zaohowywać sie jak kaleka przed swoimi 
wychowanka.ml. 

- ż:rezt: panu spełnienia tyczeń I zna.lezie
nia dobrej 11racy. 

- Dzi~kuje za dobre słowo! 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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ze str. 1 
rost naturalny, wzrasta umie
ralność niemowląt. 

Mamy 8 tys. łóżek szpital
nych. Sytuacja poprawi się po 
oddaniu dwóch dużych szpitali, 
m. In. Centrum Zdrowia Matki 
Polki. Na razie na 10 tys. 
mieszkańców przypada · 70 łó
żek, ą przydałoby się 100. 
I dlatego bez protekcji trudno 
dostać się do dobrego szpitala, 
a już tym bardziej człowieko
wi ze wsi. ~ewien rolnik po 
opuszczeniu jednego ze szpitali 
oświadczył, że nigdy nie 
chciałby tam wrócić. Dlatego, 
że obok niego leżał człowiek 
elężeJ chory; bardziej 

wznieść w gminie dom ren
cisty; może na początek dom 
dziennego pobytu? W Innych 
województwach takle domy już 
Istnieją. A przy okazji warto 
się zastanowić, czemu to w 
przemyśle uzyskuje się rentę 
przy m grupie Inwalidztwa, a 
rolnik uzyskuje J~ dopiero 
przy li grupie. 

Województwa ościenne ko
rzystają z łódzkich placówek 
zdrowia, ale · nifl dokładają do 
tego gt'osza Tymczasem tzw. 
biała niedziela, podczas której 
przebadano mieszkańców Sta
rowej Góry w gm. Rzgów, 
wykazała, że w tej wsi ludzie 
chorują na choroby, którym 
mógłby zapobi-ec lekarz· specja
lista. Jednakże dostęp do spe-

maceutycz.ny podlegał mini
strowi zdrowia, to wiadomo 
byłoby przynajmniej, jakile le
ki produkować, a jakich nie. 

Choroby nękają człowieka 
już w łonie matki, a ujawnia
ją się w pełni dopiero po la
tach. Wiaoomo, .że 

czym skorupka nasiąknie 

tym na starość trąc!. Jakże 
jednak przyszłe pokolenia ma
ją być zdrowe, kiedy zastra
szająco wzrasta ilość dzieci z 
wadami postawy, z wadami 
wzroku I próchnicą? A na 
dobitkę dzieci w wieku szkol
nym zaczynają palić, pić 1 
narkotyzować się! Na wsi 
również ... 

Chłopskie zdrowie 
snledołężniały, pod 
salęgło s'ię robadwo.„ 

którym 

W ostatnich latach na 
terenie aglomeracji oddanQ 
do użytku trzy wleJ$kle ośrod
ki zdrowia: w Rzgowie, Grot
aikach l ·w Giecznie, gm. 
Zgierz, wzniesione dzięki za
angażowaniu społeczeństwa. I 
to cieszy, Ale niepokój budzi 
atan techniczny wiejskich pla
cówek zdrowia w Rąbienlu, 
Bełdowie, Ksawerowie I Sokol
nikach. 

Jdeld nawet w gminie je5t 
oJrodek z<irow·ia, oo I tak rol
niey chod~ do lekarza nięć 
razy rzadziej . n1ż mieszkańcy 
miuta. Bo chłop mote być 
chory, ale przecież nie odejdzie 
od żniw, sianokosów, wykop
ków. Poza tym trudno mu 
opwcić gospodarstwo, aby 
przez dłuższy czas leczyć się w 
szpitalu cży w sanaoorium. 
Według oplnił wleiskich le

karzy 

chłop choruje inaczej 

Pracując na powietrzu lżej 
choruje na zawał, powikłania 
1ą mniejsze, mniej jest zgo
nów. Ale praca na powietrzu 
bez względu na pogodę, i to 
w nieodpowiedniej odzieży, 
doprowadza do licznych scho
rzeń, jak reumaty~ dolegli
wość układu kostno-gtawowego 
oraz dróg oddechowych. 

Natomiast w wyniku 1łego 
odżywiania się coraz częstsze I 
coraz cięższe są przypadki 
schorzeń ukła<lu pokarmowego, 
głównie choroba wrzodowa żo
łądka I dwunastnicy, I to z 
poważnymi powikłaniami. 

Coraz większe żniwo zbiera 
na wsi miażdżyca, choroby 
psychiczne, udary mózgu, a 
także choroby nowotworowe I 

różnego rodzaju urazy, zwi1'Za
ne z rozwojem mecbanłzacJI. 
Z kolei chemizacja i złe wa
runki sanitarne prowadzą do 
wzrostu wszelkiego l'Od2aju 
zatruć. 

Nie do pozazdroszczenia jest 
także sytuacja ludzi starych, 
aamotnych, ciężko chorych, 
zniedołężniałych. Jedni nie 
chcieliby opuszczać domu ro
dzinnego, drudzy pragnęliby 
znaleić się w domu opieki 
1połecznej. Skoro więc wleA 
potrafi budować w czynie spo
łecznym drogi. szkoły i wodo
ciut, to mogłaby chyba 

cjalisty jest trudny i dlatego 
rolnicy 17lukają porady w łódz
kich spółdzielniach lekarskich, 
gdzie np. za 350 zł można 
być zbadanym przez internistę. 
Można też skorzystać a pomo
cy specjalisty, bo w spółdziel
niach tacy właśnie pracują, 
często lekarze-renciści, któtzy 
w ten sposób przedłużają so
bie życie . z111wooowe. 

A gdyby tak otworrzyć w 
Łodzi poradnię dla 
rolników? 

W aglomeracji łódzkiej pra
cuje 3750 lekarzy. Na 1000 
mieszkańców przypada 30 le
karzy, podczas gdy średnio w 
kraju - 27 lekarzy. Wydawa
łoloby aię więc, że jest do
brze. Trzeba jednak pamiętać, 
że są to luchie zaganiani, z 
trudem wiążący koniec z koń
cem. Nie należy alę dziwić, że 
gdy po sześciu latach atudlów I 
roku stażu młody lekarz zara
bia 8,5 tys. zł, to wśród leka
rzy nie ma Judymów. 

Mamy w Lodzi dwie akade
mfe medyczne, na których stu
diuje coraz nmiej młodzieży 
chłopskiej, która mogłaby się 
kiedyś związać z pracą na wsi. 
No i jest tak, że szybciej przy
bywa na wsi ośrodków zdro
wia niż pielęgniarek i lekarzy. 
Sytuacja wygląda tak, te czę
stokroć w ośrodku zdrowia 
pracuje jeden· lekarz; Jeśli 

mieszka na miejscu, to prak
tycznie dyżuruje całą dobę I 
w nocy także nie odmówi Wy
jazdu do pacjenta. Go·.-;ej, gdy 
mieszka w ·innej miejscowości. 
A kiedy miejscowa pani dok
tor pójdzie na urlop macie
rzyński, wynikają ogromne 
kłopoty z zatrudnieniem leka
rza dojeżdżającego. Bo doszło 
już do tero, że współczesny 
wiejski Judym powinien jei
dzić na rowerze. Brakuje śro
dków transportu, w tym kare
tek, brakuje .dodatkowych ilo
ści paliwa, lekarze rzadko 
otrzymują przydziały, na samo
chody. Z mieszkaniami tet nie 
je,,t najlepiej. 

A jeśLi do tego brakuje 
środków I Instrumentów me
dycznych, to wiadomo już, w 
jakich warunkach pracuje le
karz wiejski. W każdym 
razie na dokształcanie nie ma 
czasu. A na brak leków nie 
ma jut wpływu, bo przemy11ł 
farmaceutyczny jest rzekomo 
deficytowy. Słyszy alę nawet 
głosy, te 1d1b:r Pt'Zeml'll far-
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Przyczyny tego stanu rzeczy 
są róiine. Sport, który uodpar
nia organizm, na wsi jakby 
zanlknąL Szkoły są źle wypo
sażone, nie wszędzie z salami 
gimnastycznymi, a do wycho
'\Vania fizycznego nie przywią
zuje się należytej wagi. 
Szkoła winna utrwalać na

wyk.i higieniczne i krzewić 
oświatę sanitarną. Dawniej w 
szkołach istniały tzw. kąciki 
czystości, ale uznano je z.a 
przeżytek i zlikwidowano. 
Szkoda, bo może nie byłoby 
tyle próchnicy. A weszki też 
się pojawiają.„ · 

No i jeszcze to dowożenie 
dzieci do szkól, szczególnie pó
źną jesienią i zimą. Przy obe
cnych trudnościach komunika
cyjnych dzieci Wi·ejskie nara
żone są na różnego rodzaju 
schorzenia. 

Nie mniej istotny wpływ na 
stan zdrowia ludności wiej
skiej ma 

degradacja środ·o-wiska 
naturalnego 

Przemysł łódzki emituje pyły 
i gazy, aglomeracja pocięta 
jest gęsto drogami, na których 
panuje duży ruch samocho
dów. Szkodliwe związki opa
dają i na Ich wchłanian i e 
najbardziej narażone są dzieci. 
A przy tym produkuje się 
zatrutą żywność 1 spożywa ją 
bez ograniczeń. zczególnie 
skażona jesł żywność • doli
ny Neru. 

7'1 proc. ludności wojewódz
twa łódzkiego korzysta ze stu
dni przydomowych, w których 
jakość wody jest zła. W gm. 
Brójce rozbudowano sieć wo
dociągów najlepiej, lecz jedna 
jaskółka nie czyni wiosny. 
Zresztą same wodociągi nie 
załatwiają sprawy. Obok nich 
trzeba budować ka.nali.zację, 
wiejskie oczyszczalnie ścieków 
i wysypiska śmieci. Bo w ka
żdej wsi, w rowach I zagajni
kach zalegają stosy śmieci, 
gruzu; opakowań z tworzyw 
sztucznych itp. A przecież czy„ 
sta wieś to zdrowa wieś. 

Wydaje ~ię, ie ze względu 
na specyfikę środowiska wła
dze powlnny Inaczej patrzeć 
na potrzeby ludności wiejskiej, 
a sprawy ochrony zdrowia nie 
traktować tak aamo w mieście 
I na wsi. 

Foto: Grzegorz Galasi1isld 
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Co tu może być grane w takim razie? Gos
podarze zakładu zapewniają, ie utrzymywanie 
norma.hneg0 poziomu skupu nawet w wall'un
kach klęski jest podyktowane śdśle okleślOIDYm 
cyklem produkcyjnym.· Nieważne, że wino bę
dzie kosztowało 506-600 zt za butelkę - jak 
wyliczyLi w.stępnię w księgowości. Ka~zie n ie 
mogą być puste. bo Lnaczej firma splaJtuje. A 
na zrujnowanie jej nie p<>zwolo.z:o .nawet wte;iY. 
gdy w II połowie lat 111edemdzies1ąt:rch zaczął 

doskwierać brak cukru. Ten ~ieodzo~:v ~o: 
datek sprowadz.a:no wówczas me skąd IDdz1eJ 
- tylko z Francji! . . . 

Nasuwa się wobec teg°' pytanie, cz.Y'. wmia
rz.e i talk nie ogłoszą nie~y~acaJ:i:ości.. gdy 
ich wyrdby będą całymi mie.si~cami doi.rzewa_ć 
na pólkach sklepowych, ponieważ '":szystk1e 
owe sikacze" będą droższe od najprzedmejszych 
ma.r~k 1 p1:-0wadzanych z Jugoslowii, ~iszpan~i .• 
Węgier, Bułgarii, G~ji i Moldawn. Ot?z 
trzeba sobie uprzytomnić iprzede ws.zyiS~kim, :e 
kll'aeh ja·b!lkowy teoretycznie wytwórma moze 
odczuć nie wcześniej jak w„. _II ]'wa!tale 1.988 
r. Wtedy dopiero mogłyby pbJawić się drozsze 
białe wina z łódzJkich oiWi!1ic. W przygo towy
wanym obecnie ekstrakcie miesza się zakonser-.. 
wowany surowiec :ze świeżyn:1 oo. nowyc~ c;e
nach. Zaś wina popularne lezakuJ~ 4 i;n1e.s~ą
ce a mar.kowe - pół roku. Upłynie więc Je
sż~ze SPOiro czasu zandm sma•kosze ewentualnie 
przeżyją szok cenov.'y. . . 

Tryib przypus.z;czający tyeh s.twi~~z.en me 
jest bynajmniej pr.zyp~dkow!. Wi.m~rz.e w.Y: 
kluc.zają racz.ej sytuacJę, ze w medalekiei 
przyszłości będz.ie ich boleć głowa o sposob 
poz,by<:ia się na<lmiernych :zapasów b1ale~o 

baqkructwem - żaden !l!'lny nie nasuwa się 
na myśl. 

Inna rzecz, że łódzki producent jest przyciś
nięty do muru zaistniałą sytuacją .. Chyba naJ
gorsz.e jest to. że nie jest w sta!Ille we włas
nym zakresie tłoczyć moszcz.u. P.roces ten zmo
nopol ·zcwały rolnicze spółdzielnie produ~cyjne. 
Przy permanentnym stanie klęski urodzaJu wy_
ciskanie soku na miejscu niejako miało wszelaki• 
uzasadnienie gospodarcze. Nie marnowano. pa
li wa i nie Bi!lgaiowano transportu na mepo.
trzel::ne przewozy całych jabłek do przetwórni. 
Gdy przyszła klęska. spółdzielnie. które rza<lko 
są rentowne - doliczaja do r achunku za usłu
"'ę najprzeróżniejsze narzuty, na przykład parę 
tloc' szów na kilogramie soku na spłatę kre
dyt6w bankowych co stanowi odpo'."'iedni.k 
kosztów robocimy. Podobną kwotę dolicza s1~ 
w ramach kosztów utrzymania bazy (podatk:. 
remonty, energia itp.), A oprócz .tego spó~dz.iel-; 
nie pobierają 15 procent mar z Y, czyh wy
preparowanego zYS'ku. 

Pośi-ednik~monopolista pomiędzy sadownikiem 
a producentem wina absolutnie nie ie.st zaii:
teresowany obniżeniem cen skupu, bo 1m wyz
sze obrot:y, tym więce~ ma.m?'11y p.rze.p~ywa < ~ 
tytułu marży propoticJona.lneJ do wieJ:ko,c1 
przerobu. · Łódzcy winiarze korzystają z usług 
aż 17 dostawców, roz..rzuconych po ró:lm.ycłl 
województwach. Tak ~uża licz.ba „p.rze<lsię'bi<?"r
czych kooperantów" nie jest przypadkowa. Kie
dy kiloku zawiedzie z takich czy innych oowo
dów - od reszty możria „wY<:}S!ll~ć" pozos.tałą . 
iloM· soku. Sęk w tym, że społdz1elme, choć 
nozornie s J. mcdzieJne. trzymają między sobą 
sztamę. jttśli chodzi o politykę cenową. c:ena 
jest zawsze jedna, bez względu na rozmiary 
klęski w danym regioiiie. 

w ma zły sady, ó zka Wytwórnia 
Win racuje pełną parą 

jabłkowego wina marki „Wino". Pod.obnie jak 
w innych ;pr.zedsiębio.rstwach z brc:nzy, tnY61a 
intensywnie o podjęciu starań w celu ewent1.<
alnego obniżenia podatiku 01brotow.ego '. ,wYn~
szącego dziś 65 proce;nt - orzynaJ1_n111e.J ud 
ró~nicy w cenie pomiędzy tą o'bow.1~ZU J ącą, a 
wyliczoną przez księgov,rych w opar ciu o n o
we ceny &o•ku. 
Zwykły śmiertelnik doskonale wie, że klęski 

żywiołowe nie są wymy5le:n współczesnych 
nam czasów. Lagodzeniu ich skutków sprzyja 
oolity.ka fiskalna pai1stwa. Wydaje s i ę jednak 
wbrew temu optymizmowi producenta. że po
datek obrotowy nie zostan :e obn i żony ~ dwoch 
oods~wowych przyczyn. W obecnej kondycji 

• finansowej państwo n ie :zrezygnuje z tego źro
dła <lochodów. Poza tym ustawa o wyc/10warnu 
w trzeźwości stanowi. że co roku 

ceny alkoholu muszą rosnąć 
nie mniej niż wynosi wskaźnik 
inflacji 

Rówolegle do ·starań o z.wolnien;e lub ob
niżenie stopy procentowej - wytwórcy w;n 
starają się o ;przy'Wrócenie produkcji kor dia
łów. I to jest najważniejsza karta atutowa, 
pozwalająca winiarzom sodko.inie sypiać po no
cach. Kordiały to Qapoje alkoholowe o mocy 
zbliżonej do win. Proces produlkcji oparty jest 
na wykorzystaniu ayro:pu ziemniaez.aneg.o z do
datikiem esencji sapaehowo-smakowych na 
orzY'kład: arakowej, rWlll'OWe}, a je~li te są nie
dostępne, to choćby maUnowed. Taki trunek 
jest alkoholizowany spirytusem do nabrania 
s-tosowneJ mocy. Specjał ten opanował PO·lski 
rynek na okirea kHku lat w czasie wsipomnia
nego krachu cu1aowego. 
Łódzka Wytw6mła Win .kupuje mosz.cz nie 

ty1ko ·na bieiące potueb:r. ale także gromadzi 
zapasy, Przecież póki_ co, handel reaguje na 
jabłkowit ~lęski: xwięlmzo.nymi zamówieniami. 
We wrześniu odbyta •ił w Poznaniu co.kwar
talna gielda braniowa. zorganimwana przez 
władze Zneazenla Zakładów Przemysłu Owo-· 
cowo-WanJWDeso „Fruołopol". Oferta łódlllcioch 
oiwnlc na IV kwa:ritał 1987 r. po podpisaniu 
umów została i>rzekroczona o 100 tysięcy li
trów! Gdzie tu wlda6 klęskę? Toż to ho s~a 
się zaczyna. A trzeba wiedzieć, że te same ilo
ści i gatunki win w :poprzedni.eh latach sprze
da wały się w tym Olk:resie fatalnie. 'Powodem 
był niezmiennie bardoo duży tmoort win, szam
nanów i koniaików z myślą o przystrojeniu 
skromnego stołu na święta I na Sylwestra. 

Sak skupuje się p0 czarnorynkowych cenach 
róW!Il.leż dJatego, że bez w~lędu na marne 
.zbiory, winiarze mają amb1cje kontynuować za
opatrywanie rynku dotychczasowymi ilościami 
swoic:h przeboiów markowych. Sa to wina 
m:Weryzowane: „Szlacheckie" I „Karawela" _:, 
laureatka wielu wyróżnień w czasach, · kiedy 
najbardziej udane trunki honorowano nagr oda
mi. Ale było to przed 'W-prowadzeniem w ży
cie ustawy pr zeciwalkoholowej . Oryginalne wi
na z :Madery dojrzewają w zakopanych becz- · 
kach na mocniej nasłonecznionych zboczach 
wyspy, W Lodzi o (Órę był<J<by trudno, chyba 
że śmieci. Ekstrakt „maderyzuje" się więc w 
beczkaoh, podgll'zewanych non stoo w tempera
turze 60-70 · stopni Celsjusza. Niewy'Jduc.zone. 
że „Szlacheckie" 1 „KIU'awela" wejdą w skład 
oferty ekspo?'towej. W każdym razie Podczas 
zbierania informaicji w wytwórni trwały go
rąc~owe, okl'Jlte tajemnicą :nM"ady na ten te
mat. 

No tak, moma oczywiście zrozumieć intencje 
producenta co do kuipna Po astronomicmych 
stawkach moszczu na ootrzeby eks-portowe j 
orodukcji' oraz na wina gatunkowe dla zamoż
niejszych krajowych smakoszy. Jaki jest nato
miast sens ekono.m!Clmy t)l'zeznaczania ito d9 
popul811'.nyeh gatunków, jeśli rojenia o obniieniu 

- l)()datku obrotowego są be%za1adne? Po.za ar
rumentem • saarożenlu praatoSen) oą nawet 

• 

Fotci: Grzegorz Galasilisl:t 

Czy nikt nie próbował przełamać 
monopolu gminnych spółdzielni 

gdy był jeszcze czas na przewidzenie na
stępstw klęski nieu.rodz.aju? Oczywiście. wieść 
gminna niesie, iż zaopatrzeniowcy złoży.li za
mówienie w Zaklaidach Przemysłu Owocowo". 
-Warzywnego „Łowicz" na . do.stawę 500 tOtn 
mos7JCzu. Dyrektor Łódzkiej Wytwórni· Win 
nie p0twierdził jednak tej plotki. Faktem nato
miast jest, że łowicka przetwórnia nie była w 
stanie wywiązać się z deklaracji. 15 września 
1987 r. doszła do porozumienia ze skierniewic
kim „Hortexem", a·by wstrzymaniem skuPU ja
błek wymusić obnii'ke cen. Musiała zatrzymać 
praktycznie cały nowiutki wydział wyciskania 
jabłek. W bólach porodowych, bo bank zwle
kał z uruchomieniem kh własnych dewiz dla 
sfinansowania kootraktu na Zachodzie - gpro
wadzono urządzenia do tego wydU.ału w poło
wie poprzedniego 1ezonu. Chodziło o to, aby 
już ni.gdy nie mówiono, że w centra.Lnej Pol
sce j!llbłka gniją w Ogl!'odaeh i sadach albo, że 
spasa się nimi bydło. A tu taka klęS•ka. 

Mimo całej tej złożonej sytua<:ji winiarze li
czą na rychłe odwrócenie sie ·IOlSowe; karty na 
ich korzyść. Jesienne wiatry postrącają tysiące 
tL'n owo::ów, jakie trzeba będzie czym prędzej 
sprzedać. Spadów nie da się orzechowywać, 
więc sadownicy i o.g.rodnicy sami z.ostaną przy
parci do muru. Ceny spadną. Nawet porozumie
nie spółtizielni rolniczych nie na wiele tu się 
z.da, bo źeby ograniczyć oarcie na punkty s.ku
pu - należy wprowadzić choćby króbkotrwałe 
zmi8111Y w cenniku. 

W 1988 roku nie można wykluczyć syt·uacjl, ze 
sztuczmie zawyży się ceny kordiałów, aby z 
kolei móc sprzedawać białe wina jabłkowe oo 
cenac h konkurencyjnych dla pozostałych trun
ków. Są to jednakże spekulacje nie poparte do
tychczas żadnymi dowo dumi. J ako alternatywę 
wida ć „jabole" w !(rupie luksusowych alkoholi 
n iskoprocentowych na równi z polskimi winami 
gazowanymi, szampanami i winami importowa
nymi z połowy świata. 

ZaPobiegliWi być może e:romadzą już zapasy 
na „c7:arną godzinę". Jednakowoż wykupywanie 
jako zjawisko nowszechne nie grozi wobec fa1K

tu nasycenia rynku dodatkowymi dostawami 
wzmiankowanych specjałó\\'. Winom „chomi~o
wanym" nrzez zapobiegliwych wYJdz.ie to tylko 
na dobre. Czteromiesięczne leżakowanie nie od
oowiada europejskim standardom. ale butelki oo 
rocz.nym na przykład 0 rzymu.sowym leżakowa
niu -:-- będą odzna-czały się niewątpliwie len
szy mi walorami smakowymi niczem osławione 

madery. 

• 
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W 
brew powszechnej 
opin.M nie jest to 
aprawa ani pra&ta 
ani łatwa I kosztu
je dużo nerwów. 
Zaczyna Ili• od te-

10, ie trzeba poddać 11, bada
n'om leka1nklm,. między inny
mi neurologicznym (szalenie 
wałlne) I okulistycznYm (jeszcze 
ważniejsze). Nie kombinuj. Nie 
próbuj oszukać aiebie i nie 
próbuj oszukać Pana Boga, bo 
ro11Walisz się na pierwszym 
1krzyżowa:niu 1 narazisz rodzinę 
na nlepotmebne wydatki. 

Skoro masz już w kieszeni 
pozytywną opinię lekarzy, i
dziesz, dajmy na to, do Pol-
1kłego Zwłj\zku Motorowego, 
wpłacasz około dwudziestu ty-
1lęc:y złotych I zaczynasz na- . 
ukę, która biegnie dwoma to
rami - teoretycznym i prakty
cznym. 

Obydwa tory są 
Jednakowo ważne. 

Nim zaczniesz przerabiać 
krążące po mieście testy (co w 

dy po półg~!nnej jetdiz!e 
wysiadas.z wreucie 1 •a!JlOChO
du na daiedmou PZM, kłet at, 
do ciebie ubranie i nogi mau 
jak z wat7. 

Nieco później, Jmed7 ldółałd 
już troch, ochłonąć, jes.tej z 
siebie niebywale dumny. W do
mu chwalin 1ię najpierw przed 
rodziną, a potem, jeśli 1Zczęśli
wie posiadasz telefon, zaczy
nasz wydzwaniać do znajo
mych. Ale nazajutrz znowu 
czeka cię półgodzinna jazda, w 
czasie której znowu niebywale 
pocisz się i denerwujesz, zwła
szcza jeśli instruktor zaostrza 
kryteria i wymaga od ciebie 
rzeczy niemożliwych. Do diabła, 
dlaczego nakazuje ci skręcić w 
lewo, a nłe w prawo?! Po cho
lerę te wszystkie tramwaje I 
ryczące samochody?! Czemu nie 
wchodzi dwójka i gaśnie sil
nik? 
Przeżywasz to wszystko w 

nocy. Masz upiorne sny. Na
bierasz powoli przekonania, że 
nigdy nie nauczysz się prawi
dłowo jeździć, tak, aby pano
wać nad· nerwami i stcµować 

hamulcami 1 iazem, kierunko
Wakazami i jwiatłamł, bo teeo 
przy odrobinie wy1iłku nauczy 
•i• nawe~ malpL Kierowanie 
pojazdem wiąże aię niestety 
Z pmykrym oboWill%kiem my
jlenia, 1 prawidywaniem, z 
kalkulowaniem I 1 założeniem, 
te ten, co jedzie z tylu, obok 
albo naprzeciwko może być je
azc:z:e &łupny od ciebie. Z cza
sem prowadzenie samochodu 
czy też innego pojazdu silniko
wego wchodzi w krew i staje 
się podobno drugą naturą czło
wieka. Ale począt\ti są trudne. 
Jeśli jesteś mądrym człowie
kiem, to skoro już· złożyłeś po
myślnie egzamin i otrzymałeś 
prawo jazdy, powiedz sobie: -
W porządku. Pierwszy etap po
konałem, a teraz ipokojnie i 
systematycznie zacznę uczyć się 
jeździć. Nie wolno ci ulec złu
dzeniu, że wszystko umiesz. 
Ale nie wolno ci również odło
żyć prawa jazdy na półkę i je
ździć tylko od przypadku do 
przypadku. Musisz ćwiczyć. I 
to musisz ćwiczyć w trudnych 
warunkach, nie na prostej dro-

Są ludzie, którzy nigdy nie nauczą się jeździć samochodem. Przeczytaj i zastanów 
się, czy też do nich należysz? 

Jak zrobie prawo jazdy? 
AiNil'ONł MROCZEK 

zasadzie, i słusznie, jest suro
wo zabronione), powinieneś 
przetrawić starannie podręcznik 
kierowcy kategorii B od pierw
szego zdania po ostatnie, nie 
lekceważąc żadnego rozdziału i 
żadnego podrozdziału, nie ma 
bowiem w owym podręczniku, 
którego autorem jest Czesław 
Przybyszewski (Wydawnictwa 
Komunikacji i Łączności, War
suwa 1987) mi jednego zbę-0-
nego słowa wcześniej czy 
później każde będzie ci potrze
bne. 
Zakładamy, że jesteś świeży 

l nie miałeś nigdy dotąd kie
rownicy w ręku. Zdanie, które 
napisałem, mogłoby mnie zdy
skwalifikować w oczach egza
minatora, gdyż kierownicę na
leży trzytr..ać obiema rękami. 

Tak.":r owak, nlgd1' dotl\d nie 
prowadzlłd samochodu, ale je
stej do1yć by.sity, wiec instru
ktor, kied7 jut wytłumaczył cl, 
na cz:rm poleaa ogólna suada 
iterowania pojazdem (atarter, 
biegi, klerunkow.skuy, jwiatła 
l wskatnlkl na tablicy roldziel
ezej), poleca, abyj runył x 
miejsca i tm:7 ru:r Oln'l\łYł po
dwórko. 

Powiedun.7, ie wykonałd ten 
manewr, wydzielając z 11.ebie · 
wuystkie poty. Chryste! In
struktor nakazuje Ci wówcr.as 
wcelować w waską bramę i 
wyjechać na ulicę, I od razu, 
ku 1wojemu przerażeniu, znaj
dziesz się w ruchu, pośród in
nych pojazdów I pośród pie
szych, którzy przebiegają lub 
przechodzą jezdnię. 

W tym momencie, jeśli masz 
trochę wyobraźni, widzisz swo
ją śmierć i śmierć innych nie
winnych ludzi. \ Toczący się 
wolno samochód sprawia na 
tobie wrażenie rozpędzonej tor
pedy, a instruktor nakazuje: 
- Dwójka - Wrzucasz dwój
kę i samochód jedzie jeszcze 
szybciej. Nic nie widzisz, a po
winieneś kontrolować przecież 
sytuację na drodze, patrzeć w 
lewo i w prawo i w obydwa 
wsteczne lusterka. Z tyłu tram
waj, z przodu ciężarówka, tu 
zebra i jakieś znaki, tam zno
wu czerwone światło. - W 
prawo! - a ty wł::iczasz lewy 
kierunkowskaz. - W lewo! -
a ty wrzucasz prawy. Tymcza
sem instruktor, spokojny jak 
indiańska rzeźba, ciska przez 
zęby. - Trójka. 

Zapominasz o sprzęgle, bieg 
nie wchodzi, potem zbyt g?Jał
townie wciskasz pedał gazu i 
auto wypryskuje dosłownie 
!!pod ciebie Głowa pracuje we 
wszystkich mozliwych kierun
kach, powoduje to jednak cał
kowite zaćmienie umysłu i kie-
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się do prawideł ruchu; że m
gdy nie ośmielisz s1ę wjechać 
samodzielnie na skrzyżowanie 
i dokonać samobójczego ma
newru pod prąd. To, co z po
zycji pieszego wydawało się 
normalne i oczywiste, teraz, 
zza kierownicy, wydaje się 
przeszkodą nie do sforsowania, 
rozwd~anie faś łami,główki, 
kto w danym wypadku ma 
pierwszeństwo przejazdu na 
skrzyżowaniu dwóch zatłoczo
nych, równoprawnych dróg bez 
sygnalizacji świetlnej i mili
cjanta, przerasta twoje możli
wości. 

Instruktorzy twierdzą, że s4 
ludzie, którzy nigdy nie nau
czą się jeździć, choćby przero
bili trzy razy pełny kurs wy
maganych osiemnastu godzin 

za kierownic!\ i i:elująco &dali 
egzamin z teorii. Po prostu wy
jeżdiajll na ulic, l domają 
amnezji. Nie majll tak zwanej 
uwagi pod1Jielnej i nie potrafill 
uynchronimwać czynności ma
nualnych, koniecznych, ab7 1&
moch6d poruszał 1i1t w regu
larnym te-mpie i wedle obowią
zujllcych prawideł, 1 jedno
czesną oblerwacJll wuystkie10, 
co dzieje 1ię dookoła na dro
dze. Są spięci, nie-bywale 1tn
mowani, ucze-pie·ni kurczowo 
kierownlc7 i wpatrzeni w wąs
ki jedynie pH jer.dni przed so
bą. O tym, ~by któryj wymie
nił z instruktorem dwa słowa, 
nie może być nawet mowy. 
Starają się, mają du:!o ambicji 
i bardzo dużo dobrej woli, bio
rą masę dodatkowych jazd, 
ćwiczą w domu, dokształcają 
się u przyjaciół, ale jeździć nie 
będą i już! Bywają i takie o
sobniczki, które osiemnaście go
dzin kręcą wyłącznie po pod
wórku; instruktor boi się wy
ruszyć z nimi poza bramę, mi
mo te ma przecież zapasowy 
hamulec i sprzęgło i dotyka 
ręką kierownicy. 

Nie piszę tego wszystkiego, 
aby ludri zniechęcić. Sam, 
prawdę mówiąc, byłem w pew
nym momencie zniechęcony, a 
zdaża się to podobno każdemu 
w trakcie którejś tam, czwar
tej, piątej czy szóstej jazdy. Z 
drugiej strony, kiedy patrzyłem 
na inwalidów, na · odważnie 
manewrujące sani.ochodami sta
ruszki i starców włączających 
się bez lęku w wir uliczny 
przy zbiegu alei . Mickiewicza z 
Piotrkowską, powta;rzałem so
bie uparcie: - .Ta tet potrafię! 

Kierowanie pojazdem 
nie 1>0lega na 1&mej 
jeździe, 

na posługiwaniu s:ę sprzęgłem, 

dze .z jednym ewentualnie pra
woskrętem, lecz w tłoku, na u
licach wielk,ch miast. Zdaniem 
instruktorów, jedynie _w dużym 
mieście kierowca może wy
kształcić w sobie odpowiednie 
nawyki i umiejętności. Zrobić 
prawo jazdy w powiatowym 
miasteczku nie stanowi proble
mu, ale potem, kiedy taki, bez 
urazy, prowincjonalny kierow
ca musi przyjechać na zakupy 
do Łodzi czy Warszawy, porzu
ca samochód na rogatkach i 
dalej porusza się już wyłącznie 
tramwajami i autobusami, cze~ 
mu trudno się dziwić - brak 
mu obycia i treningu. 
Podstawową cechą początku

jącego kierowcy powinna być 
skromność. Przy obecnym za
tłoczeniu dróg (dane z początku 

roto: Grzeaorill Gałasiń.skł 

11183 roku mówią, ii: liczba po
jazdów 1ilnikowych wynosiła 
w tym okresie 59116 tysi~y 
ntuk, w tym liczba samocho
dów 01obowych 1ie;gała niemal 
trzech milionów, a teru jett 
ich macmie więcej), jazda sa
mochodem, a nawet rowerem 
nie ma nie w1pólnego 1 rom:
rywkl\. Do kierownicy zasiada 
razem 1 tob- twoje tycie, ty
cie tych, którzy et towaflZYIJ:ll 
1 tycie tych, kt6ray są jui na 
drodze. Jeśli egzaminator oble
je clę na egzaminie, nie 'Ył'kie
kaj 1ię, nie blumij, tylko po
całuj go w rękę, jest bowiem 
wielce prawdopodobne, it za
pobiegł twojej pr.zedwczesnej i 
niepotritebnej jmiercl. 
Działacze Polsklero Zwillsku 

Motorowego Sll ludźmi sympa
tycznymi I sprawiają takie 
v.Taźenie, jakby marzyli wyłą
cmie o tym, aby cały św:iat 
nauczył "ię trud.nej sztuki pro
W«dzenia pojazdów. Skoro 
wzięli cię jut pod swoją opie
kę, chcą ci pomóc, pod Wlrun
ldem wszelako, że będziesz x 
nimi współdziałał i że zrobisz 
wszystko, aby pomóc aam so
bie. Teoretyczny egzamin koń
cowy, zarówno dla eksternów 
jak i uczestników regularnego 
kursu, polega na rozw·iąrzaniu 
dwudziestopunktowego testu 
zasadnlc:zego (wolno zrobić trzy 
błędy) i, w wypadku ubiegania 
się o prawo jazdy kategorii B, 
pięciopunktowego testu dodat
kowego (tu dopuszczane są tyl
ko dwa błędy), który dotyczy 
między. innymi problemów 
:rwi~anych 1 budową samocho
du i 1ilinilca. 

Je§ll uczyłe§ się 
ue.1dwłe 

•st:r ~ et "' bles.znie 
łatwe, a pneełei t&l...aR ~ 

często nie!le przy&Otowanł ł 
wykształceni lud11e. Twierdzą, 
:te q to w r6wnej m4ene te
sty na sprawdzenie w!ed11 de
likwenta, co test1' aa 016ln
by1tro4ć umytiu i łnteMcencj•, 
no bo jak potiraktowa~ na 
przykład takie pytanie: 

Postój uszko~zonego pojazdu 
na jezdni poza obszarem zabu
dowanym nale:!y 1ygnalizować 
przez włączenie świateł awa
ry1nych, a gdy kh nie ma -
świateł pozycyjnych oraz umie
azczenie za pojazdem odbla
skowego trójkąta o.s.tr,zegawcze
go w odległości: 

A . 10-30 m B. 30-50 m c e 50-100 m 
Prawidłowa odpowiedź brzmi: 

30-50, ale tylko dlatego, że w 
pytaniu nie wspomniano o dro
dze, gdzie dopu52czalna pręd
kość przekracza 60 k'lometrów 
na godzinę - w6wc:zas trójkąt 
odblaskowy należałoby umieś
cić 100 metrów za uszkodzonym 
pojazdem. 

Albo: 
Minimalna prędkość jazdy na 

drodze tylko dla pojazdów sa
mochodowych: 

A e wynosi 20 km/h 
B e nie jest określona 
C e wynosi 40 km/h 
Wybierasz często wariant C 

(ostatni), jak<> że doczy.tałeś się 
w podręcz,niku b~dź też dowie
działeś się na wykładach, Iż z 
autostrad i dróg przemaczo
nych tylko dla pojazdów sa
mochodowych mogą korzystać 
wyłącimie te jednostki silnik.o
we, które na równej poziomej 
drodze są w stanie rozwinąć 
prędko§ć co najmniej 40 km/h 
(również w razie ciągnięcia 
przyczep). I robisz błąd. Co 
innego potencja samochodu, a 
co innego minimalna prędkość, . 
która w cytowanym wypadku 
nie jest określona i wolno snuć 
się autostradą w żółwim tem
pie. 

Test pyta, czym należy uzu
pełnić naturalny ubytek elek
trołttu w akumula.torze. Odipo
wiadasz poprawnie, iż należy 
uzupełnić go wodą dest)'lowa
ną. Ale inny test zapytuje 
przekoreie, ~o należy zrobić w 
wypadku wylania się części e
lektrolitu i tu prawidłowa od
powiedź brzmi: uzupełnić uby
tek elektrolitem o wymaganej 
gęstości. 

Albo: 
W której z podanych sytua

cji stan nawierzch~l jest naj
bardziej niebezpieczny dla sa
mochodu jadącego z prędkoś
cią około 90 km/h: 

A. podczas ulewnego deszczu 
B. podczas długotrwałej 

mżawki 
C. bezpośrednio po krótko

trwałym deszczu. 
Wybierasz. i słusznie, waria!l.t 

pierwszy (A), możesz się je
dnak spotkać z inną \\'ersją 
te~!O pytania: 

Przy umiarkowanej prędkoś
ci jazdy (około 50 km/h) naj
mniej bezpieczna ze względu 
na możliwość poślizgu jest a
sfaltowa nawierzchnia jezdni: 

A. w C2:as!e ulewnego deszczu 
B. ~lżona na samym po

czątku des~zu 
C. prze1ychająca po dług-0-

trwełym ułewnym. deszczu. 
Tu należy wybrać wariant Jl, 

z czym zgodlll zift mresztą kai
dy doświadczony kierowca. 
Ro~iąmjąc testy nie tpiess 

się, czytaj je uwurue i ~ledi 
troskliwie towarzy11:ące im ry-
1unki • 1:riczeg6lnym uwzglt:d
nieniem maków drogowych, 
których je9t około dwustu i 
które imai11 ma'ć na pami~ć 
co do jednego. Nie bryluj, ·nie 
próbuj Imponować aybkołclll, 
nle po.walaj so.b!e na nonna
la.ncję. Nawet jeśli roswiąu
łeł wnystko pierwszy, 1"tńY
maj si~, ll)rawdt ptinkt pe 
punkcie, ł oddaj arkun •IU
mlnacy3'ny jako jeden 1 ostat
nich. Egzaminatorsy nie lubią 
:fanfaronady wychodząc ze słu
sznego zało:tenia, it człowiek 
zbyt pewny •ieble przy biurku 
może być równiei żbyt pewny 
siebie na jezdni, a ten sam e
gzaminator, u którego składasz 
egumin testowy, bedzie spr,aw
dzał twoje umlej~o!ci prak
tyczne. 

Kiedy · wyjedzien na ulkę 
mając go na tyinym siedzeniu 
za 1PObą, pamlętaJ o przejściach 
dla płeuych, o aacadzie prawo
stronnego ruchu, o sakTe.sko
wanych wysepkach u jezdni, 
których w :!adnym. wypadku 
nie wolno ci zahaczyć nawet 
skrajem opony, e płynnej 
zmianie biegów I o kierunko
wskazach, które naldy wł-cza~ 
we właściwym czasie. 
Pamiętaj również, it jeśli w 

trudne'j sytuacji 1iedzący pr.zy 
tobie instruktor dotkinie cho
ciaż raz ręk~ kierownicy, aby 
zapobiec kol~j! na drodze, e
czamin masa 1 cł<YwY. Nie 
1prawdz!łd się ł po dodatko
w;rcll jazdach będzien musiał 
lta~ć do JIOPl'&Wikt. 

• 

tódi: historia, wspomnienia, relacje 

Uliea Ludwika Meyera 
Przy wytyczaniu nowych ulic w dziewiętnastowiecznej t.odz:l 

nadawano im niekiedy nazwy wzięte od nazwisk właścicieli 
iiruntów, pru1 'które one przebiegały. Tak więc własne ulice 
mieli o. Milsch, J. Sztile oraz kilku innych posiadaczy większych 
działek ziemi. Wszakże żadna z tych ulic, zwłaszcza i.wartością 
zabudowy i pięknem architektury, nie dorównywała ulicy zwanej 
Pasażem Meyera (obecnie ul. Stanisława Moniuszki). 

Założyciel wepomnianęgo pasa:i!u, jeden z większych przemY•~ 
łowców łódzkich, Ludwik Meyer, urodził się w 1841 roku we 
Wrocławiu. Był synem Ludwika i Rozalii Benke. Rodzina Mey
erów po przybyciu do Królestwa Polskiego zamieszkała w Zgie
rzu. Młody Meyer ukończył czteroklasową szkołę realną w Locizi, 
po czym odbył praktykę w kilku domach handlowych. W latach 
sześćdziesiątych przesiedlił się do Lodzi, gdzie poślubił córkę 
miej!cowego przemysłowca Edwarda Hentschla - Matyldę. Przez 
kilka lat pracował na kierowniczym stanowisku w fabryce włó
kienniczej teścia przy ulicy Piotrkowskiej 72. Mieściła się tam 
tkalnia, farbiarnia i wykończalnia tkanin wełnianych. 

W 1875 roku Edward Hentschel odstąpił swoje przedsiębio!
stwo Juliuszowi Kunitzerowi 1 Ludwikowi Meyerowi, którzy 
wspólniJ prowadzili' je. do 1879 roku. Od tej daty wyłącznym 
właścicielem fabryki stał się Ludwik Meyer. W latach 1880-1885 

· w zakł~dzie tym czynnych było od 260 do 400 krosien ręcznych 
i mechanicznych, zatrudniających ponad 300 tkaczy, Produkcja 
fabryki kierowana była głównie na rynki wschodnie. 

Na początku lat osiemdziesiątych rozniosła się pogłoska o za
miarze władz przeniesienia stolicy guberni z Piotrkowa do Lo
dzi. Ludwik Meyer, roo74Porządzający wolną gotówką t nie zabu
dowanym terenem, położonym w bliskości fabryki między uli
cami P!otrko·wską i Mikołajewską (Sienkiewicza), postanowił zbu
dować na tym miejscu osiedle willowe, w przekonaniu, że w je
go budynkach ulokują się różne instytucje gubernialne. Wkrót
ce też wytyczył tu prywatną ulicę i obudował ją kilkunastoma 
luksusowymi willami wyposażonymi w wodociągi, centralne o
grzewanie i gazowe oświetlenie. Projektantem całości zabudowy 

, był architekt miejski Hilary Majewski. 
Do awansu administracyjnego Lodzi jednak nie doszło . Mimo 

to Pasaz Meyera, będąc pryWatną własnością aż do. 1905 roku, 
zyskał rangę najbardziej ekskluzywnej ulicy. w mieście. Wyszu
kana architektura jej zawdowy wyrażała gusta „królów baweł
ny". 

Ludwik Meyer po jakimś czasie doszedł do wniosku, że za
kład przemysłowy, położony w śródmieściu, nie posiada warun
ków szerszego rozwoju, chciażby z powodu braku wody. W 1885 
roku nabył więc od Moritza Zanda osadę fabryczną Mania i 
tam przeniósł swoją fabrykę. Na starym miejscu pozostał jedy
nie kantor i skład towarów. W latach 1887-1888 gmach pofa
bryczny przy ulicy Piotl'kowskiej 72 po gruntowneJ przebudowie 
obrócony został na „dom gościnny" pod nazwą Grand Hotel. 
Dwupiętrowy budynek posiadał 81 pokoi. W owym czasie był to 
n:ijwiększy i nalepiej wyposażony hotel łódzki. · 
Osadę .fabryczną na Mani z trzech stron otaczały lasy, a z 

czwartej stykała się ona z gruntami ornymi mieszczan łódzkich. 
Zajmowała czworoboczną przestrzeń, ograniczoną ulicami: Jarzy
nowąr Borową, Solec i Orzechową. Meyer dla ułatwienia dojazdu 
cd strony miasta do swego przedsiębior~twa. zbudował drogę 
bitą od ulicy Ogrodowej do Mani (dziś ulica Srebrzyńska). Na 

·terenie fabrycznym wystawił kilka nowych budynków, z których 
najważniejszym była dwupiętrowa murowana tkalnia z podda
szem, Pomieszczono w niej 120 krosien ręcznych o.raz 32 mecha
niczne, poruszane par~. Ponadto znajdowały się tu zabudowania 
farbiarni i wykoi1czalni oraz kotłowni, obok której stal komin 
:fabryc:z:n~ dla maszyny paroweJ. W zakładzie na Mani pracowa
ło ponad 300 robotników. Część z nich zamieszkiwała w dwóch 
domacJ1 fabrycznych położonych w sąsiedztwie fab:ryki. 
Kore~pondent WMszawskiego „Przeglądu Tygodniowego" w 

swej relacji z Mąni przyrównywał ją do pos1act\„ści Karola 
Scheiblerę na Księżym Młynie , zwanej wtedy Pfaffendorfem. 

„Drug:i taki Pfaffendorf powstaje w północno-zachodnie,i czę· 
ici ml!lsta zwany Manią. Pan Meyer założył tu wif'lką fabrykę 
wyrobów wełnianych, przy niej zaś Pobudował duże domy dla 
robotników. Otworzono sklep, założono szkołę, osadwno fełc:i:era 
fabrycznego, powstał szynk i powoli wytworzy się tam nowe 
miasteczko. nowy Pfaffendorf, ale już wełniany". 

Przewidywania dziennikarza nie sprawdziły się. Zakład fabry
czny i osiedle Mania rozwijały się słabo, nie dorównując w żad
nym względzie Księżemu Młynowi. 

Przyczyna_ niedorozwoju przedsiębiorstwa Ludwika Meyera le
tała prawdopodobnde w niedostatecznym zainteresowaniu wspo
mnianego pr~mysłowca sprawami fabrycznymi. Oprócz zarządza
nia fabryk!\ zajmował się on bowiem administracją nabytego na 
początku lat dziewięćd'lliesiątych majątku ziemskiego w podłódz
kim · Brusie. Pro:wadiził tam cegielnię PMOWą, zatrudniającą 70 
robotników. R6wniet w pobliskim Karolewie posiadał cegielnię 
rę~ w której pracowało 35 robotników. Produkcja cegieł bar
dzo •it LudW!kowi Meyerowi opłacała ·ze względu n.a macz.ny 
rozwój' budownictwa w Łodzi. 

Ludwik Meyer sporo czasu poświęcał na działalność społeczną. 
Od roku 1880 był radnym honorowym m. Łodzi. W latach 1890-
·lGOl pełnił funkcjtt komendanta łódzkiej Straży Ogniowej 0-
chotnicr.ej. Za zasługi dla rozwoju przemysłu oraz zaangażowanie 
·1Połecme otrzymał tytuł radcy handlowego i szereg odznaczeń, 
m.in. Orde-r łw., Anny i Order św. Stani$ława. 
- W 1181 roku Meyer -·przeniósł się na stałe do swego majątku 
w Brusie. Niepomyślna koniunktura we włóklennictwie i powta
najj\-ce się kryzysy zniechęciły go do pracy w przemyśle. W 
poło>Wle 100! roku zaozął spnedawać swe domy w Pasażu Me
yera ora1 ograniczać produkcję w :fabryce na Mani. Następnego 
roku odst~pił Grand Hotel' założonemu w tym czasie Towarzy-
1twu Akcyjnemu. Wreszcie wyznaczył tzw Komisję _Likwidacyj
ną, która zajęła się likwidacją produkcji w zakładzie na Mani 
oraz rozliczeniami z dłużnikami i wierzycielami. 

!Atdwik Meyer zmarł w 1911 roku w Brusie po dłuższej cho
robie. Pochowany został na Starym Cmentarzu Ewangelickim. 
Trwałym śladem jego działalności w Łodzi pozostała do dzisiaj 
w nie mnienfonym ks&takie ulica Stanisława Moniuszki - jeden 
z najładniejszych zakątków miasta. 

WAOJAW PAWLAK 

• 



awody miały odbyć 
się w sobotę, ale w 
środę kierownik Wf

. szkolenia Jan Bo
ruch usłyszał o'.l 
prezesa WOPR Je

rzego Żychlińskiego, że repre
zentacja Łodzi na nie nie po
jedzie. W biurze WOPR była 
też Beafa Żochowska, ratowni
czka, która przygotowywała się 
na zawody. Łzami bezsilności 
zareagowała na nowinę. Szef 
wyszkolenia powiedział wtedy 
do zapłakanej dziewczyny: 

-,.... Jeżeli tak, to pojedziemy 
na swój koszt.• 

Tak tet się stało. Pojecha
li jednak na zawody strefowe, 
które odbywały się w Chodzie
t.y · 12 i 13 czerwca 1987 r., a 
koszty wyjazdu pokrył z włas
nej kieszeni szef wyszkolenia. 
Były to ważne zawody nie tyl
ko dla nich samych, ale i dla 
całego ~rodowiska łódzkich ra
towników. Stanowiły półmetek 

jazdu na zawody. Uważał, ił 
ocena, że teraz w okresie re
formy organizacji łódzkiej nie 
stać na fundowanie wycieczek 
tylko dla grupy zawodników i 
to nie rokujących nadziei jest 
niesłuszna. Jako szef wyszko
lenia wiedział chyba najlepiej 
jakie są możliwości jego podo
piecznych. Miał rację, występ 
okazał się bardzo udany. Je
szcze nigdy dotąd nie zdarzyło 
się, aby grupowa reprezentacja 
Łodzi zajęła tak wysoką loka
tę. Poza tym 9 tysięcy, bo ta
ki był koszt wyjazdu, to zno
wu nie takie wielkie pienią
dze. 

Szef wyszkolenia miał rów
nież wątpliwości co do sposo
bu, w jaki zapadła ta decyzja. 
W piśmie do Zarządu napisał, 
że właściwie poqjął ją sam pre-: 
ze~ i jedynie telefonicznie u
zgodnił , z członkami prezydium. 
Podczas gdy dotychczas trady
cyjną formą dla podejmowania 

zentowanla barw WOPR w Im
prezach I zawodach". 

W piśmie, tym razem skie
. rowanym do dyrektora Wydzia
łu Kultury Fizycznej, Sportu i 
Turystyki w Lodzi napisali: 

- „Wietokrotnłt reprezento
waliśmy środowi*o ratowni
ków na różnych zawodach, sta
rając się swoją postawą spor
towa:. wyszkoleniem wypraco
wanym przez łata pracy na I.tą • 
pieliskach i basenach dobrze 
reprezentować organizację ma
jąc przy tym na uwadze pod
noszenie ł utrzymywanie na od· 
powiednio wysokim poziomie 
własnych umiejętności wykorzy
stywanych później w pracy 
nad bczpieczc1'stwem życia 
ludzkiego na wodach". 

Podpisali się wszyscy 

którzy brali udział w zawodach 
strefowych w Chodzieży - Be
ata Zochowska, wielokrotna re-

Byh ·dobrze przygotowani, ole nie pozwolono Im walczyć! 

' wały, że ratownicy z Łodzi 
znaleźli się jednak, mimo wyra
źnego zakazu Prezydium, w 
Rybniku. Tam okazało się, że w 
zawodach uczestniczyć mogą je
dynie oglądając je z trybun, 

Jan Boruch próbował jeszcze· 
wyjaśnić sytuacje na odprawie 
technicznej z kierownictwem ·e
kip, ·ale na wszelki wypadek 
nie został dopuszczony do gło
su. Chciał poprosić chociaż o · 
pozwolenie na start dziewięt
nastoletniego Maćka Sokoło
łowskiego, doskonale zapowia 
dającego się sportowca i kan
dydata na reprezentanta kraju 
w ratownictwie wodnym. 

Maciek Sokołowski przeszedł 
przecież eliminacje w sporto
wej walce, zdobył wysoką dru
gą lokatę, a na swoim koncie 
miał już wiele sukcesów. Dla
cze~o nie miałby startować 
chociaż bez podawania miasta. 
w którym się urodził, mieszka 
i które mógł reprezentować? 

. czym zapomniał prezes WOPR? 
-------- ------------------------.------------ - -.------ -------~ ----

ZORA KĘDIDORA · 

eto łllęł~~ell Ml· 
lłrsosłw Polaki Ratownlk6w 
Wodnych. W Chodzieży okaza
ło 1ię, te organizatorzy odebra
li telefon od prezesa z Łodzi po
leeajllą niedopuszczenie grupy 
„buntowników" do zawodów. 

Zdrowy ?ODądek jednak 
zwyciężył 

ł organizatorzy zgodzili się na 
ich udział. W tej decyzji nie 
było zresztą nic nadzwyczajne
go, bo grupa z Łodzi spełniała 
wszystkie określone przez sta
tut warunki uczestnictwa. 

Jako członkowie organizacji 
mają prawo do: 

- otrzymywania od władz 
WOPR pomocy w zakresie re
'alizacji zadań atatutoWYch, 

- używania odznak, znaków 
I bandery WOPR, a także re
prezentowania barw WOPR w 
imprezach ł zawodach. 

Zastanawiali się potem, ezy 
prezes sięgając za telefon, aby 
uniemożliwić im start zaoo
mniał o tych punktach. Wystar
towali zatem w zawodach stre
fowych w Chodzieży i odnieśli 
sukces. Wśród reprezentacji 
dwunastu województw zajęli 
drużynowo drugie miejsce i o
czywiście tym samym zakwa • 
lifikowali się do Mistrzostw 
Polski. Z lndYWidualnych wy
ników na ·uwagę zasługują dru
gie lokaty na 200 metrów z 
przeszkodami: wśród kobiet Jo
anny Wijas, a wfród mężczyzn 
Macieja Sokołowskiego oraz 
zwycięstwo Jana Borucha w 
konkurencji rzucania piłką ra
towniczą. 

Niestety wypadli bardzo do
brze i tu tkwi chyba przyczy
na, dla której późniejsze wy
darzenia rozegrały się tak nie
pąmyślnie dla mch. Wobec u
danego startu nasuwało siP, 
przypuszczenie, że być może coś 
było nie tak z tą decyzją za
braniającą im wyjazdu do Cho
dzieży. 

Po powrocie zawodników do 
Łodzi w WOPR at się zago
towało. Rozpoczęła się wojna 
na pisma, gdy tymczasem zbli
żał się termin Mistrzostw Pol
ski. 

Jan Boruch w piśmie do Za
rządu Wojewó<hkiego WOPR 
wyjaśnił motywy niepodpo
rządkowania się zakazowi wy -

takłcll ustale« było zebran;e 
wszystkich członków prezy
dium, na którym mo!na bez
pośrednio wymienić poglądy, 
wspólnie rozwaiyć za i prze
ciw i równiei · wspólnie dojść 
do decyzji. Jan Boruch napi
sał w piśmie do Zarządu: -
„Ze stanowiskiem zajętym przez 
prezesa zgodzić się nie mo
głem". Odwołał się również do 
statutu WOPR. 

Prezydium, po zapozi;ianiu się 
z treścią pisma szefa wyszko
lenia, jednomyślnie, jak to zo
stało zaznaczone w piśmiz, 
stwierdziło, że „zarzuty ob. Bo
rucha są niezgodne" z prawch1, 
poniewat decyzja niewysłania 
ekipy ratowników na za\V'ody 
strefowe była decyzją kolegial
ną prezydium. 

Zacytuję to pismo: 
„Ob. J, Boruch w swoim pi<i

mie porusza sprawy przestrze
gania statutu WOPR, ale sam 
tego nte czyni nie stosując się 
do decyzji Prezydium, a ponad
to wobec zawodników .podważa 
4ecyzJę . w.ojew6dzkłch władz 
WOPR („.). . 
Każdy członek według statu

tu ma prawa I obowiązki, mo
że jednak z nich korzystać na 
zasadach określonych przez 
władze WOPR. Ponieważ de
ciyzje w naszt>j organizacji są 
kolegialne i zapadają większo~
cią ę-łosów, każdy z członków 
winien je respektować, a tym 
bardziej członek Prezydium Za
rządu Wojewódzkiego WOPR". 

Pismo prezydium wyjaśnia 
również przyczyny podjęcia tej 
nieszczęsnej decyzji: -· „była 
(ona) podyktowana nieucze
stniczeniem zawodników w tre
ningach mimo stworzonych wa
runków, słabymi wynikami ... " 

Tak, przyznaje .Jan Boruch, 
część osób, które potem star
towały w Chodzieży nie brała 
udziału w dwudniowym 
treningu na Zalewie Sulejow
skim. Nie mogły, ale była to 
impreza tylko dwudniowa, pod
czas gdy formę i umiejętności 
ratownik zdobywa nie w cią
gu kilku dni, ale ciężko pracu
jąc przez cały rok. 
Również sami zawodnicy za

protestowali przeciw „odebra
niu Im prawa wynikającego i 
zagwarantowanego przez Statut 
organizacji, dotyczącero repre-

Foto: Grzegorz Gałasiński 
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prezentantka lr.odzt, medaUst-
ka Mistrzostw Polski, należy o
becnie do kadry Polski w ra
townictwie wodnym, Joanna Wi
jas - była mistrzyni Polski w 
pływaniu, mistrzyni Polski płe
twonurków, studentka Akade
mii Wychowania Fizycznego. 
Renata Trzcińska, pływała w~ -
czynowo w Klubie Sportowym 
„Start", doskonała ratowniczka 
Marek Kubiak - wielokrotny 
reprezentant Łodzi na Mistrzo
stwach Polski, mistrz Polski 
nauczycieli, absolwent A WF, 
Maciej Sokołowski - pływa! 
w KS „Start", medalista Mi
strzostw Polski oraz .Jan Boruch 
- wielokrotny reprezentant 
Łodzi na Mistrzostwach Polski, 
mistrz Polski nauciycieli, ab
solwent A WF. Krótka charak
terystyka każdego z zawodni
ków nie pozwala wątpić w ich 
wysokie umiejętności. 
Wróćmy jednak do pisma 

prezydium, w którym zarzuca 
się szefąwi szkolenia: 

1. Nieprzestrzeganie uchwał 
Prezydium Zarządu Wojewódz
kiego WOPR. 

2. Diiałanie ruezgodne z za
sadami wychowawczymi (pod
ważanie decyzji Prezydium wo
bec zawodników). 

3. Szkalowanie nie wymienio
nych z imienia i nazwiska dzia
łaczy Zarządu Wojewódzkiego 
WOPR w Łodzi. 

4. Swoim postępowaniem 
działanie na szkodę organizacji. 

Szciególnie ostatni punkt 
dotknął Ja.na Borucha. Jak: 
ktoś może twierdzić, że działał 
na szkodę WOPR!? Przecież 
właśnie na wniosek Zarządu 
Wojewódzkiego WOPR otrzymał 
Honorową Odznakę Miasta Ło
dzi, a oprócz tego wyróżnienh · 
resortowe. · .Pływaniu, dosko
naleniu umielętności swoich i 
swoich po!;lopiecznych poświęca 
każdą wolną chwilę. Poza tym 
zawsze chętnie organizuje i u
czestniczy w imprezach propa
gującycl;l ratownictwo w:odne. 

Prezydium podjĘłó również u
chwalę o nieuczestniczeniu ra
towników z Łodzi w XXI Mię
dzynarodowych Mistrzostwach 
Polski w Ratownictwie Wod
nym w Rybniku, które odbyły 
się 27 i 28 czerwca 1987 roku. 
Decyzja ta, podobnie jak po
przednia, została podjęta na trz:r 
dni przed rozpoczęciem zawo
dów. 

XXI Mistnostwa Polski mia
ły przygotowaną szczególnie u
roczystą oprawę, bo w roku 
1987 WOPR obchodzi dwudzie
stopięciolecie istnienia. Powoła · 
nie 11 kwietnia 1962 roku przez 
przewodniczącego Głównego Ko
mitetu Kultury Fizycznej i Tu
rystyki zarządzeniem nr 74 or
ganizacji o na:i.wie Wodne Po
gotowie Ratunkowe poprzedzi

·ły wieloletnie chlubne trady
cje. Pierwsza wzmianka o ra
towaniu tonących pochodzi z 
1604 roku, kiedy to zakonnicy 
z klasztoru w Sandomierzu nie
śli pomoc ofiarom Wisły. Pier
wsza ksłążka o ratowaniu to
nących ukazała się w 1775 ro
ku. Ratownictwo zawsze opie
rało się na ludziach, którzy 
bezinteresownie poświęcali 
zdrowie i wysiłki dla rawwa
nia ginących w wodzie. 
Chęć walki 1porłowej, wiara 

w ludzi, gorące I serdeczne 
słowa zawarte w wydanej przez 
organizatorów Mistrzostw bro
szurze, wyra!ające :tyczenia prz1-
jemnych wrdeń, miłego spę
dzenia czasu, osiągnięcia sa
tysfakcji I radości 1 uzyskanych 
wynik6w. ~W701l .Seądo-

Widocznie tego zaszczytu nie 
był godzien. 

Ratownicy z Lodzi nie 
oglądali jednak zawodów 
z ławek dla widzów 

Wrócili do domu. Nietru
dno się domyślić w jakim na
stroju. W pociągu . którym wra
cali mieli bardzo dużo czasu 
do przemyśle11.. Może przypo
minały im się wtedy te wszy
stkie godziny, które spędzili n:i 
basenie pracując nad wytrzy
małością i doskonaleniem swo
ich umiejętności technicznych. 
Nie było im wcale tak najła
twiej. Nie działali przecież pod 
opiekuńczymi skrzydłami klubu 
sportowego, który daje pienią 
dze i wyznacza treningi. Po
święcali swój wolny czas. Cięż
ko było więc pomyśleć, że ktoś 
zlekceważył ich wysiłki, nie do
cenił działalności społecznej. 
Chcieli jedynie sprawdzić swo
je umiejętności i przygotowa
nie do ratowania zagrożonego 
życia ludzkieg<> w konfrontacji 
z innymi. 

W pociągu, który wiózł ich 
z Rybnika do Łodzi, poczuii 
pewnie zniechęcenie i bezsen
sowność swoich dotychczaso
wych wysiłków. Prościej i wy
godniej byłoby przecież zapła
cić składkę roczną, 120 złotych. 
a potem tylko w sezonie let
nim podjąć intratną i atrak
cyjną pracę ratownika na ką
pielisku. Oni tymczasem praco
wali nad umiejętnościami przez 
cały rok. Wybierając się do Ry
bnika liczyli na brązowy me
dal. W sporcie bywa różnie, 
czasem takie rachuby się nie 
sprawdzają, ale ratownikom z 
Łodzi szansa zmierzenia się z 
innymi w sportowej walce by
ła odebrana. 

Prezes WOPR Wojciech Pł6-
ciłennłk powiedział kiedyś: 
Mniej mnie Interesuje zawod
nik, więcej ratownik. - Tru
~o nie przyznać racji temu 
~twierdzeniu. Ci, którzy ratu
ją życie są najważniejsi, wy
niki sportowe nie mają tu aż 
takiego znaczenia. Jednak ko
mu może służyć szykanowanie 
tych najlepszych .i najbardziej 
'Yartościowych ratowników? Na 
pewno nie tym, którzy w kry
tycznym momencie będą po
trzebowali ich pomocy i dla 
dobra których podnoszll oni 
swoje umiejętności. 
Zapytałam Jerzego Żychllń

sklero, prezesa Wojewódzkiego 
WOPR w Łodzi, czy w związku 
z tym, że ratownicy z Lo.dzi 
tak dobrze wypadli na zawo
dach strefowych w Chodzieży 
i tak zależało im na starcie, 
nie byłoby słuszne jednak dla 
dobra organizacji machnąć rę
ką na to, co było i pozwolić im 
na start? Usłyszałam, że posta
wiłoby to w złym świetle Pre
zydium. 
Przypomniało mi się powie

dzenie: - Nos dla tabakiery, 
czy tabakiera dla nosa? 

• 

• 

Mówi: Wasyl Kocznow 

- Po raz któryś odwiedzile§ Polskę, cho6 tak naprawd" to 
chyba nigdy 1tąd pie wyjeżdżałeś? 

- Zaw.sze jestem tutaj, choć ostatnio mieszkam w Iwano
wie. Przecież przez 20 lat byłem obywatelem miasta Lodzi: t11 
się ożeniłem, tu mam dom i córkę, tu wykładałem na Uniwer
sytecie Lódzkim, tu zdobyłem sobie 1wielu przyjaciół, tu debiuto
wałem jako poeta polski wydając swoje książki poetyckie i pro
zatwskie. 

- Co ei42 teru sprowadza do Lodzi? 
- Przyjechałem do rodziny, a także po to, by zebrać teksty 

do antologii łódzkiej, którą przygotowuję dla wydawnictwa w 
Jar08ławlu. Będzie to wybór wierszy i prozy łódzkich autorów 
w przekładach pisarzy r-0.syjskich. 

- Powiedz eoś więcej o tym przedsięwzięciu.N 
- Praca nad tą antologią idzię powoli, gdyż nie mamy w 

Iwanowie tłumaczy. Poezję - tłumaczę ja, prozę - Bella Wend
ler. Reszta - tłumaczy polskie teksty z moioh ,przekładów fi
lologicznych. Będzie to książka dość spora, bo ponad 20-ai:ku
szowa. I musi być jeszcze w tym roku złożona w WYdawnic
twie. Dlatego w czasie mego pobytu w . Lodzi chcę zebrać do
datkowo teksty, które wejdą do omawianej antologii. 

- Wasilij, czy ze względu na. twoje prace translatorskie, 
można cię nazwać ambasadorem literatury polskiej w ZSRit.? 

- Myślę, że tak. Nie chcę być jednak zar.ozumiałyrn, ale ja 
naprawdę dużo pracuję nad przybliżeniem współczesnej poezJi i 
prozy polskiej radzieckiemu czytelnikowi. Na Uniwersytecie 
Iwanowskim byłem prezesem Klubu Słowiańskiego popularyzu
jącego literaturę słowiańską oraz wykładowcą slawistyki w ka
tedrze słowianoznawstwa. Zorganizowałem na naszym uniwer
sytecie kolo tłumaczy z języka polskiego. 

- Czy wychowałeś dobrych tłumaczy? 
- Tak, niektórzy z nich są bardzo ~dolni. Na przykład Bel-

la Wendler, Andriej Gładniuk, Polak i pochodzenia, Ludm!!a 
Jeflejewa ... Wendler - tłumaczy prozę, pozostali - poezję. 

- A jaka. jest recepcja nasze.i literatury w Iwanowie? 
- Wszystko zależy od pracy tłumaczy, Staram się, żeby każdy 

tekst był dobrze transformowany na język rosyjski. Popularyzu
jemy literaturę polską na łamaoh naszej gazety „Rabocz1j 
Kraj", regularnie ukazują się tam kolumny poświęcone litera
turze polskiej. Ponadto '\:V gazecie „Leniniec" zamieszczamy tak
że teksty pLsarzy polskich, są audycje ·radiowe... I co najważ
niej.sze: w Moskwie, w „Inostrannoj Litieraturie", a także w 
wydawnictwach ukażą się książki pisarzy polskich w przekła-
dach tłumaczy z Iwanowa. • 

- Zadam ci tera.z pytanie, które pozornie niewiele ma wspól
nego z poruszonym przez nas tematem. Powiedz: jak oceniasz 
kobiety - Rosjanki i Polki? 

- Jestem już za stary, żeby obiektywnie dokonywać ocen. 
Ale to zagadnienie nie jest mi obce, przecież jestem poetą. 

- Kiedy jednak postanowiłeś uporządkować swoje życie oso
biste, ożeniłeś się z Polką.„ 

- Było to dwadzieścia lat temu i już nie pamiętam, co mną 
wówczas kierowało... · 

- Mówisz o starości, a Pablo Casals, znakomity muzyk świa
towej sławy, kiedy miał 91 łat, ożenił się z 19-letnią dziewczy-
ną! -

- Ona wyszła za mąż nie za mężczyznę, ale za jego stawę. 
- Mimo to, moja ciekawość nie została zaspokojona. Co s 

kobietami w twoim życiu? 
..:... Każda kobieta może stać się dla poety jego Muzą. 
- Wasilij, co cenisz \V życiu najbardziej? 
- Przyjaciół i stare książki. 
- Gdzie są ci przyjaciele i te książki? 
- Najwięcej mam ich w Polsce. 
- A co jeszcze lubisz? 
- Cygańską muzykę. • 
- Czego nie lubisz? 
- Hipokryzji, głupoty, fal.szu i gorącej zupy. 
- Jakie są twoje najbliższe plany? 
- Chciałbym być bogatym, ale jak uczy doświadczenie, po-.ci 

nigdy nimi nie byli. A poważnie: chciałbym wydać wiele swo
ich książek w dwóch językach: po po1sku i po rosyjsku. I bar
dzo pragnę zostać dziadkiem. 

- Ostatnie twoje pragnienie, mam nadzieję, ziści się, bo rok 
temu wydałeś swoją córkę Wandę za mąż. Na kogo czekasz: 
na wnuczkę czy wnuczka? 

- Wszystko jedno. byleby coś w domu pis21ezało. 
- Ponieważ polski czytelnik może nie pamięta. twoich li;sią-

żek wydanych w języku polskim, przypomnij ich tytuły. 
- Proszę bardzo: „Pierwszy .deszcz", „Liście i ptaki", .. Mu

szla", „Utracona Inonia", „Znam brzmienie słowiańskiej mo
wy". W · ZSRR wydałem „Żródlo". P.onadto w Polsce ukazał się 
wybór tekstów pisarzy Górnej Wołgi w moim opracowaniu pt. 
„Opowieści złotego pierścienia" . 

...;. Jaki ;fest twój stosunek do malarstwa. Pytam o to, bo w 
twoje.i poezji jest zawsze tyle barw„. • 

- N!e lubię malarstwa tradycyjnego, realistycznego. Lu~!ę 
udziwnienie w sztuce. Z polskich malarzy najbardziej ceni<: 
Witkacego, Malcrew5kiego, a z rosyjskioh Ilję Głazunowa. 

- Powiedz, Wasilij, co robisz, gdy jesteś potwornie zmęczony? 
- Piję mocną herbatę l słucham muzyki. 
- A sport? Nigdy nie przyciągały cię stadiony i sale gim-

nastyczne? 
- Nigdy. A &portowców nie lubię i nie znoszę, bo uważam 

kh za ludzi bez wyobraml. 
- Moono po,wiedzlane. 
- Za to s2lCzerze. 
- Co cienisz w człowieku najbardziej? 
- Wiermoś6 w przyjaźni. 
- 2:ycą eł, abyf si' nigdy nie zawiódł I dziękuję za roz-

mow„ 

Roimawial: 
EUGEN1IUSZ łWANICKł 
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Henryk Hartenberg 

103 
doktorowi J. Matychowi 

Znowu przyjdzie noc 
l\lrokliw~ zagadka snu 
I oczyma otwartymi na deszcz 
Będę wypatrywał twojego 
Powrotu 
\\'śród \vieczystych mórz 
Wśród ciszy przeogromnej 
Mierząc czas 
Widzialny i niewidzialny 

Znowu przyjdzie świt 
Jak brzeg nieodkrytej ziemi 
I wplątany w źrenicy dnia 
Będę szedł rozpalonym brukiem 
W dalekie obłąkanie 
W zatracenie nocy 

Jetell dojdę 
J dell wśród zieleni 
Zapłonie fałszywe łwłatło 
Prawdy 
A w oka sakwlłnłe przerałenie 
I opis zniszczenia 
SnleinoblaleJ 
Lerend„ 

WłedJ' 

O moja bezsenno~6 ~clgająca mnie 
Przez wszystkie gęstwiny 
Młlesenla 

78 
Danucie H. 

Bywają sny takle białe 

Wtedy właśnie czekałem na ptaka 
Węłlrującego z głębi nocy 
Gałązką oliwną zapalał niebo 
Wschodzl\(le nad oceanem 
Tak bardzo uciszonym 

I słyszałem 
„Człowieku przynoszę ci zycłe" 

I zobaczyłem ziemię 
Która podchodziła do źrenic 
I arkę gdzie ptak cudowności 
I Ararat błyskający światłem gwiazdozbiorów 
I jeszcze ten znak (wybuchający w oddaleniu) 
Jak granica 
Jak wotum .• 
Jak slup ognia wykwitły z obszaru wody 
Jak oddech niewidzialnego iycia 
Jak tkanka obłąkańczego st~wa11ia się 

Bywają dni takie białe 

Wtedy ptak cudowności 
Z gałązką oliw11ą 
Szybuje w naszych snach 
Ocalających 

Więc dlaczego tyle krwi 
Wypływa 

Z głębi wszechświata 

Kołatanie liści 
• 

„. 
„.ale Ja wciął oczekuję laski Twoich dłoni 

warr 
Ramion - oczekuję najczulszero restu: 

jedynego 
Który wyrwałby mnie z absurdalnych ram 
Nietrwałego obrazu - z bezszeleśei myśli 
Poszukujących harmonll w chropowatym 

kamieniu 
Pochodzącego ze zburzonej świątyni -

z eiemnośel inów 
Które mogły zakwitnąć światłem • 

nim jeszcze świt wybuchnął 
Z głębi nocy - z bezruchu budzący w nu 
Smutek ł samotność i próżnię przynoSZl\CY 

rozpad 
Każdego dźwięku błogosławionego każdego 

kształtu 
Słowa każdej relikwii miłości -
Każdego piękna nieskażonego mgłą 7.imnego 
Księ7yca -

A.le Ja wciąż ,icszcu: oczekn.Ję -
Chociaż czas 1>rzynosi tylko zgiełk pokoleń 
I kołatanie liści... 

„O! W tym świecie codzienności" tak bardzo 
ulotnym -

Natrętnego zgiełku i złudnych Dzwonów 
\Vieczornych 

Pozostaje jednak miłowanie w ll:tór~·m trwa: 
Tajemna 'lila naszej 
Wieczności ... 

I ODGŁOSY 
• 

E 
ustachy Ryl~ki 
zwrócił na siebie 
uwagę udanym -

nie tylko ze względu 
na nagrodę „Litera
tury" - debiutem, 

na który złożyły 'się dwie hi
storyczne mikropowieści. Niekła
mana paprawność jego literac
kich prób. orzechodząca niekh::!
dv w artyzm. wzbudziła aplaaz 
tradycjonalistów. wywołując ie
dnocześ·nie zjadliwe reakcje 

zwolenników tak zwanej rewo
lucji artystycznej we współcze
!nej oolskiej prozie. Rzeczywi
ście - literackie belcanto w 
wykonaniu Eustachego Rylskie
go nie iest do pogodzenia z 
„mocnym uderzeniem" rewol.i
cionistów 1ęzyka w prozie. Ci 
ostatni głoszą - coraz bardziej 

dochodzi sit wraz :s u'l)ływem 
czasu. Z przed!tawionych w o
oow!adaniu zdarzeń wynika je
dnak również ootrzeba dochowa.. 
n!a wierności samemu sobie. U
żyłem owei:io .. conradowskiego" 
sformułowania, choć w książce 
Rylskiego nie poja'Nia się ono 
ni razu. Ale występuje orzecież 
coś. co historycy literatury 
zwykli nazywać „sytuacją CO!l
radowską" mianowicie alterna
tywa dochowania wierności ide
ałom i zachowania moral11ej 
czystości albo jej zbrukania -
\nzystko iedno, czy bierze si~ 
to z tchórzostwa. czy z cynizmu. 
W kulminacyjnym momencie 
opowiadania słyszymy dialog, 
uprzedzający zresztą nieoczeki
wany finał: 

- „Możliwe. że nie jestem w 

A.-ytmia 
•romko iż popychają litera
turę poJ.sk, do przodu, na 
kaiążki zaś młodych autorów 
typu Rylskiego 1.poglą<lają jak 
na kło<ly rzucane pod nogi. Je
śli Jednak zwaiyć na okolicz
ność, i:i: rzeczywisty Postęp w li
teratu•rze widać dooiero z oer-
11>eoktyWY czuu (bo przyszłość 
- korekto;rka wieczna - pozo
l'taje w tym względzie nieubła
gana) warto przyjrzeć się sin• 
ira et 1tudio drugiej książce 
autm-a nobilitowanego od po
~tku udziałem w elitarnej (po 
orawdzie w coraz rnnieJszym 
eto.pniu) PIW-owskiej serii ool
skiej prozy WS'Półczesnej. 

Książka ta składa się z trzech 
ooowiadań: .,Tylko chłód" ... Re
fren", „Dziewczynka z hotelu 
«Excelsior»". Łączy je atmosfera 
niedopowiedzeń oraz pozorn'e 
beznamiętna nastawa narratora, 
z której emanuje orzede wszy
stkim świadomość .,!iluzoryczno
ści wielu ludzkich WYSiłków i 
nadziei". Najważniejsze w tomie 
opowiadanie tytułowe u'kazuje 
- w myśl dew~zy jedn~o z 
bohaterów: .. historia to nie tyle 
ciąg wydarzeń. ile to. co z nich 
wynika" - względność ocen. do 
iakiej w sposób nieunikniony 

/ 

prawie, a i w mocy, dawać Do
uczenia. ale wiem, że mo"ę po
sta wić oytanie: jeżeli nie mo
ralność w najgłębszym i naj
szerszym jej znaczeniu, to co 
pozostaje? Jaka wartość? Jaka 
idea? 

- Żadna ( .. ,). Chłód. Być mo
że tyl'ko chłód". 
Otóż chłód determinuje po

czynania większości bohaterów 
prozy Eustachego Rylskiego. O
sadzeni w zróżnicowanych re
aliach historycznych i obycn
jowych ulegają indyferentyzmo
wi. Jego geneza nie je.st jedno
lita - doświadcza ~o politycL
ny Jtracz. staje si~ on udziałem 
zmęczonej życiem kobiety. ale 
również ogarnia kobiet~ młodą, 
oiękną i sławną. Zamiast wier
ności sobie oojawia sie ducho
wa pustka. Czegokolwiek by o 
tej prozie nie powiedzieć - li
czy się w niej przede wszyst
kim swoista atmosfera. wspól
J:(rająca z emocjami bohaterów. 
Nastrojowe wyrażanie z.i;tody na 
orzejawy oesymizmu. położeni1e 
nacisku - nawet w sposób li
terac;ko wyrafinowany, iak \V 
,,Dziewczynie z hotelu «Excel
sior»" - na atrofie tradycyj
nych wartości rodzinnych wy-

wołując, wcześniej czy później 
cheć i.grania z życiem. ironicz
nie bolesne oochlanianie nie
konwencjonalnych tęsknot or1.ez 
nader dokuczliwą codzienność 
- wszystko to orowadzi do 
syntetycznej formuły życiowe
llO chłodu. oowtarzanei tu na 
różne sposoby. między innymi 
i w sposób dosadny orzyrów
nu jącej egzystencję do .. walizki 
orzed urlopem: oare rzeczy nie
zbędnych. ża<lnei wartościowej 
i !tupa śmiecia''. 

Jak to często bywa w sytuacji, 
kiedy literatura na wyrażaniu 
emoc.ii ooprzestaie - tak i 
tym razem zabraklo głębsz.ycll 
motywa.cji. Sklaniaiac s ię t.:..i 

odczuciom katastroficznym 
orzedstawia Rylski - najogol
nie.i mówiac - dehuman1zac;ę 
życia współczesnego człowieka. 
Ukazuje cenę. jaka przychodzi 
olacić z.a coraz szybszy. coraz 
bardzie i znerwicowany r.vt m 
życia. Dlatego też bohaterowie 
ooowiadail. - jedni wcześniej. 
inni później - wypadają z. ry\
mu. Podlegają ą.rytmii. I wtedy 
ogarnia niepokój: - „Od oew
nego czasu czuj~ chłód wo!{Ół 
siebie, boje się go. To nie sa
motność, to chłód" - zwierza 
~ię bOhaterka „Refrenu". prz~
ktaczaiaca w swe czterdzieste 
urod21iny i smugę cienia, i .. smu
gę" zimna. Najgorsze w tym 
wszys!ikim zdaje się być jednak 
nie to. iż nojawia się chłód. 
lecz okoliczność. iż znieczulony 
gromadzeniem dóbr ludzkich 
tlum nie zwraca nań uwagi i 
zachowuje sie tak, . .iak gdyby 
nie było go ani teraz, ani przed
tem". Na szcu:ście pośród mane
kinów zdarzają sie ci. którzy 
czują. i którzy ostrzegają. Taki 
dostrzei;(am sens ksiażiki Eu·s~a
chego Rylskiego; książki, która 
- bez względu na to. co uaz
wlem:v Postęoem w literaturze 
- zasługuje na wnikliwą uw:.i
ge. 

TADEUSZ BtJAżEJEWSKI 

• 
Eustachy Rylski: „Tylko 

chłód", Państwowy Instytut Wy
dawniczy, Warszawa 1987, s. 
227, uaklad 20 000+300 egz .• ce
na zł 350.-

Galeria Mistrza Kolsłantego 
Zdarza się od czasu do czasu, że w jakimś 

miejscu na Ziem! pojawia się Ktoś. Zapuści 
korzenie, wtopi swą sylwetkę w miejscowy 
krajobraz. Jego osoba obrasta zwykle legen
dą, krążą wokół niej liczne anegdoty. Taką po
stacią był dla Lodzi zmarły przed dwoma la
ty Konstanty Mackiewicz, artysta malarz zwią
zany z naszym miastem odkąd przybył tu w 
1926 roku. Znakomity twórca, a przy tym czło
wiek o nader rozległych zainteresowaniach, 
jawi sie w jakże żywych wciąż wspomnie
niach tych, którzy znali go osobiście, jako po
stać iście renesansowa. To właśnie określenie 
przewija si~ we wszystkich niemal wypowie
dziach na temat osobowości Mistrza. 

Konstanty Mackiewicz był nie tylko czło
wiekiem wszechstronnie utalentowanym: ma
larzem, scenografem, poetą; był on także jed
nym z tych artystów, którzy Posiadają dar 
wpływania na innych, twórczego Ich zapład
niania, choćby poprzez wywoływanie polemik 
wokół rzucanych często na przekór powszech
nie panującym modom i opiniom wyzwa11. Od
kąd go ~abraklo w łódzkim pejzażu, zabrakło 
kogoś bliskiego nie tylko licznym przyjacio
łom, z którymi Mistrz spotykał się codziennie 
przy kawie, ale także publiczności, gdyż Kon
stanty Mackiewicz był artystll powszechnie lu
bianym, docierającym ze swą sztuką niemal 
do wszystkich, czym mało który twórca mo~e 
się dzH pochwalić. 

Konstanty Mackiewicz, którego kilka dzie
sięcioleci pracy twórczej przypadło na okres, 
gdy YJ 11ztuce jak w tyglu pojawiały się i ście
raly ze sobą coraz to nowe kierunki, czerpiąc 
z nich to, co najciekawsze, najbardziej inspi
rujące, zachowywał zawsze swa indywidual
noś~. Była w nim zarazem jakaś przekora. 
która kazała mu malowa~ tak jak czuł w da
nym momencie, a nie jak nakazywał modny 
czy też obowiązujący prad . • Tego pierwgzy zna
ny obraz „Uliczka w Odessie" z przełomu 1913 
i 1914 roku zdradza wpływ kubizmu· i cezan
ne'owskie widzenie, które niejednokrotnie 
pojawią się jeszcze w jego malarstwie. ..Fa
bryka w Penzie" (1914) jest z kolei obrazem 
w · pełni futurystycznym. ten kierunek bowiem 
wraz ze swym pojawieniem się w Ros.ii. gdzie 
Mackiewicz spędził młodość i studiował. wy
warł na młodym twórcy silne wrażenie. Wkrót
ce jednak artysta znajduje swą \ •łasna od
powiedź na futurystyczną fascynację masz\·
ną, a jest nią wizja· bezdusznego. opanowane~o 
przez technikę świata, w którym giną drob
ne postacie l\1clzi (obraz .. Sen - Maszyny'"). 

Lata dwudzieste w Zwi;:izku Radzieckim to 
także zetknięcie z abstrakc.vjnymi kompozv
'cjami . Kanclinsky·ego, w którego pracowni 
krótko studiował, z suprematyzmem Malewi
cza, z konstruktywizmem i jego utylitarnymi 
założeniami, słowem z wielką różnorodnością 
linii rozwoju 11ztuki. Mackiewicz jest twórcą 
chłonnym aż do eklektyzmu - tworzy dzieła 
całkowicie rożne w formie, wręcz przeciwsta
wne 1tylł1tyc:snłe. Po prznetdzłe do Poliki •-

• 

lega ponadto wpływowi koloryzmu. ówczesna 
krytyka pisze: „Każdy z jego obrazów jest za
razem pokazem innej maniery, szkoły, techni
ki, a nawet epoki w malarstwie". W końcu lat 
pięćdziesiątych i w latach następnych, gdy 
sztuka zdominowana została przez abstrakcję, 
Mackiewicz tworzy realistyczne pejzaże. Pow
staje też cykl „Tu byli ludzie", ekspre<;yjna 
przestroga przed okrucieństwem wojny, a tak
że znakomite „Katedry" jako hołd dla kamien
nych arcydziwł budownlczych z epoki gotyku, 
renesansu, baroku. 

7 października w dawnej pracowni malarza 
mieszczącej się przy ulicy Moniuszki 5, BWA 
otwarło autorską galerię Konstantego Mackie
wicza. Z bogatego dorobku artysty pokazano 
na początek prace z wcześniejszego okresu je
go twórczości. Jest to 20 obrazów, w tym z 
cyklu „Katedry gotyckie". Ekspozycja zawie
ra także ostatnie, ukończone przez niego tuż 
przed śmiercią dzieło, a także portret Mistrza 
autorstwa T. Hotówkl. 

Podczas uroczystego otwarcia galerii syn ma
larza Ludwik Mackiewicz wspominał również 
o następnych jej propozycjach przewidujących 
mit:dzy inn:rmi pokazanie słynnego cyklu „Tu 
byll ludzie" oraz „Szklane domy". 

DANUTA $MlERZCHALSK·A • 

PMtrei K.- ~czckiewie~11 •utoraiwc '!'. HołckoJcł 
r•t" an.oon Ocałclri4'W 

Bigos hultajski 

Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 
śMIERć ABLA 

Bohatera~i anegdoty· ~:: ~~t~~~7." ~:!!~':~ ~1! 1"
dek i Ludwik Worowski. „służacv - ,ak za
znaczono na afiszu benefisowym w 1816 r .. , z 
chluba lubelskiej publiczności". Anegdotę ogło
s] lwowski .. Dziennilt Literacki" (1858): 

·Przed czterdziestu kilku latv iirano raz w 
teatrze w Lublinie .trajedie .,Smierć Abla" Kai
na oi'zedstawiał aktor W orowski a Abla Wło
del{. Jeszcze \YÓwczas na dziwne można było 
natl'afić wyobrażenia o scenicznym efekcie. 
Dtugo Worowski rozmyślał iakby to wielkie 
wrażenie. osobliwie w chwili zabicia Abla spra
wić. Już to oczy musiały być sino ood;nalowa
ne. nos zaleoiony, twarz miedziana. was i bro
da w nieładzie u Kaina. Lecz to mu wszcr.e 
nie · wy!tarc;zalo. U końca słomianej, w płótno 
obsz.vtei maczui;ti orz:vwiazat iajo i~sie, które 
napełnił farba czerwoną. Nikomu nic o tym 
nie rzeklsz.v. osobliwie dy.rektorowi, który był
by mu to zganił. z nadzwyczaj silnym rozma
chem w scenie zabójstwa uderzył maczugą '" 
samo skronie Włodka, z wielkim trzaskiem roz
biło sie iaio. a cala ~ława 1eito oblała sie czer
wona farba. Sam Włodek nie wiedział co sit 
z nim stało. Posunął ręke oo czole. chcąc do
wiedzieć sie oo to się z głowy leje, a ujrzaw
szy krew. zawołał zawodzącym głosem: 

- Jezus! Maria! naprawdc %abił mnirl 

DOMVSLNOSC 

Po dobrej uczcie siedzieli ksief;a późnym wie
czorem w ciemnym pokoju i ·opowiadali sobie 
nie· bardzo skromne anegdoty. Żebrak podsłu
chawszy Pod drzwigmi te rozmO'WY. otwiera 
drzwi i orosi księży dobrodziejów o iałmużnę. 

- A ty po czym, nicponiu. poznaleś, że my 
księża? - rzeknie jeden z księży. 

- Po duchownej „ozmowie - odpowiedział 
żebrak. 

K. Bartoszewicz: Perły !\umoru T>Olskiego. 
T. 8. Kraków 1834. 

KROLEWSK.A RADA 

Gdy w roku 1787 król Stanisław Aui;tust ja
dąc do Kaniowa bawił przez kilka dn.I w W1ś
niowcu, oewna kobieta przybyła z Galicji. oo
dala mu wierszami prośbe o wsparcie. nie by
ło to iednakże wyraźne proszenie. lecz w S?ór
nvm stylu zapytanie. co ma czynić osoba oo
zbawiona majątku, aby żyć mogła stosownie 
do sw~o szlachetnego urodzenia. Kończyła się 
.ta oda następującymi wierszami: 

A zatem neknij Milośeiw11 Panie, 
Jak mam postąpić w tym ata.nie? 
Król ołówkiem ood t~ odą napisał: 
Pracuj, boś %drowa, prac11 szlachectwa nie 

plam.i. 
Lepie; na chleb pracou;ać ni.ż tebrać 

wteTsZ4mi. 
„Kurier Warszawski", 1830, nr 166 

DYKTERYJKA KLASZTORN·A 

W pewnym miasteczku wielkopolskim stal'i 
przed laty obok klasztoru ojców bernardyn-ów 
bożnica żvdowska. że zaś z tego ciągle w~
nikalv zatargi, postanowiono nareszcie spór 
przez dvsoute załatwić. i albo klas21tor. albo 
bożnice znieść. stosownie do tego, kto kogo 
p1·zedysoutuje. Na dysputę takowa przeznaczo
no z iedn-ej strony gwardiana, a z drugiej ra
bina. Kalafaktor klasztorny, uslyszawszv o 
tym, sądził, że by to powadze gwardiana ubli
żało. gdyby miał z Żydem dysputować. Prosił 

· zatem. żeoy jemu załatwienie sprawy tej w 
imieniu klasztoru poruczono. ale żeby dysputa 
na migi <Xibyć sie mogla W dniu wvznaczo
nvm stawa z iednej strony kalafaktor, orzy
brany w habit, iakby Istny gwardian. a z 
drugiej rabin. Zaczyna się dysputa. Rabin pod
nosi najprzód palec do S?óry. na co kalafaktor 
palec ku ziemi zwraca i przytupuje. Rabin 
po wtórę wskazuje ku niemu jednym palcem, :i 
kalafaktor dwoma; nareszcie rabin ukazuje re
ke roztwarta. a kalafaktor oieścia na to od
powiada. Tu rabin wvznaje, że zoątał prze
dysputowany a wskutek tego bożnica ma być 
rozebra'!la i ~dzie indziej wystawiona. Ciekawi 
widzowie zapytali sic, następnie rabina, co by 
on oowvższvmi znakami wyrażał. i odebrali od 
niego odoowiedż: 

- Pokazałem l•sięd:::u gwardianowi palcem 
w góre wzniesionym, że Bóg 1est ·w niebie. a 
nn spuściwszy palec nri dól. dowiódł. że nic 
tul/co w niebie. ale i na :::wmi; pokazałem nw 
dalej. ::c oko Opatrzności 1Jatrzy na świat. a on 
ndrzekl znakiem. że nie tylko 1ednym, ale 
dwoma patrz11 oczyma. Ręka roztwarta ozna· 
cz:ala. ie Bóa świat na dłoni trzyma. a ściś
nio na. :że Bóg świat mocno w swym ręku 
trzyma. 

ZapytaT!v nawzajem kalafaktor całkiem ina
czej rzecz tę tłumaczył: 

- Palec do góry wzniesiony okazywal, że 
mnie chce powiesić. na co ja mu dalem do 
zrozumienta. że go pierw w ziemię wbiję. Da
le i chcial mi palcem oko wy żgać. a 1a mu ?d
arozilem utratą obydwóch. Na koniec chciał r.ii 
reka policzek dać, a ?a mu na to calą odgrozil 
pięścią. ~ 

„Przyjaciel Ludu", 1840. nr :lll 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 
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Konfrontacje 

Plec i charakter 
Porównanie nie stanowi do

wodu, ale poirównywać wolno. 
Chciałem napisać „trzeba", ale 
u.brzmiałoby to stanowczo -
jako post1.1lat me!odologiczny, a 
nas·za „konfrontacja" tekstów 
ma przecież pomóc odbiorcy 
w oswojeniu wypowiedzi jed
nostkowych, które zawsze 
współdziałają, realizują się i 
zyskują nowe sensy w więk-
1zych kontekstach kulturowych. 
W nauyni- przypadku takim 
kontekstowym „zapośrednicze
niem" jest zjawisko poezji ko
biecej, zjawisko obrysowane już 
konturem jakiej.i rozpomawal
nej poetyki z charaktery!ltyczną 
dlań opozycJ11 postaw: „biologi
emej" oras „kulturowej", ale 
prr.ei: pluące panie przyjmowa
ne jako próba ich dyskrymino
wania, wytwarza bowiem ja
ki.ł ktytycm.o1iteracki czyściec, 
do którego został„ zapędzone 
pnes leniwych recenzentów. 

Tytuł tego 1złl:icu, recenrz:ji, 
,.konfrontacji" przyjęliśmy od 
Weinincera, ehoć mogliśmy tei 
przyj4ć od Boya (,,Mór.g i płeć"), 
To wnakte, co dla przywoła
nych W)'ł.ej autorów 1y.tuowało 
się w opoa:yejt: teńn:ie - mę9-
kie, tutaj 'W11p6U1tnieje w ,.teń
akim" (poezji kobie«1), która 
wybiera kcnw.ncj' mówienia 
,.płcią" b14dit „chuakterem", 
„ciałem• bądł ,.m6qiem", 
„biologi14• bądt ~turą". Zró
żnicowani• tych dwu artykula
cji, dwu motliwo!d „poetyc
kiego m6wienia" uwyraźnia się 
w tomach poetyckich, jakie 
znalazły 1ię na pólkach księ
garskich - w debiutanckim 
tomie M. Marinow - „Ja wo
da" oraz w drugim tomie L. 
Skompskiej, „Be1: powodu". 

Tomik M. Marinow opatrzo
ny jest znamiennym dwuwier-

szem - . mottem: „Jestem ko
bietą, której obnażono płeć /i 
odebrana jest mi moja moc". 
Moc - mana - przysługująca 
osobom wyjątkowym (czarow
nicom, magom, szamanom) 
sprzężona jest z tajemnicą, z 
tabu. Czarodziej traci moc, jeśli 
ktokolwiek pozna jego prawdzi
we itnię (inicjacyjne). Kobieta 
traci moe, jeśli obnaży się jej 
płeć - jeśli się ją nazwie ko
bietą i dQ tej społecznej roli 
sprowadzi · się całą jej oso
bę. Niezgoda na tę rolę - spo
łeczną i kulturową zarazem -
powoduje, iż zbuntowana anima 
(pierwiastek „że11ski" osobowo
ści) ujawnia bądź to resenty- . 
menty wobec świata mężczyzn 
(mężczyzna jest tu prezentowa
ny jako osobowość niedojrzała, 
nieodpowiedzialna, destrukcyj
na), bąd:t też w nieco histe
rycznych gestach prezentuje 
1woją odrębność (biologię) a 
jest t() zarazem „odrf!bność" 
poetyekiej artykulacji: drapież
nej i ryzykownej nawet w 
swoim ek!!hibicjonizmie. Mimo 
tych elementów „ostl;"ej" tonacji 
1tylistycznej czt:sto (I przewrot
nie) M. Marinow prowadzi grę 1 
„kulturą". Kilka jej wierszy 
(i Hm tytuł) odwołuje się do 
1tereqtypów „żeńskiego" pre
:i:.entowanyeh przez różne szko
ły peychoanalityczne 1 aą to 
odwo~ania nie tyle rewidujące 
Ile pa·rody1tycz.ne (por. znako
mity wiersz „Kledył zepsuł ml 
się kran"). Jest to Jeden ton, 
dominujący co prawda w tej 
poetyce, ale wyodTębniamy go, 
iżby wskazać na „niepodobień
stwo" do tonacji kulturowej, 
którą odnajdziemy w wierszach 
L. Skompsklej. 

L. Skompska jut od pierw
szych publikowanych wier!!zy 

budow-ała swoj14 Personę - ob
raz „ja" na użytek ,,świa.ta". 
Zamiast tajemnicy „manicznej 
kobiecości" serwuje w 1wej 
twórczości tajemnicę rozpozna
wania śwfata. Wychodzi jakby 
z paradoksu Wilde'a, iż życie 
naśladuje sztukę i zmierza w 
końcu do smutnego stwierdze
nia, że owo „życie" jest amo.cf!
czne, należy przeto negocjować 
jakieś jego sensy poprzez kul
turowy ogląd. Negocjować, bo
wiem w 'karoej ct1 wili ów po
zorny kulturowy ład może ulec 
destrukcji. Celem twórczości L. 
Skompskiej jest dążenie do 
zrównoważenia entropii świaia 
kulturową (poetycką) informa
cją niepełną, arbitralną, nie da
jącą gw::.rancji, iż poprzez upo
rządkow::nie, jakie wnosi, 
można znaleźć dla siebie bez
pieczne m:ejsce w tym kawał
ku „oswojonej rzeczywistości''. 
Wydawać by się mogło, że a·kt 
poetyckiej twórczości jest rów
noważny aktowi stwarzania 
bądź poznawania świata („poe
ta nazywa bogów" - jak to 
ujął Heidegger), tymczasem 
„wszystko jest rozprute" jak w 
wierszu pod tym tytułem, a o
we „pęknięcia" świata nie są 
prześwitami bytu, poprzez któ- . 
re oglądać można autent z
ność istnienia. „Gwiżdżę na 
podmiot liryczny, tak jak 
świat gwiżdże na mnie, cho
ciaż jestem jego cudem"(„.) 
„pokaż mi wyjście z tego cia!l
nego kąta, z tego wiersza" („.) 
„nie mam dudzeń co do poezji, 
jej biała laska głucho stuka w 
linijki". Wynotowałem tych kil
ka cytacji, aby wskazać . na 
alternatywność podmiotu, który 
wie, że ,,mieszka w słowie" -
stwarza słowa i jest zwrotnie 
przez nie stwarzany. Nie znaj-

. dziemy w twórczości L. Skotnp
skiej wierszy takich jak :,Ra
dość pisania" W. Szymbor
skiej. Nie ponawia też (za tą 
:poetką) gestu „zemsty ręki 
śmiertelnej". Wie, że nie jesteś
my partnerami dla Ś\\'iata, bo
wiem wszelkie próby dialogu z 
nim kończą się żałośnie. świat 
jest głuchy, ale nie jest niem!'· 
Rozpomajemy jego „gadaninę'', 
plotkarskie Tu i Teraz, w któ-

re r.o!ltali~my W!'zuceni. Ową 
temporalność należy bodaj od
notować (nie unika Skompska 
tematyki ostatnich dramatycz
nych lat). „świat ma tymcza
sowy charakter, jakby jutro 
miał wylecieć w powietrze". W 
takim świecie należy znaleźć 
iakąś własną „pierwszą meto
dę" - białą laskę wiersza za
mienić na laskę Kartezjai'lską. 
Nie dzlwi przeto (ironiczne o
czywiście) wyznanie: „spraw
dzam, czy tycie jest pra.wdzi-" 
we, czytam ks1ąż.ki, otwie·ram 
słowniki, encyklopedie, rze-czy
wistość przegląda się w moich 
oczach". 
Sprawdzać świat i sprawdzać 

siebie. Szukać „zaposrednicze
nia" dla tych prób w „kultu
rze" bądź „biologii" - to dwie 
drogi, które najczęściej poezja 
wybiera (i ta „poezja kobieca" 
przede wszystkim). Te dwie to
nacje stylistyczne są tylko zróż
nicowane ,.powierzchniowo". 
Czy mówimy „ciałem" czy „móz
giem" jest mniej ważne od n-e
nerującej te dwie poetyki po
stawy wspólnej - fundamen
talnego zagadnienia s2tuki 
współczesnej: gdzie znaleźć dla 
siebie miejsce w okaleczonym 
świecie. Można się z tym św[a
tem heroicznie zmagać, można 
się także od niego dystansować 
- nie ominie nas przecież 
cierpienie, które sprowokowa
liśmy pierwszym wersem, pier
wszą refleksją, naszą aktywno
ścią poznawczą. „Ja - świat" 

demiurgiczne uroszczenie 
znane z wielu po-roman
t_vcznycQ_ poetyk sprowadzone 
zostaje d<1 tożsamości w cier
pieniu, bowiem - jak pisze L. 
Skompska: 
„moje oczy są tak precyzyjnie 

r.awieszone w kosmosie· 
że łzy kapią na chusteczkę. 

którą trzyma ręka" 

PuH • 
Mirosława Marinow - .Ja wo
da. Wyd. Łódzkie, Łódź 1987 
Lucyna Skompska - Bez po
wodu - Czytelnik, Warszawa 
1986. 

Wypisy polskie Wilmańskiego 
Słownik wstiólc.zesnych poetów pol!lkich przygotowywany prze1 

,,Poezję" liczy około tysiąca nazwisk. Ten swoisty batallion s -
cre cechuje jednakże prywat·ność w najwyższym 1topniu. Nic, 
albo orawie nic. nie łączy te potęilną liczbowo ~rupę. Każdy ma 
ambicję być Indywidualistą, ale czy koniecznie? J::Jad każdym 

:z: bólem wydanym tomdkiem wierszy można byłoby umieścić 
tabliczkę z napisem: „teren prywatny - obcym wstę1> wzbro
niony". A może właśnie tak powinno być? Mam oo do tego 
pewne wątpliwości, li(dyź iest J(rupa poetów. którzy pragną -
zachowując swoją prywatność - przebić sie na swym pegazit 
na szersza widownię. Możliwości sa raczej mizeme. bo cóż to 
jest tysieczny zaledwie nakład? Pyłek w olbrzymim oku oboiet-
ności polskiej na poezię. . 

Jerzy Wilmański (ur. w roku 1936) od szeregu lat usiłuje 
zamieniać swoja poetycka prywatność na służbę społeczną. Do
\\'odzą tego kolejne tomy 'iego wierszy: „Poemat niedoskonały" 
(1959), „Obrona krajobrazu" (1963), „Ocllot" (1970). „Tylko słowa" 
(1976), „Czterdziesta jesie11" (1979). „We mgle we mgle" (1984). 
Obecnie Wydawnictwo Lódzkie opublikował-o obszerny wybór 
wierszy Wilmańskiego zatytułowany „Pożegnanie karnawału". 
Ten piekinie wydany retrospektywny tom zasługuje na spędzenie 
z nim dłuższej chwili, -a może nawet na powrót do nie
których utworów. Sam pisarz całość nazwał swoimi poetyckimi 
,;wypisami polskimi" i w tej nazwie nie ma megalomanH autor
skiej, lecz szczere pragnienie. by tak właśnie byfo. 

Popatrzmy na „wiersze klamrowe", otwierające i zamykające 
„Pożegnal!lie karnawału", bo 1ą bardzo wymowne. Mówi' wiele 
o kondycji poety. W pierwszym nazywa siebie Wiłmań.ski Mar
kiem Polo łódzkich ulic. WszYf!tko im:ed nim, wie. że wiele od
kryje. jeszcze wiecej orzeżyje, on, który wyszedł s »ei.zażu 
Utrilla. Natomiast w ' koń.cowym „Remanencie" mowa jest o i>rze
granej. „Jak długo można przegrywać na nowo?" 1>yta WUmań
ski ...,.. dokąd· można 1umować kolejne i>rzet:rane? Nie majdul• 
odpowiedzi na swym poetyckim zega.Tze. 

A wii:c poeta pcmiósl kleske I ~ za ao.1>• pól wieku tycia. 
Ale kto w ogóle 1est kiedykolwiek zwycięzcą? Kto w Polsce jest 
pokonanym to zazwyezaj dobru sie wie.„ Marne to 110Cie1zenie, 
że gloria vidll!„. Marne. Więc powtórz.my, kto nal>rawde w kraju 
nad Wisłą je,s.t, był, bedzie zwYciezcll? Poeta ma najmniejsze 
sza·nse. Jesteśmy arcymistrzami zapominania. Wilmań!1d o tym 
doskonale ""'• 1 stad cla~le. ~ reey_gnacj!l. te~a tvtuławy „kar
nawał". 

Autor „Poematu niedoskonałego" je.wt wytrawnym przewodn!
Idem po polskim kraiobrazie. którego serdecznym okiem jest 
Lódź. Umie dostrzec cala s}fomrplikowana dramaturgie -preyrodv 
i \\-rysować w nią siebie. 
Spośród wielu łódzki.eh wierszy na plan pierwszy wysuwa s!e 

ten, w którego poincie czytamy: 
Więc nie bój się miasta 
musisz ;e wziąć cale 
albo cale odrzucić jak zwietrzalq cegłę 

„Lód~" 
Odnieść to można do wszvstkich PC>lskich miast i u(liwersalizm 

ten trzeba poszerzyć ieszcze o współczesną polską wioske. której 
już w zasadzie nie ma. Bo nie ma już miast I w~i. •• tylko 
mnieisze lub większe sypiah)ie. 
Dużo miejsca w swel twórczości poświęca Wilma1isk! śmierci. 

Nie omija wszak tego tematu żaden poeta. Smierć często jest 
nawet bezwzględnie I bezzwłocznie oraz skutecznie przywoływa
na. Iluż to poetów popełniło samobójstwo!? i:todzi !lię pytanie 
zasadnicze: dlaczel!:o z oolska poezją tak nierozerwalnie związana 
.Jest śmierć? Dlaczego poeci sa iei sługami i poddanymi? Dla
czego nie ma pol'(ardv śmierci? Wilmański też leka sie śmierci. 
Pragnąłbv. abv przyszła podczas najglębs~ego snu. To wymarzo
ne śmiertelne \l\o'Yl!:Odnictwo i omal pragnienie luksusowej śmierci 
nie zasługuje na zamieszkanie w strofach wiersza. Powinno być 
marzeniem raczei niewyrażalnym, trzymanym w najgłebszej ta
jemnicy. Ale tacy znowu właśnie jesteśmy, my, Polacy. Marzy
ciele o na1dej i niespodziewanei śmierci. No, może byt! jeszcze 
- bohaterskiej! Z patriotycznym okrzykiem na ustach." Tak by
wało, i tak jeszcze z pewno~ct• kl-tdył bodzie. 

NR 43 (1543), 24 1PA!DZi1,BRINIKA 1987 R. 

Ale co i>o nas? Pytanie~·cale nie po raz p 
ne. Wi aDRild .(fa:fe-.Atl Mk>o1l1ieliź t>U 

Kotot~ poc;zt9Wkt, ·~re umęc.zertie, 
stempel Ul paszporcie, bilet tramwajow11, 
Kalendarz ł zegarek s nieważnq gwarancjq, 
bo ł ta~ ntewiele pozostało czasu 

Taltzma.nv poar6.żne - oto co zostanie, 
kiedy lię dopelni twoje 1a.&11Pianie 

Pozostantes:z w przedmiotach 
łmiet'telnych jak pami;:c 

„Talizmany" 
Z pewnością nie wszystkich taka wizja satysfakcjonuje. I w 

tym je.!lt i>ewna nadzieja na pogardę śmierci. 
Istotną cecha poezji Wilmańskiego jest obecność Polski. Jak 

ją, widzi łódzki poeta najlepieJ oddaje „Oda", zresztl\ jeden 1 
najlepszy:ch wierszy „Pożegnania karnawału": 

Slaboścł mo;e piękne ł okrutne wad11 
niec.zulo!cł mo;e dla.wiące nalogi 
moje slowa brutalne moje czule słowa 
moje nienatoilct chimerv i %lości 

Kłedv lit Polaka eala t.11 afirma,cjł nuffil 
ja 1łc toas nłe to11t'Hkam Anł t1.f• oburzam 

MoJ• noce bum11llne moje ludzkie noe• 
mo;c klucre %QU'bion• moi• upodlenia 
moje ławki na 1kw1rkach mo;e przerażnia 
to ioizvatko %l• co toc mnie - mo;e MJdotkliwsze 

Kiedv lłc Polik<& ca.la w afłrm4cjł nurH 
ja lit 1041 llił Wtlf'SCkam am tlłe ObfJf'Młn 
Bo tvlko to l•at moje - co mojq 1labolcf4 
choeia.i '""i• u 011rdl• cłlatr>ł f'acjOMl'llCI kolełq. 

W tę •TCYazczer• od• mogli'by&my wpisać tit wszysc.;r. Wi!
mań.skiemu udało sie w tym wier.!zu nakreś11~ p0rtret Pol111ka 
z cala orf,Wd•. ale czy 11 1'ieknem? ~ czy edowiek mo~ być 
w ,,całości" p!ękllly? Może jaki• fragment 0t0bow•i, moł:e ja
kiś epizod tyctomu, może finał tycia? 

C.zytajac wierne wapółcM!lltYCh twórc6w m.am mtawdczne wra
tenie niedosytu. Brak ml wielkich improwizatorów. Darujmy 10-
bie ten orzrmiobnik, wiec l>O pr0.9tu lmi:>rowizatorów. Marza mi 
!łie romantyczni prorocy, wieszcze.„ Nie ma ich. Może O!ltatniego 
: nich zabrała ostatnia wojna? Może byłby wśród nu? Wilmań
ski jest raczej oraczem POlskich 1oraw. polskiej codzie.nnej egzy-
1tencji. Jut nazbyt k-0nkretny. Nie chce imi:>rowizować. Jego 
wy.pisy 'PO!&kie •• z POfl'&nkza żydowej oro.zy. I to w sumie 
1prawia do~ć i:>rzygnębiajĄce wrażenie, a i>rzynajrnoniej mało 
optymistyczne. Trudno być PQetlł, jeszcze trudniej modelem dla 
niego. 

Pisał Julian P.rzyboł 1ławne awoje „wiosny". Je~t równid w 
dorobku Jerzego Wilmańskiego wiersz poświecony wiośnie, staw
nej wiośnie 1981. Przytoczmy jego fragment bez słów komentarza: 

Nie wychodź M ulicę - jesteś niepotrzebnv 
nie potrafisz z wiarą. m6wM sl6w wytart11c~ 
nie potrafisz oszaleć, zwariować i zalupieć 
nie umiesz juz oskarżać chcesz być sprawiedliw11 
rację chcesz wyważa~ kiedy racji tyle 
że licz11 aię wvlącznie skandowanie tłumu 

„Notatki z wio.!1'11 1!181" 
Ale "nie! Musi być komentarz! Musi! Wi•i:sz budzi bunt, a:o

rący sprzeciw: Wychodź na ulicit - jesteś ootrzęb'ny.„ 

EMIL BJELA 

•• 
Wydawnictwo 

Kronika kulturalna 
• 1 '· .... •' ! ~„':;' . ł.. ' . . 

JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH W KRAJU, wielce zasłużona 
dla polskiego edytorstwa, oficyna MON obchodzi w tym 
miesiącu jubileusz czterdziestolecia. · 
Nakładem Wydawnictwa MON ukazało się w tych latach 15 

tys. tytułów (o łącznym nakładzie 230 mln egzemplarzy). 
Wśród 16 serii wydawniczych prym wiodły: „Z6łty tygry1", 

(573 tytuły), ,;Sensacje XX wieku" (120 tytułów), I „Labirynt" 
(131 tytułów). " 

Publikacje ze znakiem MON propagowały przede wsz;rstkim 
patriotyczny wysiłek zbrojny oręża polskiego· od czasów 
najdawniejszych po II wojnę światową. 

Do ciekawszych zamierzeń wydawniczych na najbllŻ8ze lata 
należy zaliczyć planowaue wydanie wspomnień generała 
Zygmunta Berlinga oraz dowódców polskich na Zachodzie -
generaló,v: Sosnkowskiego. l\laczka, Sosabowskiego, Zająca. 
Trwają także rozmowy dotyczące wydania nie publikowanych 

wspomnie11 marszałka Iwana Koniewa. wznowienia 
pamiętników wojennych Eisenhowera, Montgomery'go, Pattona. 

Bardzo cennym przedsięwzięciem edytorskim jest 
zapoczątkowanie „Złotej Sel'ii", ukazującej utrwalony na 
kartach literatury pięknej polski wkład do zwycięstwa. 

25 PAZDZIERNIKA br. w MaleJ Sali Teatra Nowege odbędzie 
!lię premiera interesującej sztuki Jeana Geneta pt. „Sclsły 
nadzór", w reżyserii I oprawie scenograficznej Krzysztofa 
Kełma. 

Sztuka ta, napisana przez czołowego przedstawiciela 
francuskiej awangardy teatralnej, pokazuje wstrząsający 
dramat ludzi odrzuconych przez społeczeństwo. 

DLA UPAMIĘTNIENIA '10. rocznicy Rewolucji 
Październikowej, w dniach 6-14 li!ltopada, odbędzie się w 
Lodzi Krajowa Wystawa Filatelistyczna: „'10 lat Wielkiego 
Października - Lódź 87". 

Zbiory filatelistyczne prezentować będzie 81 wy1tawc6w z 
Polski oraz 15 z ZSRR, NRD, Węgier, Bułgarii I FlnlandlL 

Wystawie towarzyszyć będzie ekspozycja „Orderów l 
odznaczeń krajów socjalistycznych" (ze zbiorów Muzeum Sztuki 
Medalierskiej z Wrocławia) • 

/ 

Z OKAZJI PRZYPADAJĄCEGO w tym roku '15-lecla 
Lódzkich Zakładów Graficznych (produkujących rocznie 12 mln 
egzemplarzy książek, czasopism f innych druków), odbyło się 10 
października br. uroczyste spotkanie załogi. 

W Imieniu Rady Państwa I sekretarz KL PZPR J6zef 
Niewiadomski udekorował (ufundowany przez Wydawnictwo 
Lódzkie) sztandar zakładu - Orderem Sztandaru Pracy Il klasy. 

Najbardziej zasłużeni drukarze otrzymali wysokie odznaczenia 
państwowe. 

1\-ILODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY w GDYNT' 
zainaugurowało stałą działalność wydawniczą tomikiem 
poetyckim Jen;ego Stachury „Rozwód pod słońcem". 

Jego autor, związany z działalnością środowisk artystycznych 
Trójmiasta, jest laureatem cenionej nagrody „Czerwonej Róży" 
(T.a najlep3zy debiut poetycki roku 1986). 

W następnych latach, w ramach dodatkowej oferty dla 
młodego czytelnika i promocji młodych twórców, Centrum 
planuje m.ln. wydanie zbiorów wierszy Czesława Mirosława 
Szczepaniaka i Wojciecha Fułka, tomu prozy i scenariuszy 
Wtodzimie1-za .ruitkowiaka oraz iterii arkuszy poetyckich 
(tin. „Listy gończe"), 

W UBIEGLĄ SOBOTĘ, w FłlharmonU Lódzkiej Im. Artura 
Rubinsteina odbył się uroczysty koncert, dedykowany z okazji 
42 rocznicy powstania · Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Orkiestrą Symfoniczną FL dyrygował Andrzej Straszyński. 

Jako solistka wystąpiła jedna z najwybitniejszych naszych 
śpiewaczek - Ewa Podleś. 

W CENTRALNYM l\IUZEUl\I WLOKIENNICT\VA, od 15 
października, czynna jest bardzo ciekawa ekspozycja dzianin 
odzieżowych z XIX I XX :w. „Pończoszki, ach pończoszki", 
zorganizowana przy współpracy z Muzeami lUiejskimi w 
Karl-Marx-Stadt. 

W PIĘTNASTY ROK wielce owocnej pracy twórczej 
wkroczył kierowany przez l\larlana Glinkowskiego amatorski 
Teatr „Orfa" (działający przy Miejskim Ośrodku Kultury w 
Zgierzu). Ten ambitny, pełen inwencji · zespół zaliczany jest 
przez wielu recenzentów teatralnych do czołowych scen 
amatorskich w kraju, 

Swego rodzaju rewelacjami w minionych sezonach na 
deskach tego teatru były: zaskakujący nowatorstwem spektakl 
„Wyrabianie Istot" (powstały na kanwie „Ferdydurke" Witolda 
Gómbrowicza) oraz adaptacja poetyckich tekstów Edwarda 
Stachury - "Kropka nad ypsylonem". 

W aktualnym, październikowym repertuarze (21 i 23 brit) 
widowisko pt. "Wywiedzione z Hrabala" (scenariusz i 
rełyterla Mariana Glinkowskiego). 

Wszystkich teatromanów zachęcamy więc gorąco do 
najrychlejszego wybrania się do ppbliskiego Zgierza. Na pewno 
będzie to bardzo udana, pełna wrażeń. artystycznych eskapad• I 

TRZY SPEKTAKLE - „Jesus Chrlst Superstar", .,Drugie 
wejście smoka" l „Skrzypka na dachu" - pokazał w 
Leningradzie Teatr l\tuzyczny z Gdyni. 

\V l\UEJSCOWOSCI URGENCZ, w Uzbekistanie, jedna z ulic 
została nazwana Imieniem Anny German. 

Piosenkarka, w latach Il wojny światowej, spędziła w tym 
mieście dzieciństwo. 

REDAGOWANY przea Witolda Fillera 
1atyryczny tygodnik „Szpilki" otrzymał jedną z pięciu 
głównych nagród podczas międzynarodowego festiwalu 
1atyry politycznej we Włoszech. 

W okazjonalnej wypowiedzi szef „Szpilek" stwiel'dzi?, 
l:! w Polsce najłatwiej można śmiać się z rządu, a w ogóle 
nie przechodzi krytyka papieża". 

TEATR POLSKI W POZNANIU WYSTAWIA, 
w dwa lata po rniatowej premierze na Broadwayu, głośn~ 
nłuklł o AIDS - „Normalne serce" Larry Kramera 
(ret. Gr.aegon Mrówczyński). 
Oprac. JA« • 
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„ 

CZĘść li .. 
Stara droga na Angarę, wydeptana w tajdze 

przez pierwszych osiedleńców, zaczyna się w 
Tajszecle. Nowa w Kańsku: tu się kończy etap 
kolejowy, a zaczyna się pieszy. 

Ciche miasteczko o drewnianych trotuarach, 
bez ogrodów, podobne do stepowych. Znowu 
błękitne niebo nad głową I odurzający zapach 
życia. Już nie ma cell, Djakowa. więziennego 
podwórka, strażnika z karabinem, wodzącego 
za tC'bą sennym wzrokiem. Wierzyć się nie 
chce, że to wszystko mogło się zdarzyć. Jesteś 
tutaj niby taki sam, jak wszyscy, swobodnie 
Idziesz ulicą, taszczysz swoją walizkę, obok 
Idzie Boris Sołowielczyik, utyskuje, że nie uda
ło się zaczepić w Kańsku. 

- Wysyłać na wieś specjalistę z moimi kwa
lifikacjami? I Czy pańswo będzie miało ".& tego 
jakiś pożytek? 

P-0czta mieści się w domku z ganeczkiem, 
obok jest kasa oszczędnościowa. P.anienki w do
mowych sukienkach, o palcach umazanych kle
j em I atTamentem, znają Solowiejczyka: sympa
tyczny, towarzyski moskwiczanin, otrzymuje 
listy na poste:..r,estante. 

„Zdrowy pisz okręg kańskl wieś Boguczany 
restante całuj' Sasza" - pierwszy telegram do 
mamy. 

Gospodyni Sołowiejczy'1ta, nczup1utlka młoda 
kobieta o łagodnej twąrzy, nakryła do stołu. 
Co Jl& 11donHo, te zeszła si• z Borisem? Wy
jedzie I zapomni. Spodobał jej 1ię? Ulitowała 
1lę nad zesłańcem? Przy niej Boris ze swoimi 
manleramł ltołecznego donżuana wygllądał ża
łośnie. 

Suza wyjął z walizki ' puszkę 1Zprot 
wszystko, co zostało z maminej paczki. Boris 
odkorkował butelkę wódki. Miał własne kielisz
ki, nawet serwetki - I tu chciał żyć Po ludz
ku. Wsz~stko było, jak w zwyczajnym życiu, 
tylko, jezell się przypomni, kim są. robi się 
dziko, dziwnie, ltrasznle, 1reszt1& - jut ni• tak 
1trasznle. 

Jut od pierwszego kieliszka S118ZJ' zakręciło 
•i• w głowie. · · 

- Zwyczajna rzecz Po wię&leniu - zauwatyl 
Borł•· - wciągniesz 11„ Nad Angar" będzlenl1' 
pić 1Plrytua, taniej go tam wozić nl:t wódq -
1ześćset klfometrów końmi . . A w ogóle - to 
prze:tyjemy. Boguczany to wielka wieś, pracę 
w swoim zawodzie znajdę, ty teł jesteś za pięć 
minut Inżynier, mają tam traktory, siewniki, 
wialnie. 

- Na traktorach się nie znam, na slevml-
kac;h I wialniach też nie. , 

- Będziesz chciał się poznać - to się po
znasz. Przedtem inteligentni młodzi fudzie jeź
dzili za granicę, a my - na białe niedźwiedzie. 
Lepiej być Sołowiejczykiem w Moskwie, niż 
Wróblewskim na Wyspach Solowieckich. No 
to co teraz robić? Szlochać i płakać? Celowa
łem na i;tanowisko przewodniczącego Państwo
wej Komisji Planowania, właściwie zastępcy 
przewodniczącego, jako bezpartyjny. Jestem 
tym, który ciągnie wóz, koń pociągowy, niko
mu nie przeszkadzałem I wszystkim bylem po
trzebny. Ale na mojej drodze stanął znak in
terpunkcyjny, zatrzymał mnie dwukropek. Weź 
pod uwagę, że na zesłaniu nikt ci nie powie 
prawdy: kto ·siedzi za coś - robi wrażenie, że 
siedzi za nic, kto siedzi za nic, udaje, że siedzi 
za coś. Ale mnie możesz wierzyć. No i tak. U 
nas w Instytucji wisiało hasło: „Technika w 
okresie odbudowy decyduje o wszystkim. Sta
lin". Znane ci jest to hasło? Znane. Pięknie. 
Przeczytałem je przy pe'Wnej czarującej dziew
czynia I ona przyłapała mnie na nieznajomości 
punktacji. Posłuchaj uważnie. Jej się wydało, 
że przeczytałem to hasło tak: „Technika: w o
kresie odbudowy decyduje o wszystkim Stalin". 
Była wykształconą panienką, nie mogła ścier
pieć mojego nieuctwa i podzieliła się swoim 
rozgOTyczaniem z kim trzeba. Zawsze miałem 
złą wymowę I myślałem sobie - no, dostanę 
za to porządną naganę. Dostałem artykuł pięć
dziesiąt osiem paragraf dziesięć - kontrrewo
lucyjna agitacja i propaganda. I tak dobr~ -
wyliczyli, że trzy lata mi wystarczą na naucze
nie 11ię ortografii. Tu się urządziłem nieźle: 
ekonomista w „Skupie Futer". Możesz być pe
wien, że z moim przybyciem ilość skupowanego 
futra się nie zmniejszyła. Ale, widać, na przy
swojenie sobie znaków .interpunkcyjnych w 
mieście Kańsku jest za tłusto. Z pierwszą par
tią, to znaczy razem z wami, wyruszam nad 
Angarę. Marzę o stanowisku rachmistrza w bo
gu.czańskim biurze „Skupu Futer". To, co bę
dziemy chcieli osiągnąć, Sasza, jakiemuś mo~
kiewskiemu frantowi może się wyidać żałosne. 
Ale dla nas to oznacza przetrwanie. 
Być może, Boris ma rację. Ale Sasza wybrał 

Inną drogę. Pojedzie tam, gdzie go skierują, bę
dzie mieszkał tam, gdzie wyznaczą. Starać się 
o coś -. to znaczy - uznać prawo Djakowów 
do trzymania go tutaj. On Im tego prawa nle 
przyznawał. 

- Gdzie mieszkałeś w Moskwie? spytał 
Boris. 

- Na Arhacie. 
- Też nieźle. A ja na Pietrowce, w domu, 

w którym jest magiel, wiesz gdzie? 
- ·wiem. 
- Jak się domyślasz, młodość spędziłem w 

parku „Ermitaż". Pamiętam stamtąd kilka cał
kiem niezłych wieczorów. Ale, jak mawiał mój 
dziadek-cadyk.„ Wiesz, kto to jest cadyk? Nie 
wiesz. Cadyk-· to jest ktoś pomiędzy mędrcem 
I świętym. Tak więc, mój dziadek-cadyk ma
wiał' w takich razach: g!nug. Co to znaczy jest 
„ginug" też nie wiesz? „Ginug" - to znaczy 
„dosyć", „starczy".„ I teraz ja mówię: ginug 
wgpotnnień, ginug· łez. 

Rano gospodyni poszła do pracy, kiedy jesz
cte spali. Sniadanie stało w piecu za żelaznymi 
drzwiczkami. 

- Oto jest wielka zaleta prostych kobiet -
rzekł Boris - przez co rozszedłem się z żoną? 
Nie chciała, widzisz, rano wstawać,. nie chciała 
szykować mi gorącego śniadania. I co? Strac1l:a 
męża. Zresztą, i tak by mnie straciła. Zatem 
udamy się do potężnego zjednoczenia „Skup 
Futer" załatwić zwolnienie. Na odprawę z po
wodu zwolnienia nie liczę, ale pismo do Bogu
czan od nich wyciągnę. Będziesz się golił? 

-;Nie. ·; 
- Posłuchaj mnie,· Sasza, zgol brodę, Po co 

ci ona? Zaraz wyjdziemy na ulicę i zobaczysl, 
jakie tu są dziewczyny. 

Sasza iuż widział te dziewczyny. Były piękne 
- postawne jasnowłose Sybiraczki, mocne cia
ło, mocne nogi. Zycie na Syberii jawiło mu się 
jako życie pustelnika, będzie się uczył francu
skiego, angielskiego, ekonomii politycznej, trzy 
lata nie powinny być stracone na próżno. Te
raz zwątpił. Zapewne nie tylko tym przyjdzie 
tyć. 

10 ODGŁOSY 

ł 

- Żadnych kosmetyków, wszysfilto natuulne 
- mówlł tym.czasem Boris - etap za trzy dni, 
jeszcze się zabawimy. Ale, mój drogi, z taką 
brodą możesz siedzieć w domu. 

- Nie chce ml się tu golić. 
- Posłuchaj rady człowieka doświadczonego. 

Jesteś pierwszy dzień na zesłaniu, a ja tTzec1 
miesiąc. Jeśli będziesz odkładać życie do tego 
dnia, kiedy wyjdziesz na wolność, to jesteś czło
wiekiem skończonym. Tylko w jeden sposób 
można się uchować - żyjąc ta:k, jakby się nic 
nie stało. Wtedy mamy szansę się wygrzebać. 

Ni1<kl pokój, obity wypłowiałymi tapetami, na 
suficie bąble wzdętego białego papieru, pokry
tego żółtymi zaciekami, za ścianą płacze dziec
ko. Ale pachnie wodą kolońską I pudrem. Dwa 
zwyczajne fryzjerskie fotele, fryzjerzy w bia
łych fartuchach, chociaż w butach z cholewami, 
i mają takle same, jak moskiewscy mistrzowie 
grzebienia, surowo uprzedzające :fryzjerskie ' 
twarze. 
Mętne, porysowane lustro odbiło bladą twarz 

Saszy I czarną kręconą brodę, równą, jafoby do
piero co podstrzyżoną. 

- Zgolić zupełnie? 
Fryzjer w zadumie szczęknął w powietrzu 

nożyczkami, potem zdecydowanym ruchem ob
ciął brodę Saszy. Jej kosmyik:i spadły na nie
świeżą narzutkę. Skrzeczała maszynka, policzki 

ANATOLIJ RYBAKOW 

mł kłębi ilę para, przy niej kuc!:,arka o czer
wonej twarzy z warząchwią w ręku. 

- To jest zamknięta stołówka - objaśnił 
Boris - dla pracowników. Ale na osoby z zew
nątr1 patrzą przez palce - potrzebują gotówki. 
Mają swoją tuczarnię: świnie, króliki, drób. 
Polowa zesłańców tu się pasie. Jeśl! ktoś ci 
powie, że to ja mu tutaj załatwiłem, możesz 
mu wierzyć. 

Zobaczywszy Borisa, kucharka odłożyła wa
rząchew. wytarła ręce w fartuch, wyszła 1 
kuchni. 

- Barszcz mamy dzisiaj, Borisie Sawieljewi
czu, boeuf Strogonofi z puree, jeśli pan pocze
ka, to podsmażę kartofle - nachyliła się nad 
nim - jest buteleczka krowiego. 

- Proszę podsmażyć - wspaniałomyślnie 
pozwolił Boris. . 

- Wyjeżdża pan, Borisie Sawieljewiczu? 
- Wyjeżdżam - zachmurzył się Boris. 

Otręby przywieŹ'li? 
- Przywieźli, cztery worki, obiecali jeszcze 

jutro przywieźć. A kalkulację znowu źle zrobi
li: gulasz idzie o osiem kopiejek taniej. I le 
zdunem nie załatwili, kuchnia dymi, oczy boh1. 
Rozmawiała z nim, jalt z człowiekiem, przy 

którym wszystko szło dobrze, a jak tylko wy
jedzie, zacznie się bałagan. I Boris całym swo
im zachowaniem dawał poznać, :i:e tak właś-
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grzała ciepła mydlana piana, Sasza przypom
niał sobię salon fryzjerski na . Arhacie, jego za
pachy, jasne. ~wlatło, przedświąteczną krzątani
nę. 

- Czy to ty c.r:r nie t.:rT· - rozłożył ręce So
łowiejczyk. - Teraz jes~ nasz przystojniaczek 
- zdrowiuteńki. · 

Znowu szli po ulicy, Sasza imiało spoglądal 
na dziewczęta, one patrzyły na niego. 

- Jeśliby nas tu zostawili, uszlachetnilibyś
my miejscową rasę - rzekł Borl-s. - W Kań· 
sku pełno jest zesłańców, byłoby jeszcze dwóch. 

- Kogo zostawiają? 
- „Li".„ Zostawia-li. Chorych, wielodziet-

nych, bardzo starych.„ Uwata, Idzie, tylko nif 
wytrzeszczaj na niego oczu, mieńszewik, jeden 
z liderów. 

. Zbliżał 1ię do nich, opierając się na lasce, 
staruszek w palcie I kapeluszu, długie siwe 
włosy zwisały na kołnierz. Sołowiejczyk ukło
nił się. Staruszek w odpr:YWiedzi odkłonił 1ię, 
niepewnie, jak 11ię kłania człowiekowi, którego 
się nie poznaje. Potem poznał, uniósł kapelusz. 
uśmiechnął się przyjażnie. 

- Idzie się odmeldr:YWać - wyjaśnił Boris, 
dumny, że staruszek odniósł się do niego .z po
ważaniem - meldować się trzeba piątego 
dwudziestego. Jak mydll11, ile ma lat? 

- Sześćdziesiąt. 
- A siedemdziesiąt dwa nie. łaska? Tutaj zo-

bacrysz różnych: mieńszewików, eserów, anar
chistów, trockistów, lewicowych I prawicowych 
nacjonalistów. Są tu ludzie, w. 1wolm czasie -
znakom! toścl. 

Sasza nigdy nie myślał, że w Związku Ra- . 
dzieckim jeszcze są mieńszewiey I eserz:r. 
Troctiści . - to już za jego pamięci. Ale ci? 
Czyżby nie rozumieli 1 Jeszcze na coś liczą:„ 
Dalej robią swoje? A może - nic nie robią? 

Obiad jedli w stołówce ,,Skupu Futer", w 
niskiej pól!uterenie z kwadratowymi 1tollkam! 
bez obrusów. Za szerokim prostokątem okien
ka, w którym wydawano posllkl, była kuchnia: 
trzy duże aluminiowe rondle na b1&12'Aii nad ni-

., 

nie powinno być, ate lest mu mila ~wiadomość 
że, chociat już teraz jest tu nikim, jak dawniej 
okazują mu szacunek. 

..;_ Rozgadałam się, a wy jeść chcecie - po
derwała się kucharka. 

- Zanim ja tu nastałem - powiedział Boris 
- w 11totówce pracowało pięć osób, a teraz 
dwie: pomoc kuchenna no i ona. Kucharka 
Jest jednocześnie kasjerką, kelnerką i kierow
niczką. Zresztą, stołówka to drobiazg. Mógłbym 
ci opowiedzieć, co tu zdziałałem przez dwa mie
siące. Ale teraz to jut nikogo nie obchodzi. Nie 
ma ludzi niezastąpionych: dzisiaj jestem ja, ju7 
tro będziesz ty. Chociaż, jeśli się głębiej zasta
nowić, to te słowa 11ą bez sensu. Jeżeli w bi~ 
bliotece nie ma Puszkina, mogę zastąpić go 
Tołstojem, ale będzie to Tołstoj, nie Pus11kin. 
Na moje stanowisko przyjęli kogoś Innego, ale 
to już będzie inny Puszkin. 

Do stołówki wszedł nieśmiało malutki czło
wieczek. Młody, ale przygarbiony, kaszkiet ze 
złamanym daszkiem, długa obszarpana kurtka 
nałożona na .brudną koszulę, brakuje guzików, 
b1,1ty przydeptane. Niezgrabne watowane spad
nie wiszą workowato wypchnięte na kolanach, 
dyndają tasiemki. · 

- A, Igor - powitał· go Boris - No, chodź 
tu, podejd~. 

Igor podszedł, u~młechając 1ię nlclmlało. Sa
sza zobaczył błękitne oczy, cienką białą szyję. 
, - Czapk• ldejm - 1tołówka - powiedział 
Boris. 

Igor zmiął w rękach ttaszklet, june, dawno 
nie 1trzy:tione, nie myte włosy sterczały na 
wszystlde 1trony. 

- Co. słychać? - spytał Boris. 
_; Nic, dobrze· - Igor odsłonił w u~mlechu 

rzadkie zęby. 
. - Dobrze - to dobrM. A nie - to nie. Znowu wylaii? 

;..... N~e, dlaczego! Kle puszczaj11 • ekspedycją. 
Byto coś .-csególnego w jego przyjemnym, 

lntellgentym lłotie, ale co mlanowlc'e. Sasza 
nie mÓgł meślld.. Głoe ten poaoetawal w pa
mł~L 

' 

- tgor pracował w biurze spisowym - wy
jaśnll Boris - praca nie wymagająca gen\uszu: 
wymieuać budynki, kreślić plany, I akordowa 
- można dobrze zarobić. A.Ie mąż ów się leni, 
przynosi rysunki z tłustymi plamami. Czyżbyś 
miał masło, Igor? No to smaruj nim ch-leb, a 
nie rysunki. A to, że cię nie puszczają z eks
pedycją zalewasz: połowa partii zostaje w 
Kańsku, i ty też mógłbyś zostać, gdybyś był 
rzlowiekiem. 

Igor uśmiechnął się z wyrazem winy, miąl W· 
t'ękach kaszkiet. 

- No dobrze - skończył Boris swoje nauki. 
- Chcesz jeść? Oczywiście - tak. Pieniądze 
masz? Oczywiście - nie. 

- Powinienem na dniach dostać za osiem 
rysunków. 

- O tych ośmiu rysunkach słyszę dwa mie
siące.„ 

Boris krzyknął: 
- Mario Dmitrijewna, proszę dać jeść Igo

rowi, zapłacę. 
Kucharka ponuro wysunęła z okienka talerz 

barszczu i kawałek chleba. Igor wepchnął kasz
kiet do kieszeni, ścisnął pod pachą chleb I 
poszedł do odległego stolika, niepewnie trzyma
jąc talerz obydwiema rękami. 

- Kto to taki? - zapytał Sasza. 
- Wyróżniająca się tu osobistość, malowni-

czy typ. Poeta. Syn białego emigranta. W Pary
żu stał się zajadłym komsomolcem, przyjechał 
do ZSRR i cóż, proszę bardzo, jest już w Kań-
1ku. 

- Za co? 
- Zadajesz naiwne pytania. Tępi.my bunt w 

zarodku. Jeżeli opowiedziałem niestosowną .a
negdotę, to znaczy, że bieg moich myśli jest o
kreślony i w sprzyjających warunkach jestem 
zdolny do antyradzieckich poczynań. Ty wypu
ściłeś niesłuszną gazetkę ścienną, jutro wydas:i 
pismo padziemne, pojutrze ulotki. To jest na
wet humanitarne: za gazetkę ścienną dali cl 
trzy lata, a za ulotki przyszłoby rozstrzelać -
uratowali cf życie. Igor wyrósł w Parytu, syn 
emigranta, czyli człowieka, który ucierpiał :c 
powodu rewolucji, można się Po nim spodzie
wać wszystkiego. To znaczy, że nl!leży go izo
lować w jego własnym Interesie. 

Igor siedział w kącie, pośpiesznie jadL 
Patrząc na niego, Boris pawiedzlał: 
- Prosty człowiek sam po sobie sprząta I dla

tego :iaw11ze pazostaje człowiekiem. Arystokrata 
przywykł, żeby Po nim sprzątali I jeśli sprząta
cza nie ma. staje się bydlęciem. Monslgnor nie 
raczy pracować, dojada resztki w stołówkach, 
z mieszkania go wyrzucają - niechluj. Napo
życzał od wszystkich pieniędzy, nikomu nie od
daje. No, a jak sam wiesz. pomiędzy zesłańca
m' r.ie ma krezusów. Ale to sami zesłańcy go 
zepsuli: cackali się z nim, jak ze zgniłym ja
jem. Poeta - to mało powiedziane. Z Paryza. 
Paryż. Francja. Trzej muszkieterowie. Dumas
ojciec. Dumas-syn ... Tylko mnie się boi: cl, któ
rzy się z nim cackali, żyć nie dają, a ja daję. 
Musi znosić moje re.prymęndy, chociaż w duszy 
mną pogardza jako plebejuszem i chamem. I 
teraz ja wyjadę nad Angarę, a on beze mnie 
zdechnie 1 głodu. Ale najlepsze jest co innego. 
On czeka na swoją Dulcineę. Jeśli przyjdzie, 
czeka cię widowisko, jakiego nigdy nie widzia
łeś i nie zobaczysz. Lecz oto i ona. 

Do stołówki weszła kobieta mniej więcej 
trzydziestoletnia, uderzającej urody, majestaty
czna bogini o wyraziście zarysowanych dużych 
zaciętych. ustach. Spokojnym spojrzeniem obję
ła stołówkę, obojętnie skinęła Borisowi, ten z . 
pełną opanowania godnością skłonił głowę. Po
tem do3rzała Igora, pochylonego w kącie nad 
talerzem. 

- Taki kundel i taka kobieta - wymamro
tał zdruzgotany Boris. 

- Kto to jest? 
- Przyjechała z Leningradu, poszukuje ze-

:.;lanego męża, no i zakochała się w tym stra
ch u na wróble. Codziennie tu siedzą, on jej 
czyta wiersze, a ona patrzy na niego, jak na 
portret Doriana Greya. 

Kobieta opowiadała coś Igorowi, ten chicho
tał, zbierał okruchy ze stołu I wrzucał do ust. 
Potargany, zagoniony, niczym nie pociągający 
młody człowiek. Potem kobieta wstała, podeszła 
do okienka, kucharka z takim samym niezado
woleniem · podała jej talerz barszczu. Igor po. 
derwal się, chciał pomóc - i siedział dalej. 
Kiedy kobieta znowu poszła - po chleb I 
sttućce - znowu ruszył się, żeby iść za nią. ale 
zawróciL 
Jadła, teraz on coś opowiadał, twarz miał 

młodą i jednocześnie zniszczoną. Słuchała, cza
sem kiwała głową. Potem przyniosła drugie, 
pół przełożyła sobie na talerz Po barszczu, re
sztę podsunęła Igorowi. 

- Obżartuch I - irytował się Boris. - Może 
jeść od rana do nocy, zabierać kochanej ko
biecie. Ludzie i w gorszych warunkach nie 
przestają by~ ludźmi. A ten paryski bulevar
dier czym . się stall I nie myśl, że jest taki bez
pośredni. Nie. To jest bezczelny cynik, w du
chu śmieje się nad tym, kogo oskubuje. Paso
żyt. Lituje się nad sobą, a litować się na sobi& 
to znaczy nie mieć litości dla innych, to mó-· 
wił jeszcze mój dziadek-cadyk. Przyjechał do 
ZSRR. Myślał, że uczynił wielki zaszczyt 
Związkowi Radzieckiemu, a tutaj, jak się oka
zało, trzeba pracować. Nie chciał pracować I 
społeczeństwo wypchnęło, wycisnęło go z siebie. 
Uśmiechając się, Sasza powiedział: 
- Lepiej byłoby go wycisnąć z powrotem do 

Paryża. 

Kobieta tymczasem skończyła jeść, odsunęła 
talerz, oparła łokcie na stole, przycisnęła 
podbródek do rąk I patrzyła na Igora. 

A on napuszył się, oparł się mocniej plecami 
o krzesło I zaczął móV{ić.„ 

Recytował wiersze, nie podnosząc głosu, do 
Saszy dochodziły tylko pojedyncze słowa: krzy
żowcy, mury Jerozolimy, żółty piasek, palące 
słońce, kobiety, czeknjące na rycerzy, którzy 
nigdy nie powrócą. 

- Jak cl się to podoba? - spytał Boris pół
głosem. - Dzielni rycerze I czarujące damy. 
No, ja:kT W Kańsku, w jadłodajni ,,Skupu Fu
ter"?. -
Rzeczywiście łmłeszne. Ale jednak 1ytuacja 

ta miała jaki~ urok - nieobecna twarz Igora, 
głębokie spajrzenle pięknej kobiety. 

Sasza stłumił w ioble nagle rozdraźn1enie. 
Zrodziła je nietolerancja, w której był wycho
wany. 

Borisowi powiedział: 
- Bądźmy wyrozumiali. 

C.D.N. 
Tłumaayła1 
SWA-KM~RZYNA N10WAK • 

NR 43 (1543), 24 PA%0Zł'EllNf.KA 1987 R.: 



Polemiki • ~isty • Opinie 
ł,NA. O,KO WSZYSTKO GRA" 

W nawiązaniu do art:Y'kulu redaktora Romana Kubiaka z.a
alle37.Czonego na łamach Wasz~o tygodnika z dnia 12 wirześma 
br. 111r 37(1537) Pabianicka Spółdzielnia Mies21ka.niowa wyraża 
m}eb~kle ub-Olewan\j! co do 9t>Osobu potraktowania Incydentalne
go przypadku (jeden na 11,, ty& członków zasiedlonych), wy
atep0wania nieprawidłowości wyllltkłych nie z winy naszej Spól
azielni. Tendencyjne przedstawienie szeregu faktów wytwoi-zyło 
falszYWY obraz co do wielkości za.grożenia oraz sposobu rozwią
ZYWania niezawinionego i>rzez Pabiani~ Spółdzielnie Mies21ka
n!ową problemu •. augerując brak trosk! o łtWoich członków, bez
duszność admńnistracjf, a nawet świadome dział.anie na szkodę 
llChorowanych emerytów, eo delikatnie mówi_ą.c r07lIIlija sit: z 
prawdlł- Natychmiast 'PO podjęciu decyzji co do wymiany podło
gi przez LKB ,,PóŁnoc" Spółdzielnia zaproponowała ustnie Oby
watelom Koniuszy mieszkanie w nowo oddanym budynku na 
Osiedlu Bugaj. Ob. Ob. z. ! L. Koniuszy odmóWili przyjęcia no
wego mies7Jkania żądając lokalu mieszkalnego z odzysku w śród
mieściu Pabianie ! Osiedlu Żukowa 1>0łożonego 111a I piętrze. z 
uwag! 111a stanowisko Obywatel! Koniuszy oraz brak odpowied
nich uzysków lokali w wyżej wymienionych rejonach miasta 
Pabianickiej Spółdzielni Miestkaniowej do chwili obecnej nie 
rr.a moiiliwo~! .oelnienia tych żądań. Z chwilą zwolnienia się 
lokalu odpowiadającego 1tawianym przez W}'iej wymienionych 
wymogom zosta1I1ie on :niezwloczn!e i>rzyd.zielony Obywatelom 
Zdzisławie i Ludwtkowl Koniuszy. 

qr łnł. JACEK VOGTT 
Z-ca prezesa ds. eksploatacji 

Mimo 11>odziewa.nego tonu, dziękuję kler~wu Pabianic
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej za to, ie wrencie - po miesią
cu zwłoki - raczyło odpowiedzle6 na krytykę prasową podję
tll w reporialu pt. ,,Na oko wnystko gra". Niestety, aby od 
8półdzlelnt w,egzekwowa6 Jej określony przepisami obowiązek 
potrzebne był7 Interwencje Rzecznika Prasowego Prezydenta 
Łodzi, Prezydenta Miasta Pabianic (dwukrotnie) oraz moje proś
b7 I nalegania. Tradycja takiego włatinie salatwlania pilnych 
spraw metodll permanentnego Ignorowania · jest właściwa PSM 
l dobrze ml znana. Ona· wla.4nle stanowi treść wzmiankowanego 
reportażu. Podobnie Jak haniebna praktyka dalece wstecznego 
datowaria pism I dokumentów aygnowanych przez PSM, a bę
dących częSłokro6 W7o1Duszonlł wręcz odpowiedzi!\ na prośby i 
skargi obywateli, choć praktykę tę w dziecinny sposób demas
kują datowniki pocztowe, Oświadczam, iż podtr~ymuję wszyst
kie swe zarzut1 zdecydowanie atojąc po stronie obowiązujące
go Prawa, czyli potwłerdzon1ch racji państwa Zdzisławy I Lud
wika Koniuszy. 

Pan wiceprezes Jacek Vogtt twierdzi, że opisany J>rzypadek 
poważnego zagrożenia zdrowia I iYcia mieszkańców bloku przy 
ulicy Nawrockiego 7a w Pabianicach 1powodowany wydziela
niem 1ię spod podłogi &TOźnych substancji toksycznych, ma 
charakter incydentaJny: „Jeden na 11,5 tys. członków zasiedlo
nych". O!óż, potrafię dowieść, iż w chwili redagowania owego 
twierdzenia Pan wiceprezes musiał wiedzieć, że lotne substancje 
toksyczne wykryto Już w 12 lokall!Alh rzeczonego bloku i zacho
dzi mocno uzasadniona oba,va atopniowego ujawniania dal
azych tego typu przypadk6w. 

Fakty za.prezentowane w reportażu nie są. bynajmniej tenden
cyjne, lecs zostal7 atarannie udokumentowane 1 zebrane w 
ciąg chronologiczn7. Ich ocena również nie jest dziełem autora 
publikacji, tylko fachowym orzeczeniem służb oraz Instytucji 

bardziej w tych kwestiach kompetentnych ode mnie 1 spół
dzielni mieszkattiowej. Nadmieniam, Ił zagrożenie zdrowia miesz
kańców lokalu nr 23 jasno udowodnił Paiistwow7 WoJewódzkl 
Inspektor Sanitarny ,.., Łodzi po przeprowad.Żeniu wizji lokal· 
neJ 28 maja 1987 roku. 
Obowiązek wykwa.terowania mieszkańców z toksycznych po

mieszczeń został nałożony na PSM· już 10 lipca 1987 roku. De
cYzję taką wydał Architekt Miejski, nakazując jej wykonanie 
w terminie natychmiastowym! Spółdzielnia - mimo upływu 3 
miesięcy - polecenia owego nie wykonała l chorzy emeryci na
dal przebywają w toksycznym mieszkaniu, a stan Ich zdrowia 
ayStematycznie pogarsza się. Ludzie cl 1lusmle domagają się 
przydziału lokalu spełniającego wymogi tzw. mieszkania zdro
wotnego, rdyt maJlł do niego prawo. Nawiasem mówiąc, toksy
cżny lokal był Im przyznany właśnie Jako mieszkanie zdrowot
ne. 

o•mlelam 1lę łwłerdzl6, te takle postępowa.nie admlnlstrac.Jl 
Jest na.ruszeniem prawa. l Jawnym Igraniem „ sdrowlem I h
elem dwojga bardzo ehorych ludzi. 

Pa6stwu - z. 1 L. Konlun1, którzy w sweJ beZrac!nolcl llWl'il
clll ale o pomoc do redakcji „Odglos6w". 1kladam obietnicę, te 
podejmę dalsze Interwencje prowadzące do rychłero poloł:enla 
krr.su Ich dramat:rcmeJ .,tuacJL 

BOMAN KUBIAK 

!tE SIĘ oz,11EJE N.A KOLONIACH 

Jestem lekarzem pediatrą z I stopniem specjalizacji, satrudnlonym 
w szpitalu im. J. Korczaka należącym do Speeja.llatycznego ZOZ 
Matki I Dziecka w Lodzi. W ramach mojej 'PraJCY sostałem od
delegowany (tle<:yzje zapadły w czerwcu br.), ftbY objąć opieką 
zdrowotna dzieci na koloniach zdrowotnych zorganizowanych w 
Nętnie k/Drawska Pomorskiego w terminie 27.07.-21.08.87 r. Na 
zebraniu organizacyjnym w dniu 24.06.87 r. (nie byłem obecny ze 
względu na oowołan!e na tygodniowe l)rzeszkolenie woj.!kowe) 
ustalono. że kierownikiem obydwu turnusów w Nętn!e bedzle 
mgr Ciesielczuk (dyrektor jednej z widzeWS'kich azk:ół 'Podsta
wowych). Z nim też w czerwcu ustaliłem, że stawie aię 27.07 
bezpośrednio w Ne!inie. aby .objąć opieką lekarską dziec! I jed
nocześnie tam na miejscu podpisz• umowę. Jednocześnie uzy
skałem od niego jako kierownika zgode i zal)ewn!~I•, że bed• 
mógł zabrać na kolonie iJwoje 4 I półletnie dziecko wra2 z żoną 
(nauczycielką), płacąc oczywiście za ich wyżywień-le. Po tych 
uzgodnieniach dn. 27.07. o godz. Ul.OO stawiliśmy się -:w s7Jkole w 
Netnie. Po przedstawieniu si~ · 1 kilkunruitomiillutowym oczekiwa
niu otrzyrr..oałem (od pani. która okazała sie aorzątaezk!l. a która 
mnie przyjęła) klucz od gabinetu zabiegowego. w którym pano
wał trudny do opisania bała~an; na dwóch łóżkach porozrzuca
na brudna tiościel, kłebv kurzu na podłodze. brudny zlew. po
rozrzucane tabletki na brudnym stoliku i podłodze. W takich 
warunkach przyszło ml oczekiwać na rozmowę z kierownictwem. 
Po następnych kilkunastu minutach oczekiwania zjawił ale kie
rownik (p. Ciesielczuk) twierdząc. że niestety on na drugim 
(tzn. sierpniowym) turnusie nie iest 1uz kierownikiem i że us ta
le:i ia. które miały miedzy nami mie.jsce w Lodzi są. niestety nie
aktualne i on n ic nie może mi pomóc. Pobyt nasz będzie więc 
zależał od decyzji nowei p. kierownik (p. Po.smyk). Na nią przy
szło mi jeszcze oczekiwać kilkanaście mi•nut, po:niewa:!: miała 
przYi"'chać razem z dziećmi. Tak sie te:!: stało. Ale l>Mll kłerow
~!k po przyjeździe. mimo dwukrotnych moich prób l)orozmawta
nia z n ia. odkładała roz.mowe twierdząc, że jest bardzo zajęta· 
i prosiła, abvm cżekał :na 1e1 przybycie w opisanym wytej 'PO
koju. Po około 15 następnych minutach zjawiła się z pytaniem 
na ustach .. No i co ja ter!lz z panem zrobię?". Widz1tc moją 
zdziwiona mim: dodała. ż_e nie wnaWiała się u mn1t na przy
jazd żony i dziecka I n ie widzi mozliwości, aby pozostali oni na 
terenie budynku kolonijnego. Zapytałem dla.czego więc oo zmoia
nie decyzji dotyczącej kierownictwa Gktóra u.padła według ich 
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ał6w 1eszeze w czerwcu) ni• most.alem powladomlon1 • tym fak
cie, ze wza:ledu oczywiście aa układy rodzinne (tzn. te moH 
przyjechać jedynie ja). Jen spraw• u~ I oesywlst„ a talue 
świadcząc• o kulturH człowieka - mówi• - te atrona ni• mo
Jitaca · dotrzymać umowy winna 1>0wiadomić o tym fakcie stront: 
przeciwna. Odoowiedź kierown~ka była szybka ! zaskakująca: 
„Petent do miallistra. czy minister do petent.a,?" A więc ja mia
łem chY'ba s!e domyślić, !e za~zl.v duże zmiainy w kierownictwie. 
Za.skoczenie moje jest coraz większe. Proponuj' wobec takiego 
postawienia sprawy i>rzez kierownictwo, aby tJOWierzyć żonie 
fWllkcję, np. K..O ~nieodpłatną) ewen•tualnle i>odobna (zona 1est 
nauczycielką), a umie.<i:r.kalaby w moim l)O'koju. Słysz• na to. że 
funkcji takiej nie dostaillle, a na zamieszkanie w mo!·m ipokoju 
zgody :nie wyrazi sanepid. ..A czy zgodzi sit: na takie warunki 
jakle panują w tym pokoju mi przydzielonym? - pytam. „Po 
pierwsze - odPowiada k!erowni·czka - niikt panu nie przydzi<!
lał pokoju, a poz.a tym 1a.k 1ie panu nie J>odoba. to może nan 
sobie posprzątać!". Zaskoczenie moje jest jeszcze większe. Py
tam o apteczkę. Kierownictwo zobowiązane jest do zapewnienia 
na dzień otwarcia kolonii apteczki, której WY'kaZ posiada ka~dy 
kierow.nik kolonii. Wykaz uzgodniony i zatwierdzony przez Mi
nisterstwo Zdrowia. W momencie przybycia dzieci powinienem 
mieć możliwość udzielenia pomocy w przewidzianym przepisami · 
zakresie. a apteczke ewentualnie w niewielkim stopniu uzupeł
nić. Stad moje pytanie o apteczkę. Kierowniczka na to: „Aptecz
ka? Jaka aptec2lka? Tutaj dzieci nie chorują". Coraz bardt1ej 
wiec zdaje sobie aorawe z faktu. że nie zostanie nawiązane 
miedzy p. kierowniczką a mną porozumienie. Pytam spokojme, 
co uczyniłaby 'P· kierowniczka w mojej sytuacji, gdyby w takiej 
się znalazła. Kierowniczka z rozbrajającym uśmiechem, który 
nie p0zwalal na wątpl!wl9Ści co do dużej bezczelności tej pani -
odpowiedziała: „Ja bym sie w takiej sytuacji nigdy nie znala
zła". 

Wyjazd mój na kolonie tz żoną i dzieckiem był uzgodniony 
wcześniej ze wzgledu na komec2mość mojego stałego przebywa
nia z żona (względy zdrowotne). Nie mogłem więc pozostać sam 
na koloniach i wobec jednor.nacznego postawienia sprawy przez 
kierowniczkę powiadomiłem j!ł o mojej rezygnacji z funkcji le
karza kolonijnego. Rezygnacja moja została przyjęta z nieumie
jętnie ukrywaną radością. Potwierdziło to jeszcze bardziej mo
je przekona.nie, że jestem obcą i niepożądana osobą. na kolo
niach. osobą, której trzeba się pozbyć nie zważając na sposób. 
Tak więc mój p0byt na koloniach trwał aż 3,5 godziny, bowiem 
o 18,30 wyjechałem do Lodzi. Poza tym. te trzy tygodnie spę
dzone wśród bezczelnych i nieodpowiedzialnych ludzi nie byłyby 
chypa przyjemne. Zostawiłem na miejscu zgrane. oozbawione 
skrupułów i na pewno zadowolone z załatwienia sprawy kie
rownictwo zobowiązane przeze mnie do · zapewnienia dzieciom 
opieki zdrowotnej. Zobowiazanie 'P()tw!erdzone na piśmie. Na 
moją propozycje. że przyjedzie i.nny lekarz na moje zastępstwo 
odpowiedziano ml: .. Nie ma ootrzeby. rr~amy dobre układy z 
miejscowym felczerem, poradzimy sobie". Pytam więc ;akie po
rządki panują w oświacie. że na koloniach zdrowotnych traktu
je się lekairza jako Intruza i osobę niepożądana? Czyżby kie
rownictwo obawiało sie za!(lądania w jadłospis i garnki. oraz 
sprawdzenia czystości. do których to · działań lekarz kolonijny 
jest zobowiązany? Dlaczego na koloniach zdrowotnych rezygnu.1e 
sie świadomie z opieki lekarza i>ediatry I pozostawia sie dzieci 
opiece miejscowych felcz.erów dochodzących na kolonie raz na 
jakiś czas? (o podjęciu takich kroków powiadomiła mnie kie
rowniczka po mojej rezygnacji). 

Jak długo jeszcze odpowiedzialne stanowiska w oświacie ! kul
turze bedą 7.ajmować osobv nieodpowiedzialne i swoim zacho
waniem dające dowód braku kultury? Czy bezczelność bedzie s:e 
dalej szerzyć bez przeszkód? 

Dlaczego na turnusie u jedn~o kierownika można pozostać z 
rodzi.na, a u ·arugiego juz nie? 

Czego nauczą sie nasze dzieci w srkołach skoro dyrektorzy 
sżkół 'b-0 ta:kie funkcje piastują na co dziei'I wymienione osoby) 
zamiast świecić przykładem dają dowód żenującego prostactwa? 
Dlaczego lekarz. który na koloniach zdrowotnych jest osobą nie 
mniei ważną niż kierownik, nie może tam przebywać z żona 
i dzieckiem, podczas gdy in.11i pracownicy przyjechali jawnie 
całymi rodzinami? Dlaczeao dzieci personelu moi:tły zostać na 
koloniach nawet jeżeli wzekToczyły lim!t wieku, a dziecko le
karza nie? 

Dlaczego funkcje kierowników. intendentów, ich zastępców itd. 
sa przydzielone członkom rodzin (mąż, tona, córka. itp.), tak jak 
to miało miejsce na opisanym turnusie, dając tym samym możli
wość przeróżnych nadużyć? Jak kierownictwo rozliczy się z fun
duszu 't>rzeznaczonego na zakup leków .itoro ai>tec7Jka lnie zosta
ła wykupiona? 

Czym witłumaczY oświat.a, Jako organi.zator, przewo:t1'1'1le 
chleba dla dzieci w DrzYCZei>le aamochodowej odkrytej, be2 żad
nego zabezoiec.zenia przed warunkaiili atmosferycmyml. kurzem. 
I bez pojemników? Dtacze10 kuchal'ka pracowała bez fartucha, 
w brudnym dresie. bez czeDka oa włosach, przygotowuj~ 'D0-
1i1Jki dla dzieci T (Fakty te widziałem sam w ciągu tych 3,11 go- . 
dz!ny pobytu na koloniach - a co działo •i• J>1'2es naatęime 21 
dni?). Kt.o swr6ct mi pienl'"8 u zużyte nienotrzebnie 50 li
t.rów benzyny fprzejud samochodem Lódź - Nętno - L6dź)T 

Szczęśliwie była tego dnia (27.07) w Nętnie dr Luczkowska ze 
nacji Pogotowia Ratunkowego Lódź-Polesie. Przywiozła tam 
swoje dz!edro, jako ~tnika kolonii. Została -ootra'ktowana w 
at><>Sób podobny ja:k I 1a. Była łwiadkiem te.IO wszntkiego, co 
oPiHlem i 1otowa Jest to wnntko ooświadezyć. Pytania te moż
na by mnożyć jeszcze dosyd długo pytaj•c o wzeróżne fakty. 
które zaistniały, ale pewnie wlekszość z tych pytań pozostałaby 
bez od1>0wiedzi. Nie wydaje mi aie jednak. te motemy i>rzym
lm!lć na to W1ZY1tko oczy 1 pozwolić, aby wychowanie młodego 
ookolenia •P<>czyWad mol&lo dalej w rekach takich i>rzedstawi
'cieli ołwiaty, aby Pl"ZY!nlm!ld oczy na warunki, jakle 1)1'Zygoto
wuje aie dla naszych dzieci n.a koloniach. Dzieje sie źle w za
kresie kolonijaiego WYE>OaY?lku dzieci już od kilku lat i każdy 
l(los w tej sprawie 'J)OWi·nlen być brany 'POd uw~•· Nie nabie
ra1my wody w usta, fdy czas najwYŻ~zy aby odezwać li• do
nośnym lł<lffm. 

.ANDBZBI IAGAN 

KTO ZAt02Ył. "TIGSR-RAG" ł 

Zamieszczony w ostatnim nume.rze „Odgłosów" s dnia 8 pa:l
dziemika artykuł red. Andrzeja Karolczaka pt. Ośmiu muzyków 
w jednej ta!Qs6wce, czyli 1ak „Ti1er-Rag" wyzwalał diabła, wy
zwolił go równiet we mnie. Przeczytałam w nim więcej o karie
rach n ie tyllko muzycznych, ale r6W1J1ież o osią.&nieciach zawodo
wych dwóch i>anów, którzy srali vrzes Ja'kił czu w 11CSJ>ole jaz
zowym „Tiger-Rag''. 

Nie moH 'POlodzid li• • faktem, te wytej wymienieni 1>&no
wie wyipowiadali li• o zespole 1ako .,awoim" 1ugeruj'41 czytelni
kowi, ie stanowili p0dstawowe fi.lary te10 zell1)0łu, l)OmijaJaa 
Jednoa.emle a rai:ZeJ jed~łośnle llSt:nienie sało:tyciela I kierow
nika tego zespołu, oerkuaistt Andrzeja Orlo'W9kie10. Był on 
również ilłÓWlnym r.ałotycielem klubu jaaowqo ..StOT'J'Vllle'', 
przy KL ZMS. Dane Po'WJ"}ne potwlerdzid moi. byli I aekr.
tarze KL ZMS: Stanisław Gajek, lo&Cl1' GajeWSkl, Zchisław Pa-

1 kula, Stanisław Jet. 
Muzycy tego HSDOłu anłetalt •• przn U lat jeao Istnienia 

do~ć czesto. ale PAIP6ł t•tnlał. ro1.&f'HWal na~ młodsieł 1 DnY
sparzał chwały miastu, dzlekl nleSWJ'kłej 'W}'trwaloMI. 1n'&e1 
i oddaniu kierownika, dla którego brł tyeio.. DU1„ 

S.zkoda. te A. Xarolouk ale ...- IOBIMWF • A. Orłowakłm. 

Na kolumnie "Polemiki, listy, opinie• publikujemy łJ.llt• 
listy podpisane Imieniem I nazwiskiem, z podaniem adn• 
su. Adres I nazwisko na tyczenie zalnteresow1111ero 1a&n1• 
muJemy do wiadomości redakcji. Za1tnegam7 sobie mellJ• 
woś6 1kr6t6w. 

dla któreao ustalenie daty powstania i rozwiazanla zesoołu nie 
zprawiłoby trudności, a z czym R. Hunger pe>radzi6 tol>l• ni• 
mógł, grając zbyt krótko w tym zespole. 

Zało!yeiel i kierownik zeS1Połu zyje I Mieszka w Lodzi M \Il. 
Mochnackiego ' 9/13 m. 49, tel. 84-57-79. Po.siada: i>lakaty, dyplo· 
my. zdjęcia i recenzje. ceni sobie bardm te tiamiątkl - wbrew 
temu co mówi Andrzej Makowiecki. Jako- wieloletnia . obserwa
torika wszystkiego co związane z „Tiger-Rag!em" l potem tej 
niezrozumiałej, długiej zmowy milczenia, przerwanei w 1988 ro
ku przez Witolda Afelta. który wyszperał ldńeś nagrania ifllO 
zespołu I zrobi! serię programów radiowych, przyznaję, te . do~ 
znałam s:wku czytając ten zaskakujący I nlesmaezny artykuł . DOd 
mylą.cym tytułem. · 

BARBARA ORLOWSKA-MAKOWm~A 

„ TO. NAM SIĘ N1l1E PODOBA" 

W nafiązaniu do umieszczonej w Waszym tygodniku z dn. 
12.09.br. fotografii przedstawiającej szyld kawiarni „Marysieńka" 
il1a którym to szyldzie w nazwie kawiarni występuje błąd or,;. 
tografic:z:ny wyjaśniamy co następuje: - . 

Nowy szyld dla kawiarni „Mary·sień·ka" jest już zam6wton7 
1 będzie wykonany do dnia 17.10.br. 

Szyldy nie są wykonywa·ne n.rzez nasz. Oddział, lecz wyko
nują je jednost'ki zewnętrzne na nasze zamówienie. Szy.ld pri_y 
omawianej kawiarni był b!li'dzo stary, o czym świadczy napis 
w kolorze czerwonym (obecnie napisy są w· kolorze niebieski.ml 
i był prawdopodobnie odświeżany przez agenta we własnym za
kresie i wtedy mógł powstać błąd w napisie, jednakże wina na
szą jest, iż nie zwróciliśmy na ten fakt uwagi. 
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Oddziału Gastronomii 

GtOS MAJĄ CZŁON'KOWIE GRUPY „CENTAUR-O" 

Niejakie zdziwienie wywołała w nas publikacja, w czasopiśmie 
społeczno-kulturalnym, listu A. Krakowskiego (Odgłosy z dn. 10 
bm.), w którym w sposób niewybredny i z.goła niepoważny wy
powiada sie o działa lnośd grupy „CENTAURO". 

Wy·powied! A. Krakowskiego nie k.val ifikuje się do polem{~ 
ki na łamach prasy. Przedstawione zarzuty są falsz.ywe, dlatego 
jesteśmy g?towi podjąć dalsza dy S'kusję na innej płaszczyźnie. 
no. "J ra wneJ. 
Łódź 1987 J 0.12 

Członkowie grupy literackleJ 
„CENTAURO": 

BOŻENA PAWELCZYK. 
DOROTA SOBIERAJSKA 

TADEUSZ WIBIG 
WOJCIECH KĄDZIELA 

W IMIĘ EKUMENIZMU I TOtERANCJt„ 

O~ta~nio para~ia ~~ Julianowie pozazdrościła miejskiemu zega
rowi i ,,PrząśmC([.ce na Placu Wolno$ci. Sprawiła sobie bowiem 
a,paraturę, która przynajmniej kilka razy d.ziennie (dokładnie 
nie wiem, bo jes7Jeze pracuję dla siebie 1 PRL i nie zamze je
stem. w domu) o tak zwanej ,.pełnej godzinie" odtwar.za pieśń 
kościelną na chwałę„. „..no mniejsza, na czyją chwałę. W kaź
d?'m ra~e .dos~atec~e :głośno, aby było to słyszalne w promie
niu pnynaJnm1ej poł kilometra, a pI'IZy gprzyjającym wieitr~ _. 
chyba I dalej. 

Tak tedy, a może jestem karaimem, mahometani·nem, buddy
stą lub niewieiNącym - • „wciska" mi się do głowy tegu[arnie 
pewne t.reśoi okireślonej religii. I w przedw.ieństwie do legalnej 
propagandy, którą też nie każdy może lubić - nie jesteni w 
stanie tej działalności wyciszyć, bo nie mam fUizika dla wyt,. 
czen!a aparatury. 

Już swego czasu miałem wątpliwości, czy wyprowadzanie ft& 
zewnątr~ kościołów głośników, z których płyną słowa kazań 
d·us-~asterskich, zajmujących się przede wszystkim kwestią ucij
nienia ko.ściola katolickiego w Polsce jest zgodne z moją swo
bodą wyznania, zawarowaną zresztą Konstytucją. Tak wit:e . ale 
nie rozumiem: „Swięta" Solid&-ność z krzyżami z kwiatów 
pru:ed kościołami, „święci" księża - męczennicy, którzy zajrrto„ 
wali aię i nadał zajmują wszystkim, tylko nie dus~asterstwem, 
a teraz na dOJkładkę ,,świięte" melorue emitowa.ne prze:z elekfJrO• 
nLomą apall."al!urę. 

Jak raiz Pl'IZY\POmlna mi się pod:r6:!: do Warszawy, kiedy to .;,, 
pociągu trafiłem na grupę świad!ków Jehowy, udających s!e 11.ł 
pierwszy oficjalny zjazd tej sekty na Stadi0inie Dziesięcio·lecia 
w Warszawie. Oni tez niby nikogo nie zmuszali do przyjęcia 
swoich poglądów, ale jazgot byl taki l w przedziałach, i . na ~
rytarzach, że nOll'ntalny człe>wie!k nie mógł się oddać awo.im roz• 
myślanlom.M . 

G«-ullllt to toQeirancjal Ą polega Ol?la na tym, aby się r.e ~ 
sgadizać. Ńie odw.rotinlel 

Nie pozioiStaje chyba nic l•nnego., jak wetknąć sobie w u.szy od;. 
powiedllllie tama;>onilki! Bo pod we~waniami, że kler katolicki, 1 
zresztą ! !nne WY'Zflania nie mają w Polsce możliwości d·zialania 
- nie podjpigzę się! Wręcz pne-chV'me - coś mi się wydaje, że 
walka o uzewnętr~enie działań I o ,,rząd dusz" ,wzmaga się! 
Chciałoby się rzec: „Mój Boże - żeby t.o za tymi pozorami 
azła równde.t l'zeozywU,sta postawa„." 

Ale jak to kdedyś napisalł jeden z naszych pis:wzy: „ Weaoła 
teoria f smutna pralk tyka-?". 

W.A. 
(nazwisko I ac1rl!I mane reclakcJO 

• 
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Częś6 n artykułu .Jurija 
Burtłna „Do was z Innego 
pokolf"nia„ 't tór) ukazał się 

8 marca w mlf"sięczniku 
„Oktłabr". · 

Do l!l64 r. ,N"WVJ MTR" 
był pismem. które dość szybk!> 
określiło swoją pozycję. la1to 
czołowy organ df'mnkratyl'zn<?i 
odnowy społPr7Pr • dw::i r::id7iE'C· 
kiet!O! było to pismo, które z 
największą k• nsekwPm ją, wy
razistością t w pełni wciP'ało 
w życie linię politvczną XX 
Zjazdu KPZR. Mówiąc o kon
sekwencji. trzeba pamiętać, . ż 
nie chodziło tu o jakąś szcze
gólną ocenę I głębokość teore
tycznej analizy procesów roz
woju naszego ipołeczeństwa -
taką analizą nasza myśl społe
czna. niestety. 1ie dysponuje d·"> 
tej oory. KonsPkwencja była 
jednak widoczna co najmniej w 
trzech innych kierunkach dzia;
łania: po pierws7e - w kry
tycznym przedstawieniu I ar
tystycznym ukaz' waniu drogi. 
jaką przeszedł kraj Pod tym 
względem żaden inny organ 
prasowy nie pos1edł tak dale
ko: nie powiedział tak dużo 
gorzkiej I surowej, ale konie
cznej prawdy o epoce stalinow
skiej, jak pismo Aleksandra 
Twardowskiego Po drugie -
konsekwencja znajdowała wy
raz w upowszechnianiu trzeź
wego, krytvczn 'I!<' oodPjścia do 
rzeczywistości (w odróżnieniu 
od tego godzinowego sprzedaj
nego piśmiPnnictwa. które go
towe jest rozliczać martwego 
tyrana, ale pC'dnosi syreni 
śpiew, „ kiedy chodzi o dzień 
dzisiejszy); Po trzecie wreszcie 
- · pismo odznaczało się bez
komprom!sowośctą w walce :z 
ówczesnymi siłami hamującym! 
postęp. siłami. które były na
dal wpływowe I które przygo
towywały się do rewantu Wal· 
ka z nimi powoli stawała się 
podstawowym zad:miem kryty
cznego okresu w historii „NO
WEGO MIRU". 

Po 1964 r„ kiedy sytuacja u
legła radykalnej zmianie, a 
krytyka .,kultu 3c.dnostki I je
go następstw" została wstrzy. 
mana, wszystkie pozostałe nasze 
pisma I gazety - jedne szyb
ciej i z wiekszą radoś<'lą. jesz
cze łnne wolniej I :z mniejszym 
entuzjazmem - Jedm1k11wo za
rejestrowały dokonany odwrót 
i starały się go umof'nić W 
takich w1:1.runkach „NOWY J 
MTR" Aleksandra Twardow
skiego jeszcze przez ponad 'i 
lat był jed1nym radzieckim 
pismem. które w pełni pozosta
ło · wiPrne poprzed,niemu pro
gramowi polityc"1\efnu Przez 
cały ten okres. przełamując 
coraz bardziej uporczywe sprze
ciwy i odpierając ze wszyst
kich stron ciosy 1 ataki - pis
mo w dalszym ciągu walczyło 
przeciwko biurokratycznej re
stauracji, o pogłębienie· i roz
wój idei XX Zjazdu oraz o 
demokratyczną świadomnś<" spo
łeczeństwa. „NOWYJ MIR" wal
czył o prawdę I padł w tej 
nierównej walce, nie cofając 
się ani o krok. 

JAKI JEST SENS SŁOW: 
PARTYJNY 
I OPOZVCVJNVł 

W swoim czasie w prasie 
zagranicznej wielu specjali~tów 
porządnie łamało sooie głowę, 
jak określić pozycję społeczną 
Aleksandra Twardowskiego -
poety I redaktora. Czy była 
ona . .partyjna", czy tet „opo
zycyjna"? Jeślł „partyjna", to 
dlaczego niektóre z jego poema
tów I utworów nie są drukowane 
przez 9 lat, a inne - przez 18? 
Dlaczego kierowane przez niego 
pismu poddawane jest zmaso
wanemu atakowi I oblężeniu, a 
następnie zdobywane, według 
wszelkich prawideł sztuki wo
jennej - stosując pozorowane; 
oszukańcze manewry. wysadza· 
jąc desant itp.? Czyżby więc 
była to opozycJa? Ale w 
takim razie dlar·zego właśnie 
wiersze Aleksandra Twardow
skiego o LPninie są tymi, któ· 
r ych uczy się w szkole i dla
czego również w ostatnich ut 
worach pisze on o LPninie tak 
samo I tak wiele, jak przed 
10, 20 i 30 laty? 

Czy była to więc opozycja? 
- na tak postawione pytani~ 

· nic udzielono przekonywającej 
odpowiedzi i jest sprawą zrozu
mia ł ą dl aczego Błąd tkwił w 
fałszywym postawieniu pro
blemu. Nieporozumienie miało 
charakter czysto 'logiczny I po
legało na przyiędu błędneg:i 
:założenia wyjściowego, że poję
ci::i part v jn nśc'" I „opozycvi
ność" są · nie do pogodzPnia i 
wzaiPir niP wvktw·zaj;i c;ię ·. Za· 
ri~~ł t~co m1in1prw na1P7ał 

pnc;tawić pytanie: partyjn.Jść. 
alf' jaka? Czy taka, o której 
mówi się w wiHszach Alek
s?ncira Twardowskiei;?o? Czy też 
taka, która zmus„ała człowieka 
do tego. aby wyrzekał się swo
ich przekonań i sumienia, pod
porządkowując je jakieiś wyż
szej. nadrzędnej woli, która rze-
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komo od początku ł zawsze po· 
zostaje . bPzgrzes.tną? Czy mia
ła to by~ oartyjt'ość, wymaga 
jąca by w Imię relu, który nie 
podlega dyskusji po:zosta
wac' radośnie ~lepym I z unie
sieniem poddawał ale tej wyż. 
szej woli? A mote odwrotnie 
- chodziło o oartyjność opar
tą na 'lUPPłnie innv<'h lasadAch 
I norma<'h !'la demokratycznej 
świadomości na suwerenności 
i odpowiedzialności jednostki, 
która działając I tyjąc dla 
wspólnego dobra, postępuje 
jednak zgodnie 'l własnymi 
przekonaniami? 

Podobne pytania mo:!:na sfor
mułowa~ również w odniesie
niu do opozycyjrtości. Jeśli więc 
mówimy „opozycyjność" - to 
wobec czego? Czy wobec kur

su określonego na XX Zjeździe 
KPZR i otwierającego przed 
naszym społeczeństwem pers
pektywy rozwoju demokraty
cznego? Czy też odwrotnie -
była to opozycyjność wobec po
lityki zaprzeczaJącej temu kur
sowi I zamykające~ demokraty
czne perspektywy? Mówienie o 
„partyjności" I „opozycyjności" 
bez postawienia sobie takich 
właśnie pytań, od początku mu:
siało prowadzić dC' niepowodze
nia Podobnie jak Włodzimierz 
Majakowski pytał poborcę sk;ir
bowego: - „A cóż, jeśli jestem 
prżywódcą i jednocześnie słu
gą 'larodu?". Tak · j tym 
razem był9by można zapytać: 
A cóż, jeśli pozycja Twardow
skiego, właśnie dlatego, że 
sprzeczna z linią L. Breżniewa 
I M Susłowa - była właśnie 
prawdziwie partyjna, zgodna z 
duchem X'X Zjazdu KPZR an
tykultowa; antybiurokratyczna 
i w swej istocie - demokraty
czna? 

Z tego, te krytyka zagrani
czna stawiała kwestię opozy
cyjności Aleksandra Twardow
skiego I jego Pi~ma w sposób 
niewłaściwy, a krytyka krajo
wa w ogóle uciekała od te~o 
pytarlia - wcale nie wynika, 
że sam problem nie istnieje. 
PrzeC'iwnie . jest on czymś bar
dzo realnym I zasługuje na 
spokojne I powazne rozważe
nie. A co więcej, dziś jest to 
również konieczne w związku 
z zadaniami obecnej przebu
dowy. 

JAKIM PISMEM BYŁ 
MIES1ĘCZNIK 
„NOWVJ MIR" 

Jest rzeczą tnamiennq, iż o 
„NUW'l(M MI.RZE" Jako o pii• 
mie opozycyjnym zaczęto mó
wić dopiero w latach 1965-66, 
chociaż jego linia estetyczna 1 

społeczno-polityczna oraz czoło
we miejsce, jakie zaJmowało 
w literaturze radzieckiej - zos
tało w pełni określ.one już 5 
lat wcześniej. 

Jako pismo ,,NOWYJ MIR" 
był dzieckiem epoki XX Zjazd11 · 
KPZR. Przed tym zjazdem. 
od początku lat trzydziestych 
pod'lbnych wydawnictw w 
Związku Radzieckim nie było 
i być nie mogło. Te które mi· 
mo wszystko się pojawiały :
nie miały żadnych szans na 
przetrwanie. Pod tym względem 
XX Zjazd KPZR l w tej dlie
dzinie miał prawdziwie pite
łomowe znaczenie. Pod jego 
ożywczym wpływem I w sy~u
acji, gdy kraj stanqł wobec 
konieczności ponownego prze
analizowania drOg swojego roz
woju, jego wyników I perspek
tYW - nie mogły nie naro
dzić się różne 1 często wzaje
mnie wykluczające 1ię nurty w 
myśli społeczneJ. Ten formują
cy się, demokratyczny wielo* 
głos oznaczał w gruncie rzecty, 
że społeczeństwo, które do tej 
pory było jakby wchłonięte 
przez państwo i któremu prze
kazało ono wszy~tkie 1woje fun
kcje - ponownie odzyskiwało 
swoją duchową suwerenność i 
wracało do pełnokrwistego . ży. 
cia. Pojawienie się wydawrll'.:~· 
o wyraziście zarysowanych 
programach - a takim był nie 
tylko ,,NOWYJ MIR", do lttó· 
rego w lipcu 1958 r. wrócił Ale
ksander Twardowski, ale r6w· 

· nież „JUNOST· " W . . Katajewa 
(1955 62) oraz „LITiERATUR 

. NAJA GAZIETA" S. Smirnowa 
( 1~5·9- -60), a na pr:r.eci wnym 

biegunie ideowym „OKTIABR"' 
W. Koc:r.etowa, gazeta „LITIE
RATURA 1 ŻIZN" (1958-62) 
oraz niektóre Inne wydawnic
twa - wszystko to było jaw
nym od·zwierctedleniem wspo
mnianego wyżej, pozytywn910 
procesu społecznego, 

Kontrast ideowo-estetycznych 
programów I stanowisk, zna!
dujących swój wyraz na stro
·nicach pism - i gazet, był w 
wielu przypadkach bardzo ·du
ży I absolutnie nie moż.na tego 
sprowadzać wyłącznie do natu-
ralnej różnorodności !ndywi-
dua lnych punktów widzenia, 
zgodnie z maksymą: „Ile ludzi, 
tyle opinii". Nie można tego wy
jaśnić równie! w ramach s:zero
ko rozpowszechnionej i miesz-

N.iktta S. Chruszczow 
., 
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czańskleJ w eruncie rzeczy o
pinii o ił.Ynnej liteiackiej „ko
tery Jnoici" • .Nic pOdobne&o. W 
z.n.ai;znyµi stqp.niu był1 to 
pryncypialne l kQQlekwentne 
różnice . m.iędrzy odmie.naymi 
tenóencJamt 1połec:m~l1t1a
n.vin1, między k:tórymt toczyla 
si11 walka - I t.o nie na :tarty. 
i muno ' Wf·zydko, moina 
śmiało .eowied.zieć, l.ż tadna z 
tych . t,ep<JencJi, nie miała w 
owym .cµaie cil.araltteru opo:z.y
cyjne~o, Opą.zycji poLitycwej w 
kraju ~·· by~o. bo nie było 
równle:i dla Qiej odpowiednie-
iO il'Untu. M<>żliwość otwa.r.te
go wyraźania własnych poglą
dów l 1tanowi.sk praktycz,nie 
przez wszystkie nurty intelek
tualne, mo&ące liczyć na sze
rokie· poparcie apole~zne - w 
istocie rzeczy wykluczała 
prawdoppclobień&two pojawie
nia sią · opozycji. 

Inaczej cała rzec.a wyalądala 
w sytuacji, która ukształtowa-
ła aię w drugiej połowie lat 
60-tych, kiedy d'Okonało się 
praktycźnie odejście od l.illlii 
XX-XXII :z.jaulów KPZR, a 
wywołane priei te zjazdy o:ty
wienie myśit . społeczinej - o
kazało się niewygodne. Tak 
jak rzeka, która próbuje prt.er
wać przear.adzającą ją prze
s7"k<>dę, tak 18mo ruch demo
kratyczny, :z.duszon:r w s~ób 
slłOWJ I l&ł.rZYm&Jl7 w IWOim 
naturalA;rm ronroju - mu.fał 
nieuchronnie przekutałclć lię 
w ~zycję. I tak te.i się .ta- . 
Io. 
Oczywiście nie dotye&yło to 

wszystkJch. Konse.rwaty'Wl!le 
skr:ey,dlo tego ruchu, które już 
wcześniej usiłowało zawęzić 
front I uagod~ć Mt.rość kry
tykd wobec Józefa Stalina, a 
przeobrat.enia w stwononym 
przez niego aystemle sprowa
dzić do mmlmum - modo je
dynie cleszy6 91• • dokonanych 

es 

z.mian. W końcu to właśnie ich 
pr:r.ekunania i poglądy qskały 
ter82 iiłę oficjalnej pla.tfol'my 
ideologicznej, choć - 1 tak
t,ycanych względów - jej &WO
len.nlcy uważa.IS 1& bardziej po
żyteczne prezentowani• siebie 
w roli aiły „centrowej", a nie
kiedy nawet jakby a lekka od
żegnywali 11, od stalinowaklch 
skrajności. 
, W op<>zyc:j11 nie pr:z.eklztałoi
ła 1i11 również kon.fo.nnlstyc:r.na 
,,milcząca większojć", która ze 
względu na. brak kręgosłupa 
Ldeologicznego i jalticbkolwdek 
w.rmogów moralnych, gotowa 
była przyjąć każdą politykę, 
jeśli tylko w sferze życiowej 
moi.na było ją - tak czy o
wak - przystos<>wać do 1lebie. 
Jednakże dla· najba.rdziej ży
wotnej, 1połecznie aktywnej I 
octpowiedzialnej części inteli
gencji oru calego 1połec-zeń
stwa - dla tych, którzy nie 
tylko popierali Unię XX Zja~ 
,du KPZR, politykę demokra· 
tyoznych przeobrażeń. w swk
turach społecznych, dla tych 
którzy - parafrazując Maja
kowskiego - mogli powie
dzieć: to była „moja demokra
tyzacja", żyliśmy i wiązaliśmy 
z nią nasze nadzieje i ideały 
socjalistyczne, chcieliśmy wi
dzieć ją możliwłe jak najpeł
nlejsq, kon.sekwentrią o.ru ra
d,rkalnit 1 w miarę nauych 
motliwośd pomagaliśmy temu 
- ot.6t ta część społeczeńnwa 
w smienionych warunkach by
ła w fstocie skazana na opo1ey
cyjność. 

Dla niej nie było Innego wy
boru. 

Pr:zeks7ita,łcen!e części - l 
podkreślamy to - lepszej czę
ści ówczesnego ruchu demo
kratycznego w opozycyjny, a 
energii pozytywnych przeobra
*eń społecznych w energię pro
testu - to smutna I drama-

tyczna karta naszej histoa.-!ł. 
Dla niemałej lici.by ludzi o
uiaczało to utratę wi.ary w w
cjal•zm r .osy większości spo
śród tych, ~tórych niemożl'lość 
prostego 1 otwartego wvp„wle· 
dtenla ~wnjego ~przeC'1wu wo
bec nowej linii oficjalnej 
pchnęła do nielegatnyl'h form 
wyrazu własnych i:inglądów po
litycznych - zostały z.wirhnię
: . Jedni musieli pożegnal' się 
z rodzinami - inni zaś po
nosili karę „z całą surowością 
prawa" . Nie chodZj w tym 
przypadku. aby zwalniać ich 
teraz od odpowiedzialności za 
wszystkie k<>nkretne działania 
- choćby nawet wynikły one 
z warunków I logiki walki , W 
każdym indywidualnym przy
padku jest to problem morft!
noścJ i prawa. Musi być jed
nak uznana również odpowie
dzialność drugiej strony. Tych, 
którzy skierowali prawo prze
ciwko demokracji, a w naszych 
warunkach - przeciw demo
kracji socjalistycznej. Tych, 
którzy stawali się przez to l,n
spiracfą. a z punktu widzenia 
moralnego - głównym wino
wajcą narodzin opozycji po.Jl
tyf'znej 

1
w naszym kraju. 

Ktoś może powiedzieć: ten, 
kto roi.palił ogień, również go 
ugasił; ten, kto stworzył opo
ZYL' Ję (jako meut:hronny koszt 
zmiany linii polityC?nej) ten 
stosunkowo szybko I bezboleś
nie ją zlikwidował. Jest to 
prawda, podobnie jak prawdą 
jest, :te w realizacjł tej akcji 
wykazano niemało energii 
zapobiegHwości. Ale Po 
pierws7.e - przypomnijmy po
nownie, te wszystkie te "suk
cesy" byłyby w o.góle niepo
trzebne, gdyby ludzie, którzy z 
taką precyzją t tak metudycz
nle likwidowali "inaczej 
myślących", sam.i n!e stwurz.yll 
warunków konlecznycb ku te
mu. A po drugie - ł to jest 
najważniejsze - :zwycięstwo 
to w niedalekiej perspektywie 
historycznej okazałO' się dla 
kraju czymj tak kosztownym, 
że można go porównać do naj
cięższej klęski. 

PRZEDE WSZVSTKIM 
PRAWOMVśLN0$ć 

Cel został o.<1iągnięty. Inteli
gencja pnestała się gorączko
wać 1 sprawiać kłopot; zaczęła 
mówić to, czego ud niej ocze
kiwano ł c:o chciano usłyszeć, 
~ie pisala już pet,ycji zbioro
wych I nie protestowała. Za
panowało tak u.pragnlone mi.l
czenie. Oczywiście nie do koń
ca I nie w calośoi; ukazywały 
się powieśct I filmy, w mniej
szym czy większym stopniu 
prasa 1prawiala wrażenie róż
norodności l 6cierania się prze
ciwstawnych poglądów. Walka 
ta toczyła się już jednak w 
przepisanych ramach I z góry 
określonym wynikiem. Dysku
towano o różnych problemach, 
ale zachowuj~ jednocześnie 
podstawowy warunek, jakim 
było nlesi111anie do samych 
korzelld r.ła. Stan.owilo to więć 
1wego rodzaju arę. pustą ga
daninę, mieszaninę kłamstwa i 
oszukiwania samego siebie. 
Półtora d~eai~iolecla takiego 
życia - oto prawdziwie tra
ciczne rezultaty, do których 
doszliśm.r. Te ekonomkme, o 
których powied~iano Już d<Z!siaj 
dostatec:z.nJe wiele I być może 
- trudniejne, bardziej tragicz
ne: moralIW i duchowe, które 
m<isim7 doplco zbadać. 
$połeczeństwo zostało, jak 

gdyby, pozbawione Lnteligell(!ji, 
jeśli rozumie~ pGd tym poję
ciem me tyle . ludzi określo
nych zawodów, ale to czym 
była ona w Rosji zawsze 
od czasów Fonwlz.ina I Ra
diszcr.ewa - to jest mózgiem 
I sumieniem narodu. Było to 
społec7.eństwo, w którym do
m.illującym typem psycbolo
akznym •tał &ię człowiek tak 
naprawdę niczym nie zaintere
sowan:r, łatwo wypowiadający 
i glo.zący dowolne hasła, ale 
nic nie przeżywający rzeczy
wiście &łęboko; człowiek, któ· 
ry oduczył się wstydu, pracu
jący bez zadowolenia i na pól 
obrotów, człowiek u którego w 
1posób katastrofalny zanikało 
poczucie obywatelskie, a nawet 
uczucia osobiste stały się teraz 
bezbarwne.„ Jest to społeczeń
stwo, któ;re ogromnie potrzebu
je ratunku od dopiero co roz
poczętej przebudowy ·i które 
ciąsle Je•llC!Ał nie potrafi wy
kaza6 •wojej adolnoścl do jej 
przeprowadzenia.„ Wina poli
tyki. która 1prowokowała kon
fiLkt między ruchem demokra
·tycznym 1 wlad2ą zostala w 
ten sposób wielokrotnie spotę
gowana - również poprzez 
wybór metody ro~VYiązania te-
go konfliktu. · 

Jako pismo, które jawnie i 
łwiadomie przeciwstawiało się 
oficjalnej lin.ii ldeologoicmej (w 
miar• teeo, jak ooras bardziej 

stawała się . ona jasna I czytel
na• „N1>WYJ MIR" w drugiej 
połowie lat 60 tych, ob1ek tyw
nle rzecz biorąc, był już 01s
mem opozycyjnym fezie rej 

• 1;. niczym nie orz.esz.kadz.a akt, 
:te sam Aleksander rwarduw
sk1 traktował qwój miesięcznik 
jako ~łęboko partyjny Takim 
pozostawał on rzeczyw1śde. 

· Był to mieslęC".mlk oartyjny w 
duch1.1 XX Zjazdu KPZR. po
nieważ wyrażał w 1posób niL
z.a ! eż.ny I konsekwentny demo
kratyczne tendencje w socja
liźmie. Chodzi o to, łż w unie
nionych warunkach właśnie 
tak pojmowana party jnośr 1y
la Już 1ldecydowanie czymś 
nieodpowiednim, niewygodnym. 
Wierność wobec niej wyrażała 
się w niepodporządkowywaniu 
się nowym regułom I w pro
teście 

Główny organ demokratycz-
nej upuzycjl lat 60-tych ' 
„No w 'i J MIR" - jest w tYill 
kontekście z.ja Wlsluem absolut-
nie unLkalnym w radzieckim 
dziennikarstwie. Jego specy-
ficzny charakter pulegał na 
tym, iż - po p1erwsz..e było to 
pismo legalne, które jeano
cześme głosiło swój własny 
program jawnie i otwarcie. Po· 
drugie - „NOWY J MIR" był 
organem op•>zycji socJalistycz
nej, opozycji, która wychodziła 
z. idej sucJal1L.mu l.Ciolllegu do 
demokratyzacji i otwartego, ta
kiego socjalizmu, który stwa
rzał szansę demokratycznego 
samorozwoju Było to stano
wisko wewnętrznie trwałe, nie
zmienne Można było je oczy
wiście krytykować z różnych 
pozycji I nie godzi się odżeg
nywać od takiej krytyki Jed
nakże siła tej Idei okazała si~ 
na tyle wielka, że I dzisiaj, 
dwadzieścia lat póżnlej, w 
swoich nadziejach na przebu
dowę, żyjemy właśnie tą Ideą 
i żadną !Dną. 
Upoą 1.:.r Jne pismo w radz.iec

kieJ n1storiH Jak się do tego 
ustusuil.kowac? - prleae w~Ly

stkun, jak do faktu, który Jak 
klll.Uy 1nny takt UIStvI Yl:l.!lY 
trz.eba uz.nac i i.roi.umiec - :z. 
punktu widzenia jego genezy 
i konluetneJ społeczµeJ tresći. 
Stosownie oo tego trzeba go 
ocenu:: pod kątem reamego 
znaczenia histurycz.nego 1 mieJ
SC..l w ogOlnym pcistępie iuaz.
kości. Oanosz.q~ to do 11.onkret
nego przyp.iaku - nasza oceua 
bęaz.ie bei.pośredruo z.aleL.ec 
o-u te.go, Jak podchu<izk bę
dziemy do roz.WOJU radzieclrn~
go · ~ułeci..enstwa w okresie os
tatnich 30 tat. Czy uznamy z.a 
korzystny dla łlraju ten ostry 
i ~ecydowan) z.wro-t aokuuany 
przez XX Zjazd KPZR? l da
lej. Czy uznamy, że Lata, ktore 
późruej nadeszły wcale nie by
ły równo:r.nacz.ne z harmonij
nym i meusta!Ulym prz.e1.:ho
dz.en1em na coraz wyż.sze sto
pnie rozwoju - I to rue tylko 
z powodu konkretnych zaha
mowań I sprzeczności, ale rów
nież dlatego, że w pewnym 
momencie rozwój nasi.ego spo
łeczeństwa postępuwał zgotinie 
z zasadą: krok do przodu 
dwa kroki do tyłu, że w gruncie 
rz.ec.zy dokonal się :zwrot 
wstecz., a następnie rozpoczął 
się długi okres rozkładającego 
zastoju? Jeśli t.o przy:mamy, a 
nie uczynić tego jest dzisiaj 
rze~ niemożliwą, wtedy 
uwzględniając to wszystko, co 
powiedziano powyżej - odpo
w1edż na postawidne pytanie 
może być tylko jedna i bez
warunkowo korzystna dla 
Twardowskiego i jego pisma. 
Bywają chwile, kiedy dzia-

łacz społeczny, jeśli tylko jest 
prawdziwym obywatelem i 
patriotą - musi iść pod i;rąd, 
przeciw większości. W swoim 
osamotnieniu ma on jednak 
większe z.naczenie dla histori i, 
aniżeli cały tłum jego oponen
tów 'i przeciwnLków . Tak właś
nie rzecz się ma w przypadku 
Aleksandra Twardowskiego -
redaktora I poety, wybitnego 
działacza naszych czasów. Kie
dyś Lenin pięknie powiedzi ał 
o wydawcy „KOŁOKOŁA", 
który podczas powstania w 
Polsre zdecydowanie C'powie
dział się za powstańcami. roz
stając się tym samym z więk
szością swoich wczorajszych 
sojuszników: „Hercen uratował 
część rosyjskiej demokracji" 
Słowa te odnieśmy do człowie
ka. który w zupełnie innvrh 
warunkach historvcznych, ale 
w taki sam sposób uratował 
cześć i godność naszej inteli-
gencji. rosyjskiej demokracji 
w radzieckich latach sześć-
dziesiątych ... 

Tłumaczył: 
SŁAWOMIR 
POPOWSKI (PAP) 
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Nie jest rzeczą prostą znaletć na ś~·iecie 
miejsce, w którego najbliższej okolicy nie by
łoby chociaż jednego Polaka. Losy, które do
prowadziły ich do tych, czasami zupełnie nie
oczekiwanych przystani. rzadko przypamina;ą 
epopeje Eneasza czy Ulissesa. Na ogól są to 
historie zwyczajne i sami zainteresowani nia 
przykładają do nich większego znaczenia; jak
by nie widzieli wszystkich wspaniałości Me
ksyku, Limy czy San Francisco, tęsknią· d'> 
Warszawy, Krakowa, a nawet Ostrowa Wie;
kopolskiego. I tak w tym nie tylko przewrr,
tna · cecha Polaków, która każe im zazdrośnie 
.spoglądać na to, co dziwnym I niesprawie<ili
wym zbiegiem okoliczności ma akurat ktoś in
ny, ale przede wszystkim zasadnicza różnica 
między skłonnym~ do autentycznego zachwy
tu turystą i przejętym nieustającą kroplówl-:ą 
codz!enn-ości stałym mieszkańcem. A może taK
że tajemni.cza różnica ~iędzy marzeniem i 
spełnieniem; najpiękniejsze Boże Narodzeme 
to przecież to, do którego tęskni się w samym 
środku peruwiańskiego lata: jest w nim z::iw
sze mnóstwo śniegu i prezentów, wszystk~e 
uk-ochane osoby przy stole, rozjarzona cho'n
ka i czarodziejski spacer na pasterkę - 1est 
w nim wszystko czego dusza zapragnie i wszy
stko to trwa bez końca. Nieważne, ż u są
.siadów Wigilia zaczyna siQ i kończy na pała-
1zowanlu Indyka.-

SP011KA.MA Z POLAKIAMI W PSRU 
ZACZVNtAJĄ SH; ZWVJGtJE 
W AMBASADZ~1E~ 

Ntb7 at. bardziej natura4neao pod lłoW:em, 
a Je<!onak na tle innych, wzrzucon)"lh po twie
ci• plac6wek 1 'biał~ flaa1&. pałacyk 
przy Salaverry w Limie jest mie,lecem acze
cblnym. Motna tu przyjść włdclwi.. o Jrddej 
porze, ~ać •I• w buenie, popad w pini
·Ponta albo w alatkówkę, a przede wszystkim 
porozmawiać, albo po pro.stu posiedzieć chwilę 
- w Polsce! Dla przyjetdżają~h na krótko 
·nie ma to być może 5peejalnego znaczenia -
eiąlftle ich na ulice, chcieliby jak najwięcej 
zobaczyć - dla tych jednak, któ"'1' !yj" w 
Peru latami jest nieocenione; wiedzą oni, oczy
wiście, te Ambasada załatwia także różne B11r
dzo Ważne Sprawy, ale wdziecmi Sl\ jej azcze
cólnie za t.o. 

Koruul Mścisław Leszkiewic1 jest skromny i 
rzeczowy 'k-yjaśniając wszystko małą liczeb
nością Polonii peruwiaiWkiej. Pewnie i ten fakt 
ma swoje znaczenie, ale najbardziej ' - iak 
zaws7.e - liczą l!lię ludzie. I nie tylko ci z 
korpusu dyipl-0matycznego, ale także ci z cb
r;ługi: Carmen, która w niezrównany sposób 
posługuje l!lię zawiłym.i układami peruwiańskich 
uprzej~ci, niezibędnymi w każdym oficja1-
nym piśmie i Alejandro przy pomocy bębnie
nia w dach, wirtuozemko prowadzący rozloży
•tego ,,Dodge'a" przez limeńskie ulice i opo
wiadający bez wtanku wszystkie co cie'kawsze 
nowinki„. 

Właśnie na jednym z tradycyjnych już, 
czwartkowych spotkań w Ambasadzie poznaje
my Marysio Kralewską. Wygląda niepozornie 
i de.speracko szulrnjąc sprzymierzeńców, któ
irzy _pomogUby nam wyclcl>yć z portu umochód 
T.aładowany kontenerami z żywności!\ i sprzę
tem, be?: których nic nie możemy rOlbić, pra
wie nie zwracamy na nią uwagi; prowadzim;„ 
grzecznościową rozmowę i także głÓIWn!.e 1 
grzeczności umawiamy sil! na Jutro. Mało kie
dy grzeczność została tak sowicie nagrodzona! 

Przez następnych kilkanaście dni Marysia 
wozi nas· .po Limie i okolicach własnym, mo.::
no nadwerężonym „Vorkswagenem", wykłóca 
6ię w urzędach o nasze sprawy bardziej niż o 
aw-0je, udziela dziesiątek wskazówek, gości w 
domu„. W rezultacie nie tylko dostajemy wręsz
cie samochód i pozwolenie na zdjęcia, wiemy 
gdzie kupować najlepsze owoce, jl przy naby
waniu kaktusów uważamy czy kwiaty nie są 
przyklejone, ale gromadzimy coraz więcej 
praktycznych informacji o Peru - Marys.a 
jest tu jedynym oficjalnym przewodnikiem „z 

. óęzykiem polskim" - i o zachowanych do dz1-
l!liaj śladach po Polakach, którzy tu żyli 
pracowali. 

A więc położona najwyżej na świecie, i;ie
gająca przy przejściu przez przełęcz Tidio wy
sokości 4818 metrów nad poziomem morza, trasa 
kolejowa Lima - Huancayo, przy budowie 
której ogromny udział wniósł inżynier Erne?>t 
Malin1>wski; konduktorzy nie tylko sprawdzaj:\ 
tu bilety, ale i częstują tlenem. 

Najgłębszy na świecie, trzyki1ometrowy ka
nion rzeki Calca, po raz pierwszy pokonany 
prze1 polski\ ekspedycję kajakowit w 1979 roku. 
Niektórzy wprawdzie twierdzą, że polscy ka
jakarze nie sforsowali całego kanionu, nikt 
jednak nie może im odmówić głowy do inte
resów; je.u-cze dziś z biura na 310 Madison 
Avenue w Nowym Jorku potrafi!\ odrywać ku
pony ze .swojego wyczynu sprzed 8 lat. 

Szereg limeńskich budynków, z katedrą ·wl~
cznie, odrestaurowan~·ch. a \\'łaściwie wzniesb
nych od podst:iw po trzęsieniu ziemi przez 
Ryszarda Jaxę-Malachowskiego, 

Niewielki, zaciszny, pelen palm placyk v: 
dzielnicy Jesus Maria z trochę zaniedbanym 
pomnikiem założyeiela Szkoły Inżynieryjnej w 
Limie Edwarda Habicha„. 

Wszystko to, t.o już h- toria. Polacy, kt6rz1 
tyją w Petu dziś, nie wydają się postaciami 
tak monumentalnymi i nie zapowiada się. at>v 
ktokolwiek postawił im nawet najmniejszy 
pomnik. 

MOŻE WIĘC CHOCIAŻ KILKA 
MAŁYCH STATUETEK 
W POLSKl'EJ GAZECIE. 

Dla Bystrego, którego wędrówka do Per .i 
prowadziła z bitew i pełnych dezorientacji 
marszów drugiej wojny światowej przez "Pól 
świata i który teraz, niemal zupełnie zapom
niany, bez nóg, przechowuje pożółkłe polskie 
zdje<:ia i niemiłosiernie trzeMczące pohtkie pł}"· 
ty, a w prowadzonej razem z Wnl\ stacji ben-

NR 43 (1543), 24 1PA2DZil,ER!NłKA 1987 lt 

Nawet rodzony brat prezydenta Peru mówi biegle po ,l'olsku 

Kilka polskieh statuetek ... 
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zynowej sprzedaje rodakom benzynę i akumu
latory po cenie kupna. Całe szczęście, że ~'o
laków w Limie nie ma zbyt wielu, bo in.e
res i tak idzie coraz gorzej i ledwo starcza 
na utrzymanie, a o kupnie biletu do starego 
kraju nie można bylo marzyć nawet za daw
nych, lepszych czasów. 

Dla Jerzego Pietraszewskiegu, który na sku
tek kłopotów zatrudniającej go od kilk\.Jnas tll 
lat firmy, zostaJ właśnie zwolniony z pracy 1 

nie bardzo wie co ze sobą zro:bić, bo - jak 
m6wi Marysia Kralewska - nigdy nie um'al 
sdbie za dobrze dawać rady w życiu. 

Dla Krysłyn1 Ciapciak, dzięki której w u
palny wieczór ·24 grudnia 1986 :oku można 
było usłyszeć w peruwiańskim radiu polskie 
kolędy i żyu.einia. 

·I dla Richarda P. AJello, azefa rozgłośni 
lltereolima lOOFM, który półtora roku temu 
zgodził •i• na cotygodnlowll emisję polskich 
audycji; zupełny ~enement w calej Amery
ce Lacimkiej. A:lello wyg~a na menecliera w 
etylu amerykań.!kim; tubalny lłOiS, mocna poo
tun I juzcze bardziej lmponujllce biurko, r.a 
którym, przez panoramiczne okno, otwiera 1,ę 
widok: na całą Limę. Skąd u tego typu czło
wieka nagły sentyment do Polski? I skąd p.e
niąd:r.e na doskonały epr.zęt, który wroać do
okoła, skoro rozgł-o6nia wcale nie emituje l°e'
klam? Pierwsza zagadika wyjaśnia się banal
nie: dość zawiłym!, dawnymi :r:wilłzkami r :.
clzinnymi. Na rozwiązanie drugiej natykamy 
się dopiero w obszernych magazynach- wypeł
nionych po br7.egi pudellcam! a taśm!\ ma~ne
tofonow11. i pracującymi magnetof()lllatnl studyj
nymi, choć trwa akurat nadawanie krótkich, 
cogodzinnyich wiadomości. Okazuje się, że roz
głośnia jest tylko kaprysem senora .Aijello, a 
jego prawdziwy lnterm polega na transmito
waniu muzyki bezpośrednio do zakladów pr;;
cy, rprzy czym inną se1 wuje dla biur, a inc..ą 
dla fabryk włókienniczyct. 1 supermarketów, 
inną rano, inną podczas przerwy śniadaniowej, 
a zupełnie inną tut przed fajerantem. 

- I nigdy j_eszcze nie zdarzyła mi się ża<l
na powtór:'ka - oświad~a z dumą szef tego 
- mimo wszystko - dziwnegQ, o'hoć przyno
szącego całkiem niezłe dochody biznesu. Kl
wamy .z podziwem głowami; niech mu b~zie, 
za te polskie, cotygodniowe 30 mi11ut. 

Nie udaJo nam się tylko sprawdzi~, czy w obslu
giwanych przez pana Ajello fabrykach, biurach 
1 sklepach można także uslygzeć muzyk' po~
ską; tego lfypu wiadomości b~dzie można uzrs-

I 

kać błyskawicznie dopiero za kilka miesięcy, 
kiedy w firmie zostanie zainstalowany kompu-
ter. . 

Póki co, aby zetknąć .się z polską muzy!q 
w Umie, trzeba jechać do domu Hildy Law•ń
skiej. Pani Hilda od niepamiętnych czasów Z'..l)
muje się Ohopinem; regularnie publikuje o 
n im artykuły w czasopiśmie kulturalnym 
„Nikko", a przede wszystkim uczy młodych Pe-

. ruwiańczyków polonezów 1 mazurków. SzkoC:a 
tylko, że rodzina traktuje tę jej pasję ,ia1rn 
nieszkodliwe dziwactwo i wyglą<lp. na to, /.e 
kiedy pani Hildy zabraknie, nikt nie będz1~ 
miał ochoty zająć się wcale pokaźnym archi
wum, które zdołała zgromadzić. W każdym r<.~ 
zie mała statuetka na pewno jej się należy 

Należy się też młodemu archeologowi Ifrzy3-
kowi Makowskiemu pracującemu w Papies.kirn 
Uniwersytecie Katolickim, który, kiedy gtów
nie na ISikute'k niedoistatecznyich funduszów, 
zbladła nieco sława 11zacO'W1Ilego San Marcos, 
wy,rósl na jedną z najbardzie] renomowanych 
uczelni Limy. A jW: na pewno na jedną z. 
naj~ympatyczniejszyth; rozrzucone wśród driev1 
niewielkie, now-oczesne pawilony, óbiady pl·zy 
i&tołach wyno.szonydl latem ·na zewnątrz, i 
wszędzie mn64two młod~h ludzi pr~iad'..lją
cych na trawie z ~11\Żkaml i skryptami, 'któ
re cl.afiami odkładają przystępując do rze~zy 
nie mniej poważnej, choć nie zaw.s:rA docen'a
nej przez profe6orów - zalotów. 

Krzysztof próbuje tu stworzyć nowoczesny 
11ystem etudiów archeolo.giczriych nie zapomi
nając oczywiście o włunych badaniach, kor.
centrującydh 11ię głównie ma północy Peru. r 
dolinie Vicus. · 

PERU JEST BE·Z WĄTPrENIA 
R1AJE:M DLA A!RCHEOLOGOW. 
= 

Ale tei, nawet 11 Dantego, caj to przede 
'\Vszystkim !Zgodny chór śpiewający bożą chwa
łę i biada temu, kt.o nuci oo innego. Bogi ~r·1 
al'cheologii peruwiańskiej jest Juan C. Tello, 
Krzy,sztoit wiec, próbując poddawać pot\ dy.>
k:usję jego gpektakularne teorie, a zwła.sz;: ~a 
główną, uznającll góry za kolebkę cywilizacji, 
naraża się cały czaa na pieklo 1 to od razu na 
jego dziewiąty krąg, pozostajll(: przy termino
logii ,.Boskiej komedii". Dobrze choc, że nie 
traci w tym wszystkim humoru l wśród zaw;
łych dyskmjl o programach ikonograficznych 
zaszyfrowanY.oh w kolejnych warstwach tka
nin owijających mumie i .grzecznościowych t~-

letonów, niezbędnych dla utrzymania dobrych 
stosunków z właścicielami · prywatnych ko:eh.
cji, wybucha nagle śmiechem trafiając na spoj
rzenie siedzącego przy sąsiednim biurku, rÓ\\ -
n ie zaaferowanego, Petera Kaulicke, który 15 
la t temu przyjechał do Peru z Niemiec, albo 
idzie do sąsiedniego pokoju . na pogawędkę .z 
Kasią Dunin-Borkowską, oferującą mu od dl:..iz
szego czasu bezpłatne lek~je obsługi kJmpute
ra.„ 

W miarę upłyv. u dni i tygodni w labiryn.:ie 
l imeńskich ulic zaczęły się tworzyć coraz g!ęn-

.s ze koleiny: na osiedle Matute - do miesz.ka
n!:i i\liiry&i I\:ralewskiej, na Universidad Cato
l1ca do domu Krzyśka l\'lakowskiego na Ave
n;d~ Javier Prado. Cię~ko było wydostać s;P, 
z nich na Szosę Panameryi,;:ańską; począte:t 
każdeJ podróży po Peru. I początek now) eh 
.spotkal'l z Polakami. 

Na przykład w Trujillo, kiedy podcza.. po
szukiwan piramid Moche m stąd ni zowąd za
gadnął nas p;;i polsku kierowca „Nissana", ;>L·
kladający - jak się później oka:1f<ilo - wiel
kie nadzieje w uprawie rośliny dającej olej 

-0 dziesięciokrotnie większeJ trwałości i skute
czności niż najlepsze produkty Shella. 

Albo w Cajamarca, gdzie niewinnie wy&llł· 
dająca Peruwianka zaczepiła nas na ulicy eś• 
\v-iadczając, że jej mąż by~by szczęśliwy mo
gąc porozmawiać z kimś po 'PO!isku. 

Czy wres~cie w małym górskim mili4teczku 
Puquio„. Spacerując po nim w oczekiwaniu 
na naprawę jedynej zapasowej cpony, szybko _ 
dochodzimy do wniosku, :te to nie Puqulo jesł 
atrakcją dla nM, ale my dla Puqu!-0; biały 
człowiek musi tu być nie lada rarytasem. B~a
ly człowiek owszem, ale nie Polak; przed 
hotelem czeka już na nas Józek Matusek. 

Jego historia brzmi absolutnie romantyczni'!: 
dostał od kolegi adres dziewczyny w Peru, :ia
pisał do niej, otrzymał odpowiedź i wybrał CS•t 
na drugą półkulę aby wziąć ślub - w11zystko 
jak w bajce. Potem sprawy nieco się ekompl\• 
k01Wały: w Polsce ogłoszono stan wojenny, 111• 
dzie różnie gadali i zdecydował się zostać. Zo
na nie pochodziła z bogatej rodziny, wiec po
czątki były trudne, ale jak-0.ś musiał dawad 
sobie radę. JeźdzU na budowy po całym Per11 
- nigdy nie myślał, Ze pozna taki kawał świa
ta - aź został szefem wielkiego przedsięwz'.ę
cia irygacyjnego w Puquio. Teraz prace zosta· 
ly zawieszone; rząd wstrzymał dotacje i n·e 
ma nawet z czego płacić ludziom pensji, ale 
mieszkańcy· nie chcą wypuścić z miasta żadneJ 

·maszyny. 

- Ja ·właściwie chcialbym już gtąd wyie
chać, zobaczyć coś nowego - Puquio już znam, 
a za rok sprzedaję wszystko 1 wracam do Pol
ski, właściwie zawsze o tym myślałem„. 

Są wyśmienite 'bułeczki, których w Peru 
ciągle nam brakowało, świetnie przy·rządzone 
ryby, trochę pisco, kawa, dwoje dzieci - Inca 
Polacos - zasyipia przy zabawie, a żona Józ
wa, Sonia, daje jednemu z nas adres sw0jej 
s iostry w Limie - może zacznie się nowa rci
mantyczna histo;ria„. 

Póki co jednak zdecydowanie najlepszy w 
"tej _ wąskiej konkurencji jallt don Manuel Al· 
britzio Fontańa, czyli po prostu Szef. Na 
pierwszy rzut · {Jlka nic na 'to nie wskazuje i tei 
a.i! do 55 roku życia don Manuel nie wyróinial 
s ę niczym spośród zwykłych, 11pokojnych oby• 
wateli Republiki Peru 

DOPóK!I KiLKANAśCIE LAT TEMU 
PRZYJACIEL NIE POPR'OSIŁ GO, 
ABY PRZYJĄŁ NA PARĘ PNI 
POLSKĄ WYPRAWĘ 
ALPINISTYCZNĄ.„ 

ff 

Od taj pory przez <iom oprz.y ulicy Tupae A· 
maru przewinęło się ich ponad 70. Bywało, ż1t 
kilka przyjeżdżało w tym samym czasie i ca
la rodzina do dziś '\\,-si;>omina z humorem kolej
ki do łazienki, ciągle gotowanie wody na her
batę i cale podwórze zawieszone praniem. A 
rodzinę ma don Manuel wcale liczną: senoról 
Raquel, która wobec niefrasobliwości męża 
pilnuje interesu w malej restauracyjce, Cecylia, 
po ukończeniu studiów w Krakowie pracują
ca w jednej z limeńskich przychodni, druga 
córka Rita z mężem i małą Veroniką, nazywa
ną w domu „Reipa" (królowa), Amando.„ No 
i dwa psy: Toby, czyli Tobiański i Lysy. K e
dyś była jeszcze papuga, ale któregoś dnia zgi
nęła bez wieści, choć jako jedyny ptak w Peru 

biegle opanowała język polski. W ogóle zresz~ 
zwierzęta na Tupac Amaru - pewnie pod wpły
wem gospodarzy- mają szczególny sentyment do 
Polaków i raczej nie należy przywozić tu ze 
sobą zagranicznych znajomych, gdyż grozi im 
natychmiastowe pogryzienie. 

Na co dzień jednak Tcbiański i Lysy s~ 
najłagodniejszymi st\\·orzeniami pod ~łońcern i 
bez sprzeci'\.vu pozwalają wyławiać sobie pchły, 
co zyskało zaszq;ytne miano safari. Tylko r.ią
gi e nie udaje się załatwić przyjazdu Szefa do 
Polski; gdyby to wreszcie kiedyś nastąpiło. 
musiałby zostać ca najmniej rok. aby chocia.1 
na jeden dziel'! \Ypaść do :wszystkich swoich 
przyjaciół... 

Nie ma już miejsca na wspomnienie o rodzi
nie Kalinowskich :i: Cusco, która jeszcze :lo 
niedawna p :isiadala prawaznvą kopalnię złota, 
o siostrze Dominice, pracującej wśród trędov.a
tvch w Amazonii, o ·cenionym w Peru mala
rzu Ferdynan1zie de Szyszło, o księdzu Ko
chanku„. Ba, nawet rodzony brat prezydeni.a 
mówi biegle po polsku. Cała góra polskkh 
s tatuetek. ca!::i góra n:ezapomnianych polski~h 
.~potka11 na drugim ko1icu świata. Ciekav»e tyl
ko dlaczego nad Wisłą jest z tymi spotkania
m i ostatnio tak marnie„. 

• 
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Na twój telefon ciekają redaktoriy: 

22 paid.ziernika - LUCJUSZ WtODKOWSK!I -
godz. 10-16, 

29 paidziernłka - .JERZY KWłEOIŃSl~l -
godi. 10-16 

Trudno powiedzieć, czy to przypadek, czy tez rzeczyw1sc1e co
raz gorzej dzie]e się w Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacji, 
bowiem podczas ostatniego reporterskiego dyżuru większość te
lefonów od naszych Czytelników tyczyła pracy tego właśnie przed
siębiorstwa. Zacznijmy może od sprawy wydawałoby 1ię najdro
bniejszej. Czytelniczka, która 10 października, około godz. 11 
wsiadła do autobusu "A" (nr wozu 1119, nr 1łużbowy kierowcy 
23531), podobnie jak Inni puaierowle, miała trudności ze 1kuo
wanlem biletu. Jedyn)' "YDD7 kasownik, pllltT :r. kolei znajdo
wał •I• na Amym przodzie autobu.u. Ludzie musieli •i• prze
pychać, 1D8JD7 jednak nadziej" te wszyscy okazali 11, :r.dyscypll
nowanł jak nuza C:r.ytelnlc:r.ka I blleł7 łka10wall. 

Bardziej przykre nui.pstwa jazdy autobuaem nr 69, 14 paź
dziernika, około lods. 8.111 1potkały pana C:r.eslawa K.ędzfenkle
ro. emeryta. Od dłuł.azego czasu trwa lrytujiaca kołomyjka 1 ul
gowymi biletami dla renclatów I emerytów. Pan Kędzierski po
służył •I• jednorazowym biletem za 9 zł, raz już skasowanym. 
Kontroler potraktował co D.iekulturalnie I nieuprzejmie I wypi-
1ał mandat na 1um, 1200 zL Naszemu Czytelnikowi nie chodzi 
nawet o t4ł 1umf1, któr, wolałby przeznaczyć na jakli cel 1połecz
ny. Jeat roztalony przede wszystkim faktem potraktowania go 
jako potencjalnego ·oszwita. Trudno się :r. nim nie :r.godzić, akoro 
miła pani :r. reklamacji w :MPK powiedziała nam: ,,A .jakia ma
my gwarancj" :te ten bilet nie był wcześniej •kasowany w auto
busie pośpiesznym?" Jedyna rada, :lebyśmy wreszcie przestali 
•I• podejrzewać, to zapewnienie Cll\głej 1przeda:ty odpowiednich 
biletów. Kierownik Biura Sprzedaży Biletów zapewnił nas, · te 
dysponuje wystarczającia Ilości' biletów ulgowych kasowanych 
dwustronnie. Ich dystrybucja :r.ależy jednak od „Ruchu". No to 
może by tak jednak, jeśli jut nie w lmi• wygody, to spokoju 
starszy4:h, często 1chorowanych ludzi załatwić to jeszcze raz, a 
porządnie? 

Tego samego dnia, na pętli autobusowej przy ul. Bazarowej o
koło godz. 17.30 zaczęła slQ Inna hlstoriL Z pętli odjechały naj
pierw dwa puste autobusy nr 65. Pasażerowie wsiedli do trzeciego 
(nr wozu 2407, nr rejestracyjny LDB 416K, nr 1ł\dbowy kierow
cy 25145). Autobua długo nie odjeżdżał, jeden ze zniecierpliwio
nych pasaterów, może l niezbyt elegancko, :r.wr6cił się do kie
rowcy: „Ruszas:r. pan do cholery czy nie?". Godność osobista kie
rowcy musiała zost~ mocno dotknięta, skoro określlł owego pa
na, że jest chuliganem, pijakiem I w ogóle to on go :r. autobusu 
wysadzi. Pasater :r.amllknął, reszta pasażerów ,,skoczyła" na kie
rowcę, wreszcie „wesoły autobus" _pdjec~at Nie . za daleko. Przed 
USW przy Lutomierskiej kierowca 1tanął I kazał owemu pasaże
rowi wysiadać i udać si• razem z nim przed oblicze władzy. Pa
sażer nie wysiadł, wobec czego kierow~a przyprowadził pana mi
licjanta do autobusu. Pasażerowie stanęli w obronie · pasażera, 
kierowca musiał kontynuować jazdę, nim jednąk ruszył, 
złożył pasażerom oświadczenie: ,1No tQ ja was ukaż• moralnie". 
Najpierw wlókł się niemiłosiernie, u to po skręcie w ul. Tybury 
zatrzymał pojazd tak, że ludzie polecieli do przodu. Potem na
gle w autobusie „coś •i• zepsuło", kierowca nie otworzył drzwi, 
póki nie odjechał z przystanku autobua, który go wyprzedziL 
Moralista otwierając drzwi powiedział: „WYSIADAC LUMPY''. 

Całą tę historyjkę opowiedziała ml pani P., nauczycielka, która 
ostatnio z różnymi przejawami braku kultury pracowników MPK 
spotyka się coraz częściej, i sądzi, :te trzeba o takich przypadkach 
pisać jak najwięcej. Od pisania nie uchylamy się, tylko czy to 
coś zmieni? 
Wilgoć, grzyb, przeciekający dach to kie~kle prognozy przed 

zimą dla mieszkańców domu przy ul Obrońców Stalingradu 40. 
MZBM :r. ul. Mielczarskiego od roku przymierza •I• do remontu. 
No to może by go tak wreszcie zaczflć? 

Pan Andrzej Grzelka mieszkający na osiedlu Radogoszcz jest 
patriotll swojego osiedla,- które miało bycł najładniejsze w Lodzi. 

. "P~odul<cii 
ŁODZKICH ZĄK.ŁADOW. 

CHEMICZNYCH. 
„ORGAN IKA" 

odświeża z 
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Szpecą je jednak sami lokatorzy, którzy malują swoje okna na naj
przeróżniejsze kolory, kłócące się z kolorystyką bloków. Może to 
jednak nie sama zła wola, tylko brak odpowiednich farb? Poro
zmawialiśmy sobie również z panem Andrzejem o wychowaniu 
sportowym naszych najmłodszych. Nte bardzo ma się k~ zająć 
dzieciakami w wieku siedmiu lat, bo to przecie:! jeszcze nie wy
czyn. Nie ma kto uczyć dzieci zabawy w sport, choć taki na 
przykład stadion „Startu" świeci pustkami. Na pociechę zostają 
nam ustawy o wychowaniu fizycznym. Coś jakby mało. 

I na koniec sprawa dość drażliwa. Kilkoro czytelników poinfor
mowało nas, te w· kościele ria Teofilowie, podczas niedzielnego 
kazania, miała miejsce swoista dyskusja toczona z ambony z red. 
Edmundem Lewandowskim, który w „Odgłosach" opublikował 
artykuły o protestantyzmie. W ostatnich latach dużo się u nas 
mówi o pluraliźmie, tolerancji, również w sprawach wiary, o 
potrzebie dyskusji. Tylko że trudno jest dyskutować z amboną. 

BOGDA MADEJ 
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ct.l'ł ZAPRASZA 
,, · DO SWOICH STOISK W SDH 

priy ul. Piotrkowskiej nr 165, ul. Piotrkowskiej nrj 
1 OO oraz w Pabianicach przy ul. Kilińskiego 1, 

i ul. Marchlewskiego .18. 
elektro-• Patronat1 nołoW7eh firm pr:r.emyslu lekkiego, 

meehanlcznego I metalowego. 1 
ChRL, WRL,1 • Szeroko prowadzone wymiany s ZSRR, 

CSRS, NRD, Austrią, Holandii\, RFN. 
+ Fachowa I kulłuralna obsługa 
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(„.) Z całego serca gratulowałem Tengizowi Abuładze, kiedy 
na festiwalu filmowym w Cannes „Pokuta" otrzymała specjalną 
Wiellką Na~de jury. Jest to 1z,czegó1nie zaszczytne wyróżnienie 
- niedawno otrzymał je Tar'kowskl, przedtem Bergman. Bresson. 
A POnadto WYróżniony zostar nagrodą FIPRESCI - międzynaro
dowej organizacji dziennikarzy filmowych. I jeszcze na~a 
Kościoła Zjednoczonego. szczególnie iiopulamego w Europie Za
chodniej. 

Pytam reżysera. jak zachowYWała Ile l>Odczat orojekcjl . .Po-
kuty" niełatwa publiczność festiwalowa. · 

- Podobnie jak i radziecka. Smiala sltt w tych samych mlej-
1teach. i w tych samych biła brawa. ZapeWl!le dowcipy odbiera
ne były mniej łatwo. Podobnie jak l fabula. Wszystko jednak 
koniec końców zostało właściwie zrozumiane. Tak mi się wy- · 
dawało. · 
Zmierzał do tego .filmu logiką całej swej twórczości. Poczyna

jąc od 1956 roku. kiedy studenci Instytutu Kinematografii wbi
jali sobie w pamięć obco brzmiący tytuł filmu „Lundża Magda
ny" („Osiołek Magdany") i nowe nazwiska „Czcheldzie" i „Aba
ładze", młodych bohaterów dnia, którzy niemal ze studenckie] 
ław.v:, debiutem sięgnęli po Główną Nagrodę festiwalu w Canneś 
w dziedzinie fi1mu kró1lkometrażowego. 

Upłynęło trzydzieści lat. byli debiutanci od dawna już stall 
ile dyiktatorami mody w. sztuce filmowej. Wszyscy pamiętaja 
niedawne ataki na „manszałków" kina, dziedziczność „epoletów" 
w sztuce, na wygodne spoczywanie na laurach. Jednakże Tenglz 
Abuładze i Rezo Czcheidzie proponują nam Lnne dziedzictwo -
zadziwienia, poszukiwań, nieustannego ruchu. 

Obaj ro:zpoczęli jako zwoiennicy kinematografii literackie; . a!{
torskiei. pełnej wyrazu plastycznego. Obaj w rezultacie obrali 
kaooy swa whsna drogę, tak że dziś nie podobna pamylić ich 
z kimkolwiek. I nie ma znaczenia to. że krytycy odnajdowali w 
„Cudzych Dzieciach" naśladownictwo maniery neoreal:zmu, a je
go film „Ja, babcia, Iliko i Ilłarion" nazywano to dramatem 
narodowym, to tragLkomedią, to z kolei zbiorem lirycznych no
wel. Nie wszyscy potrafili dostrzec, że prawdziwym tematem 
artysty, tematem który urzewija sie przez cala jego twórczość 
- jest odpowiedzialność. Odpowiedzialność wobec sumienia. po
koleń, wobec ojczyzny, narodu. wobec własnego czasu. Niedav.rno 
odsłonięto kompleks poświecny pamięci Chodara Dumbadze. 
OżYWione w kamieniu reka wybitnego rzeźbiarza Berdzeniszwlli. 

Kto to taki: Tengiz Abuladze? 
zobaczyliśmy dokładnie przerues1one z filmu postaci i przebieg
łej babci. i uszczypliwego Il!ko, I zawziętego Iłłariona, a nawet 
psa. Czym tłumaczyć ten rzadki w sztuce przypadek? Jedynie 
tym, że obraz filmowy wytrzymał próbe trwałego pozostawania 
w pamięci widzów. 

Pot:em był jeszcze przekorny, śmiały, otwarty film „Naszvjnik 
dla mojej ukochanej". Byla pełna patosu .,Modlitwa" i urzekają
ce „Drzewo pożądania". uhonorowa;ie licznymi nagrodami. chy
ba na wszystkich kontynentach. „Pokutę" odbieramy jako wieri
czaca te 'filmy cześć. Nie w sensie fabularnym. a iako konsek
wentne rozwinięcie tego samego tematu artystycznego. 

Ale wydarzyło sie coś jeszcze. co również byłoby dobrze wziać 
pod uwagę. Powracając do Tbilisi z Erewania Abuładze uległ 
katastrofie samochodowe.i: w nadjeżdżające.i na górskiej drodze 

· kop::i.rce zaciął sie hamulec. Będąc jedynym pasażerem samocho
du - Abuladze wypadł przez drzwi. które otworzyły sie pod 
uderzeniem. Doszedł do siebie 'OO dwu operacjach, trzydzieści 
godzin później. I zapewne pomyślał wtedy: co sprawiło. że oo-
2ostałem przy tyciu? Dlaczego wyroki losu pozwoliły mi wyjśC 
calo z tej opresji? 

I wteGl.y, u progu jesieni bela , człowiek. który jeszcze n le 
podniósł sie ze szpitalnego loża. rozpoczyna prace nad przyszła 
„Pokutą". Tworzy szkic scenariusza i wysyła go do oceny par
t.v.ineJ z prośbą o rade i pomoc. Odpowiedź była iednoznaczna. 
F·lm taki należy stworzyć. Dziś jeszcze, powiedziano Wtedy. Cil
mu takiego wyświetlić nie będzie można. ale już jutro stanie 
sie on pilnie potrzebny. · 

Nie wątpię. że ktoś napisze książkę o tvm. jak to od pomysłu. 
w zarysie ściśle dokumentalnego, Ten~iz Abuładze i iego scena
rzyści Nana Dżanelidze i Rezo Kweseliwa doszli do nieograni
czonych żadnymi konsekw•.mcjami alegorii, w jak! sposób film 
o mechanizmach społeczno-Produkcyjnych nagle rozrósł sie do 
rozmiarów moralitetu. 

Skromnie zapytuje reżysera. czy była to nieorawdooodobme 
ciężka, męcząca praca, nieporównywalna z niczym. Tengiz Abu-
ladze skromnie odpowiada. że nic podobnego. Zespól pracował z 
zamiłowaniem, wszvstko prz.vchodzilo łatwo. Wyprzedzano wszy-
stkie wyznaczone terminy. · 

Pvtam o B'.ktora Awtandiła Macharadze, wykonawce obu dów
nych ról. Czy był on z góry upatrzony do tej roli. 

- Nic pódobnego - odpowiada Tengiz Abuładze. - Zillajd'J
wał sie on w grupie pretendentów do tej roli. na róWlllych pra
wach z innymi._ Przyszedł na t>róbne zdjęcia do roli Abla. Jed
nakże szczerze iiowiedział. że rola taka wYdaje mu się nie na.1-
bardziej ciekawa. natomiast jeżeli chodzi o Warlama, to wydaje 
mu sie. że wie jak ią należy zagrać. Zrobiliśmy wóby i ied.nej 
.1 drugiej roli. Starałem sie. jak moglem Ukryć swoje zdumienie 
- czułem, że szukając igły w ·stogu siana znalazłem fantastycz
ny klejnot w drogocennei oprawie. Wydawało 1ie niewiarygod
nie zwyczaj-ne takie odkirycle. nie zwiMtowaly go aini ~omy, 
ani błyskawice. a na liście kandydatów do roll widniało jeszcze 
wielu artystów. I mimo wszystko w głębi bylem przeświadczony, 
że drugiego takiego odkrycia nie bed.zie. St>edzilem bezsenna noc. 
a rano zadzwoniłem do A wtandlla 1 powiedziałem mu. t• oo
wierzone 1lllU będą oble role. 

Na Ogólnozwią2Jkowym Festiwalu w Tblllsl obok tury działał 
;,areopag" składający sie z trzydziestu lm'ytyków filmowych. Fil
my oceniali 'Posługując 11lfS dziewieciopunktową lkalfl. ,,Pokuta" 
otI'zvmała ponad dziewieć l)unktów. Nastepny film miał . .siedem 
i ćwierć punkta". Niektórzy oPollenci wśród krytyków rozumo
wali w nastepujący sposób: Chwała f!Lmowi, że powiedział nam 
głośno o tym, co i tak już nam wszystkim było wiadome. Je
żeli natomiast chodzi o jego język filmowy, odwołujący się do 
nawarstwień historycmych i odległych kultur, to jednym może 
sie to podobać, a lnnym mniej. 
Dokończmy t~o sooru PO upływie ćwierćwiecza. Opowiadam · 

sie po stronie tych. którzy nie doszukują się w „Pokucie" ocen 
o charakterze „abstrakcyjnym". Ukazując tyrana, który nie jest 
ani zezwierzecialy, ani diaboliczny. a przedstawiony jest jako 
Istota bezbarwna. pozbawiona talentów. o nadmiemle rozbudzo
nych ambicjach fiLm adresowanv iest do każd~go z nas: a ty -
czy nie iesteś kandydatem na Warlama, czy choćby tylko Abla, 
gdyby podobnie 130toczvłv sie twoje losy. A jeżeli chodzi o język 
filmowy, to ekran przedstawić może nie ty~ko to oo realnie sill 
wydarzyło. jak to wynika z jego fotograficznej natury, ale może 
zobrazować również to co iest możliwe, WYObrażalne. A film 
ten. przy swojej całej WYbujalej, przerysowanej fantasmagorii 
charakteryzuje sie surową dyscypliną, dostojeństwem, filozoficz
nym uduchowieniem l otwartością, co Powoduje, źe wyznanie, 
spowiedź przerasta w przepowiednie. „Od pokutt zaC"Zyna się 
moralne odrodzenie" - taki tytuł nosiła recenzja w tbiliskiej 
gazecie „Kerr.munist". 

Tengiz Abuładze. Zasłużony Artysta ZSRR, ostatnio coraz 
cześciei wspomina o swej Przyszłej pracy. Będzie to ekranizac.ia 
starej powieści Ilii Czawczawadze. Wydarzenia będą ściśle od
powiadały oryginałowi. natomiast środki ich artystycznego 'Prze
niesienia na ekran będą najzupełniej dowolne. 

/ Jedno Jest tu niewatpliwe: Tengiz Abuładze zawsze oozo!taje 
sam sobą. · 
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Pod prąd 

Chi op 
zredukowany 

Dobrze. że to nie ja powie
działem. Mnie mogłyby nie u
wierzyć. Cioci Anieli nikt nie 
próbował nawet przerywa:'.!, 

· choć zauważyłem. że nie wszy
scy podzielają jej punkt wi
dzenia: 

- Ciąg!~ narzekacie na wa
szych mężów - zaczęła. -
Sltarżycie sie. że was nie ro
zumieją. 111ie pomagają wam w 
kuchni. za mało zajmują się 
dziećmi. n ie piorą sobie skar
petek. no i. - za mało przy
noszą t>ieniędzy. Mówicie o . Po
wtarzających sie kłótniach. ci
chych dniach, a jedna z w.u 
stwierdziła przed chwila. Iż 
wszystko to 1est przejawem 
knrzvsu. jak! przeży-wa dziś in
stytucja małżeństwa. rodziny. 
Możliwe. Mnie sie iednak zda
je. że za ten ~rYZYI Ponosicie 
odoowiedziaLność nie mniejszą 
od waszych mężów. Tak. tak. 
wiem. co mówię. choć sama 
jestem baba i spotkałam w żv
ciu wielu mężczyzn. których 
należałoby wysłać na iakąś 
bezludną wyspę. żeby sie tam 
wzajemnie pozabiiali. Co inne
go iednak przypadki sk:raine. 
a co innego tak zwana szara 
rzeczywistość .. 

- Pewno was to zaskoczy, 
ale w młodości byla:m woiuia
cą feministka. Domagałam su~ 
równych praw dla obu płci. 
e:ardzilam każdą istota noszą
ca spodnie (panie wówczas ie
szcze ich nie nosiły!) i obiecy
wałam sobie. że nili?dY. prze
n le:dv nie zwiąże ale z żadnvm 
chłopem na stale. gdyż żaden 
z nich nie iest tego li?odzien. 
Krótko mówią.c. bvłam niedo
świadczoną: naiwna dzlewczYOl'l. 
które; wydawało sle. że moż
na bezkarnie Ingerować w Od
wieczny porządek rzeczy. Ale 
to iuż na szczeście minęło 

- Oczywiście dzi·$ równie! 
je.stem za równouprawnieniem. 
Nie moge jednak spokojnie pa
trzeć. jak Wst>ólczeme kobiety 
z wolna prze8taia być kobieta
mi. A tltk. ni~tety, coraz 
częściej bywa. Od lat obser
wuje, Ja'k stai• sit: coraz bar
dziej WYli?odne I leniwe, jak 
azv1'ko zai>ominaill. na czym 
oolel(a rola tony I matki. i że 
dom, to n.ie tylko mieszka.nie. 
ale i>rzede> wszystkim - panu
jąca w nim atmosfera, na któ
ra to one maj• 'Przecieł naj
wiekszY 'W"Pływ. 

- Moje drogie, w wielu 
dz!edzi!llach niirdy nie zrówna
my 1ie z meż.czyznami. tak 
jak oni nie zastari>i• nas w in
nych. Dlatego nie l)OW!nniśmy 
oozbawiać metczym te10. co 
me5ki• - nawet j~li mu.je
my •i• orze łlo w Dewie IDO
sób ~n„ C6t. ~ 
1est Jut Ul'Zlłdmll'.1 ten twlat 
I nie nie poi,radzimJ' na to. te 
to nam iirzn>adło w udziale 
na 1>~ rodzić dzieci. A 
cóż znaczy chłoi> zredukowany 
do roli 1>01>1chadła. niat\kl, l>O
moey kuchennej? Nic nie zn~
czy - i to 1>rzed• "ł'l\!ZYS'tk!m 
dla nas. Czy bodziemy miały 
w takim metu 01>arcie? Czy 
bedzlemY Illo szanowały? Czy 
bedziemY nanowały same sie
bie za to. Iż dokonałyśmy ta
kieli?o. a nie Inn~ wyboru? 
Bo nie oszukujmy się, to my 
teraz cześcieJ WYbietamv so
bie meżów nit panowie - żo
ny. 

- przywiązujemy też wiek
sza wali?• do drobiazgów, do 
~praw codziennych - mo:l:e i 
troche nudnych, ale - zapew
niam was - niezwy'kle wał
nych. Wbrew 1>0zorom rr~ęż
czyźni ea na nie czuli. Wielu 
młodym żonom l matkom nie 
chce sie na l>~ład Motować 
w domu obiadów. woi. jeść w 
zakładowej stołówce, meża WY-
1łać do baru, a dziećmi 111ech 
zajmie llie w akole łwletlica. 
Niby nic ta:kleic>. a inizeclet 
azesto W'SJ)ÓlnY obiad, kolacja, 
to 1edvn• chwlt. w eill.f(U 
dnia. kiedy eala rod~lm może 
być razem. J)Ol'Ozmawiac!, DO
natrzec! IObie w oczy. Mrilleie, 
:ł.e to mało? Zwr66crle 1nn1•. 
Ił w llłałnh ku.J.turaeta WllD61-

„ 

ny 1'0511~ t.G była n!enani
nalna łwle~c!. 

- Naturalnie zdajfS eobie 
90raw1. 1ak !e.st wam cle11ko. 
ile macie obowlazków. te 0ora
ca. •ot.owanie. kolejki.„ Wiem. 
:te bywacie i»rzemeczone. Czy 
)!adzicle jednak. że kled:vł ko
biecie było łatwiej? Zapew
niam wru1. te nie. jeśli nie li
czyć tych lepiej urodzon:vch. 
Bo choć mniej na pewno wa
cowało zawodowo, to przecież 
nie było lodówek, odkurzaczy, 
mikserów. pralek automatycz
nych. Dzieci nie oddawało sie 
tak do żłobków i przedszkoli, 
nie wyjeżdżało tak na wczasy ... 

- Pamiętajcie. :!:e nie ma 
wcale 'Znaku równości mlędzv 
życiem wygodnym a 11zcześli
wym. Pamięta1cie też. że pa
trzą na was wasze dziec!. Mo
żecie wierzyć starej ciotce, 
która przeżyła już swoje. A że 
trochę nudzi ... 

Istotnie, ciotunia zaczęła 

nudzić. 1akkolwiek prawie w 
stu procentach skłonny bvlem 
przyznać le.1 rację - tyle że· 

130wiedziałbym to wszystlko 
lnaczel. użył innych argumen
tów. Generalnie jednak... A 
wiecie. co mnie najbardziej 
przekonało? To, że nochowała 

aż trzech mężów, i o żadnym 

za życia nie l)owiedziała do
brego słowa. Każdy był. jej 
zdanlem. łajdus. nygus i paso
żyt. Dopiero na starość tak sie 
iej pozmieniało. 

JOZEF RETMAN 

• 

Kilo bez kości 

Podobno pewien Amerykanin 
dą~c do znalezienia 1lę na ła
mach księgi GuJnessa postano
wił wyhodowac! największego 

w hrłecle •limaka. Sllmak o
•iągl\llł jut ponad kilogram wa
li i ro!ni• dalej. WładomoAc! 
tę usłyszał.em w przyśpieszo

nym dzienniku telewizyjnym I 
jeśli to nt. Jett michałek czyli 
taka, nie wiadomo po eo, wy
myślona dziennikarska bzdur
ka, to mo:tem1 w tym niezwy
kłym wydarzeniu widzie ąm
ptom 1bliłaj1lcetO li• przeło
mu .pok. 

Bo tak: •limaki " ,,. rran
cjl Jedft111l 1 ujwiękląeh 
prąamak6W, lubulłllft llWOło

nym 1 eałej Europy. A oto o
kazuje 11,, :ł.e motna 1obl• ta
ki luksu• wyhodowac! i docze
kac! li• kllosr&ma luksusowe
go, •limaczeto mlęda hes koA
ci. Sllnka lecll Niewykluczone, 
te ktoł inny wyho~uje olbrzy
mlll 1tono14t, pomyślcie 1obłe: 

będzie miał od razu 1to nótek _ 
na 1alaretkęl Motna by jeszcze 
pomyślec! o kul'C':aku wielkości 
1trusia, o łoaosiach hodowa
nych na 1ucho, powiedzmy w 
szufladzia I o robaczkach hvię
tojańskich wlelko!cl arbuza. To 
ostatnie z myśl11 o jakim t.a
kłm ołwietleniu naszeto •ród
mieścia. 

Mote t.G byc! oczywiście hor
ror. Jut ml •I• nawet przyśni
ły dwa pięciokilogramowe •n
maczyska lledztlce mł na koł
drze. Młel!śmy Jut filmy o lu
doterczych roAUnaeh, o w~clek
łych pszczołach, o atrasm.Ych 
morderez)"dl ptakach, a otA> 
Jur.cze doehodztl łllmalrł obAU
nlaJ'81 -~ łtrlał. Ale pnecleł 

mo~na, jak powiedziałem, do
ltn.ec radosne strony proble
mu: możliwość zapewnienia 
ludzkości nowych ogromnych 
rezerw żywnościowych. Ale tu 
nasunęła mi Blę jeszcze jedna 
myśl. Ktoś . hoduje ogromne 
ślimaki, ktoś już dawno wyho
dował, manipulując genami. 
myszy wielkości szczurów, ktoś 

· Inny zaś biedzi się na tym. 
aby konia zmniejszyć do moż
liwie najmniejszych rozmiarów 
Już nawet zdołał dojść do ko
nika wielkości średniego psa. 
Może więc tu leży 1posób na 
uniknięcie przeludnienia świa

ta. Skoro zaczyna być na świe
cie za ciasno nam, zwyczaj
nym· ludziom to mo~e należa

łoby zrobić coś takiego jak 
· ten robi z końmi - zmniejszyć 

człowieka! J eżelt z konia moż
na zrobić zwierzę wielkości 

pieska czyli zmniejszyć go dzie
sięciokrotnie, to pomyślcie jak 
luźno stałoby się na świecie, 

gdyby ludzie l!tali się dziesięć 
razy mniejsi. Ile zyskalibyśmy 

natychmiast powierzchni mie
szkalnej dzieląc we wszystkich 
miastach świata każde piętro 

na połowę, jak szalenie wzros
łyby zapasy żywności w sto
sunku do tłumów cz~kających 

na wyżywienie. Jak luźno sta
łoby się w tramwajach, pocią

gach i na pla:!:y w Swlnoujśc!u. 

Wielkie l coraz większe śli- · 

maczyska musiałyby pożerać 

coraz więcej roślin a te są nam 
również potrzebne. Na pewno 
więc lepiej nie powiększać śli

maków a zmniejszyć ludzkl 0 

żołądeczki. 

Myśl tę dedykuję autorom 
pO'\~eścl fantastyczno-nauk:i
wych, niech rozpracują temat 
zamiast kręcić się wiecznie wo
kół gwiezdnych, kosmicznych 
wojen. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

,, • 

Sport 

Bezlitosna 
prawda 

P-o meczu druiyn olimpij-
.itich PolQa - RFN w Os.na
brueok w ,,Ex.paoessle Ilustrowa
nym" ukazało się i:praW'Ozdanie 
zatytułowane: „Rumieńce wsty
du na twvzaich kibiców". Tytuł 
ten mocno mnie zbulwersował. 
Dlaczego kibice mają 5ię rumie
nić za nieudolność no1skirch pił
karzy? Przecież nieobecność ki
biców na bo1skich stadionach 
oodcza• Ugowych meczów naj
dobitniej świadczy o nich opinii 
na temat poziomu umiejętno
ści naszY'Oh wspaniałych n.Uka
rzy. I teru., ll!dY te umiejętno
ści 'DOZwol.iłr całlkowicie .skom
promitować polsklł piłkę nożną 
tak w Olnalbruedk, Jak 1 w Za
brzu, to kibice mają się rumie
nić? Oj, coś to nie tak. Dzięki 
takiemu rozumowaniu może się 
nrzecleż okazać, że to... Jtiblce 
1a winni totalnej lclęsce pił'ki 
nożnej w Po.lace 1 temu, te sto
czyła się ona na dno, a paTtne
rzy na1.zych wspaniałych chłoip
cf;,w w O&naibrueck i w Zabrzu 
ujawnili bezl!toanl\ prawdę o 
jej 1)0ziom1e. A l)l'zeciM kibice 
dawno o bm mówNi. te Jest 
:!le, aJbo Je.szc:TA «e>rzej. 

NM.kt6rsJ' ena.1• W do Woj
ciecha Łazarb za to. lte nie 
~ dO ~taoji PoLskł 

piłkarzy grają€Ych za «'!"anie•: 
Zbigniewa Bońka. Włodzimierz• 
Smola.rka, Romana Wójcic'kie,o, 
Mirosława Okońs•kiego i Józefa 
Młynarczyka. A ia uważam. ie 
dobrze zrobH. Wielokrotnie Jut 
pisałam. że śc.iąganie naszych 
piłkarzy z zagranicy I kazanie 
im grać z rodzimymi ,,gwtazda
mi piŁk-.u:-stwa". choćl!>y ta~im 
Dariuszem Dziekanowskim, kt6 
rym na og6ł zdaje ale ·tytko,' ie 
są l!Wiazdami, to robienie k.rzy
wdy cenionym w Europie ł)ilka
rzom i :tałosnego na stadionie 
wiidowiska. Później wszyscy 
mają preteruje do naszych za
granicznych znakomitości, że ni• 
wygrali meczu za resztę, s oni 
nawet l chcieli, tylko nie mie
li z kim lłl'ać. Teraz d:i;ięki od
wadze Wojciecha Lazarka ni• 
możemy jut mieć pretensji· do 
nieobecnych, te nie 1łlr.zelalt 
bramek i mogliśm1 w.reszcie 
ujr.żeć bezlitosna 1)rawd4t o po
ziom.ie polskiej piłki nożnej 1 
dzięki odrobinie wyobratni • .i]
rzeć jej stradna przyszłość. 
Przyjdzie bowiem naszym wspa• 
niałym chłopcom noaić czerwe
ną latarnie za najgor.szymt t>ił-

- karzam! Europy. 

Przed meczem :r. Hola:ldią 
Wojciech Łaząrek 01>0wiadal 
coś o przygotowaniach do mi-
1tr.zostw świata. o honorze. ore
stiżu i 1woich zamierzeniacn. 
jaki to on uczyni „cud nad Wi
słą" l zaprowadzi n111zych wapa
nialyeh i>iłka.rzy na boi•ka •wia
ta. Myślę, że IDO meczach nllszeJ 
znakomitej reprezentacji ol.!m
oij skiej w Osnabrueck i nieoce
nionych kandydatów do udziału 
w mistrzostwach Europy, którzy 
mieli okazję oor6wnac! •ie ze 
znakomitym! Holendrami w Za
brzu. ani Zdzisław Podedworny. 
ani tym ba.rdzieJ Wojeieeh La
zarek nie :powinni m6Wić o 
czymkolwiek tylko o •. dYDliatii. 
W krakowskim „Tempie", -orzed 
meczem z Holandią, napisali, te 
Wojciech Łaz.arek szuka ludzi z 
charakterem. Ot i je.st ok~ja 
samemu charakter ten 1)0.kazać! 

Któryś z komentatorów po
wiedział. że nadszedł czas na 
„pieriestrojkę" w polskiej piłce 

nożnej. Ten czas nadszedł it:i 
dawno. Niedawno na łama<;h 
„Odgłosów" „ubUkowalam cały 
cykl artyikułów, w których pró
bowałam nokat.ać, jak daleko 
za.szla demoralizacja w l)OliPkiej 
niłce not.nej. Próbowałam tei 
pokazać, te wszystkie dotych
czasowe l)l'óby :r;mian1 tej ta
łosnej - a być może i jut tra
gicznei - ~ytuacji, dókonywane 
przez PZPN nie ,,rzyniosły żad-

. nych zmian. Przede wazy.stki!'ft 
nie ma kto. 1zkolić młodych. 
Nauka Jttv w 'Diłkę notna ni• 
.Jest u nas w cenie. Trenerzy, 
którzy chcieliby poświęcić s!e 
tej trudnej, ale wdzięcznej ,,ra
cy mieliby nieustanne kłopoty 
materialne, ldyt Jest to l)raca 
bardzo :!Ie opłacana. Nie ma 
więc kto uczyć młodych En w 
niłkę I wchodzą oni na lieowe 
boiska Jut z brakami w ~z.
koleniu. 

• 

Omz.uje •i• jednaik, te .,,,. 
•tarczy chęć szczera. a nie te
chniczne umiejętnoki 1 do kie
szeni takiego młodzika l'łYna 
wartkim strumieniem ,,łenlC\dt.e. 
a nierzadko „ wśród n~h osła
wione „zielone", czy inna wa~ 
luta wymienialna. Po eót wlęe 
uczyc! się nil:kar•kiego tzemiosla, 
kiedy atarai oanowie zawsze M 
w pobll:tu s teczkami l)ełn1mi 
•• szmalu" i talonami na •&mo
ahod1. Dziewezyny k:1ej' ale tut 
nme. Życie jest J>ftkn„ a łe 1a
kie4 tam ..pam.BJld" dn uat1 l 
oróbują Dl'S.YWołTWa6 do ros.. 
sądku i DO?'Ządku, to nikoło 1Ui 
nie obchodzi. No ł w11bteca~ 
niedouczone ,,gwiazdy", · „ wy
brańcy" trenera Wojciecha La
zarka lub Zdzisława Podedwor
nego i kompromituj' jut nie 
tylko siebie. Ale ja się za nich 
rumienić nie będ~. Nlc s tero! 

Mam nadzieję, że równiei w 
PZPN włączą wreszcie "z.lamy 
orysznic" i do porządkowania 
oitki nożnej włączy się nowy 
Komitet Młodzieży i Kultury 
Fizycznej. Nie wierzę bowiem, 
że jakąkolwiek „pieriestrojke" 
w polskie.i oiłce nomej :r.dolnl 
będą zrobić ludzie, kt6rzv iuż 
dostatecznie skompromitowali 
się nieudolnością. brakiem sifnej 
woli, zdecydowania, brakiem .:od„ 
wagi. Niech działanie zacznie 
się od góry i nie zatrzyma sui 
nóki nie osiągnie klubów. Ipa
czej orzyj<lzie nam zaora~ bo
iska! 

BOGDA MADEJ 
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Któregoś dnia ominęli bagnl-
1te brzegi wleLkiego jerziiora i 
natrafili 111a sreroką, rozjeżdżo
ną kołami wozów drogę. Ciąg„ 
nęły po niej wolno zaprzężone 
w woły ogromne wo.zy o drew
nianych skirzypiących przeraź
liwie O&iach. Wo.zam (przeważ
nie było Ich kilka. z ładun
kiem nakrytym lnianymi płach
tami) towa~yll uzbrojeni 
jeźdźey. Niekiedy za wozami 
szli niewolinicy o krótko nrzy-
1tt'ZYŻ<>n:vch włosach, ubrani w 
obszarpaną .od.ziet. Od czasu do 
czasu wojownicy w skórach 
dzikich zwierząt I z Jm-owJmi 
czaszlkami na glO'Wach prowa
dzili 111rornadki WY111ęd7Jnialych 
lud.7.l - mężczyzn I kobiet, 
których porwano gdzieś daleko 
stąd. Grupa, której przewodził 
Hurda niezym się od tamtych 
nie rómUa, nikt z mijających 
f.ch wojownih'>w lub jeńeów 
nie zwracał na nich prawie 
żadnej uwagi. Nikogo także nie 
mteresowal SY!ll Bozy, samot
nie t>Odążają.cy w pewnej od
ległości za grupą Hurdy. Mia
sto - jak tego się można było 
łatwo domyślić - żyło 11 han
dlu nlewolinlkaml, skórami I 
woskiem.. z rabunku. Ciągnęli 
do niego nie tylko porywacze 
niewoLniików i rabusie. ale 
różnego rodzaju M>ieżyśwlaty, 
gotowi 'WJ"Ilająć się do ochro
ny kupieckich karawa·n. To do
piero później dowiedział się 
syn Bozy, że w mieście maj
dował sie port d dzie:siątilP 
statków. Każdej wiosny ludzie 
zwani jarlami d ipos!adająey o
kręty woje!l!lle. 01daszaJ.i nabór 
ochotników do swoich bojo
wych drużyn. Każdy, kto był 
wolny i miał tarczę oraz miecz, 
mógł po złożeniu przysie~ ru
szyć 'PO wzygodę. 'PO lupy. Nie 
miał<> znaczenia, że wyglądał 
jaik obszar.pan-lee, miał 'l)Oda.r
te futro. dzi.urawe buty, a.pod
nie tak Dorwane, że widziało 
sio nagie kolana · i uda. Naj
ważniejsze, aby 1>0Siadał broń· 
i umiał wakzyć. Miasto żyło 
nie tylko z handlu, ale ł z łu
pów, które ina swoich olm'ętach 
woje.nnych przywoz!ll ci 
obsza.rpańcy, sprzedawali za 
arebrne grzywny lub ku!ijskie 
monety Abbasydów i pili na 
umór w specjalnie na ten cel 
pobudowanych azopach i szała
sach. zabawiali sio ze sprze
dajnymi kobietami. Miast.o było 
czymj Innym n.it reszta łwia• 
ta. rządziło sie własnymi pra
wami I miało włamie drużyny 
do swej obrony, własnego wy
bieralnego władcę. 

A gdy wrencie syn Bozy uj
rzał Miasto - doznał uczucia 
rozczarowania. Zely DOWtarza
la. co tbówili Spalowie po .-o
wrocie ze swych wypraw na 
południe. Widzieli ogromne 
mury z kamienia, a na mu.rach 
przechadzających się wojow
ników w błyszczących oonce
rzach. Do miasta prowadziły 
bramy o wysokich wierzejach. 
Za murami cią€tnęly ale wy
brukowane kamieniami ulice i 
stałv jeden obok drul!iego mu
rowaine doony kryte dreWlllia
nyml deseezkami lub wooto
kacikami z wypalone1 gli"\y. 
Na ulicach kłębił sie tłum lu
dzi odzianych w złote szaty, 
pachniało wonnościami i do
brym jedzeniem. W kącinach 
tak wielkich, że mol{ły pomieś
cić ~ys:ące ludzi. z każdej ścia- · 
ny p:itrzyło na człowieka P'iek
no - tak :nazywali to zjawisil:o 
Spalowie. I dlatego nawet. E?dY 
w.racali z lupami, teskmili za 
wypraw:-mj ·i mowu szli pod 
Wielkie Mury. 

'ro miasto nie miało żadnych 
murów. Nad brzegiem rzeki 
uchodzącej z zą.rastaiace"o 
trzcinami · jeziora. na rozmięk
łej od wiosennego bk'ta ziemi 
stały setki szałasów z trzciny 
lub żerdzi pok.rytvch słomą. 
Między szala.sami tu i ówdzie 
widziało sie długie szopy zbu
dowane z plecionki utwardzo
nej ltlilila. zapewne składowis'ka 
towarów. bo obok ni"h zna1do
wały sie PU.St.e place. stdzie nro
wadzoino handel pod r.1ołym 
niebem. Z szalas,ów doby,·al 
sie dym, a gdy zagladalo sin 
do któregoś z nich, widziało się 
ludzi szyjących buty. pracują

cych przy krosn ' h lub docho
dził stamtąd łoskot młotów ko
walskich. Miedzy szałasami 
kłębił sie tłum orzeróroie u
branvch ludzi. mówiacvch tak
te w wielu językach. Powie
trze orz~ycał zapach dymu, 
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fetor gnijącego . miesa. amród 
lucWk!ch i zwierzęcych <>Qcho• 
dów; tu I ówdzie w za~odaCh 
z żerdz,i czekały na ubój woły, 
parainv. cielęta i świnie. Wszę
dzie grzęzło się w błocie, w 
ściekach SPływaiacych do rze
ki. Dopiero gdzieś dalej, 7ia 
daehami .setek szalasó._w I azop, 
widziało się IIliewysoki wał 
ziemny i kilka bram ,.;robio
nych z drewnianych dylów. 
Zza walów &terczSly strom. 
dae<hy domów podobine do tych, 
które były w dworze &>alów, 
zbudowainycll z przepołowio
IIlYch bal!. Domy były ró:imej · 
wysokości, przeważnie &ZICZytem 
zwrócone ku ulicy wyłożonej 
dam.icaml. Domy bliżej rzeki 
- tak samo jak domy w dwo
rze Spalów - stały 111a palach, 
te dalej od rzeki - miały ma
lutJkie zagrody ograniczone pło
tami z plecionki. Ulice były 
wasdtie. z trudem mogły sie na 
nich miinąć dwa wozy. Tych 
domów też były set.ki, choć 
stłoczone za5tały w newn:ym 
P<>rzadku wyznaczonym nrzez 
wyłożone damicami ulice. 

Na prawym brzegu rzeki 
znajdował ale nort pokryty te
ra.z lodem - drewniaine norno• 
sty wchodziły w rzekę. a ;przy 
nich wyciągnięte na brzeg wid
niały &ta.!Jki swoim kształtem 
p.rzfpominające ogromne lo
dzie. Niektóre były wąsk.le i 
bardzo długie, Inne lm'ó~zę. 
ale szerokie. Każdy statek miał 
wysoki maszt i z daleka nort 
Plt'ZY'POmililał las ogołocanyich z 
gałezl drzew. 
Rzekę przegradzała drewnia

na palisada z wielką bramą 
pośrodku. Dzięki niej, gdy 
rzeka była woina od lodu i 
wejście do portu stało otwo
rem. nikt nie mógł wplynąd 
lub wypłynąć bez zezwolenła 
wojowników, czuwających na 
dwóch wieżach z obydwu stron 
portowej bramy. Zresztą, tuż o
bok wznosił się bardzo wyso
ki nasyp z palisadą pochylo
nych i zaostrzonych na koń
cach bali, sterczały wysoko ku 
górze cztery drewniane wieże, 
skąd roztaczał się widok na 
rzekę I na całą okolicę. To tu
taj mieszkał książę, który rzq
dził miastem l to tutaj, na wy
padek napaści, mogli si~ schro
nić co znaczniejsi mieszkańcy 
miasta. Później, gdy wypadło 
mu tu żyć, odkrył porządek 
miasta. a w wojownikach ma· 
szerujących jego ulicami lub 
przejeżdżających konno nau-
czył 1ię odróżniać tych, którzy 
pilnowali porządku i za każ· 
_de przewinienie rnogll wolnego 
człowieka uczynić niewolni
kiem. Poznał zakątki, gdzie 
mieszkali kupcy: Hebrajczycy 
i Chazarowie, .lutowie, Norma
nowie, Frankowie i Ascomano
wie, Abbasydzi I Omajadowie, 
EstowJe I dziesiątki innych, 
najróżniejszych ludów I ple-
mion. Poznał zakątkf, gdzie 
czekały na chętnych rozpustne 
kobiety, miejsca, gdzie pilo się 
wino, miód 1ycony I piwo, 
sprzedawano udtce baranie, 
kapłony I pachnące dziwnie 
korzenie oraz owoce o dziw
nym smaku. („.) 

.T edno od razu rzuciło mu 
się w oczy l nauczyło czujno
ścL Kto chodził bez broni, te
mu towarzyszył jeden lub 
dwóch zbrojnych; nawet kobie
ty nosiły noże u pasa. Syn 
Bozy nie pojmował słów wy- . 
powiadanych przez mieszkań
ców miasta, ponlewat mówili 
w wielu językach, lecz mowa 
Ich ciała zdradzała uczucia: 
każdy myślał o bogactwie, każ
dego przepełniała chciwość. 

Hurda znal miasto 1 pośród 
szałasów pewnie prowadził 
swych wojowników oraz gro
madę niewolnych kobiet l 
mężczyzn. Syn Bozy niemal 
dołączył do nich. Ant Hurda, 
ani nikt z niewolnych nie po
trafiłby w tym obszarpańcu 
rozpoznać kogoś, kto szedł za 
nimi aż z kraju Spalów, · o
kradał ich z żywności, podpa
trywał nocami, a nłekiedy na
wet zabijał. Mowa ciała HUrdy 
mówiła synowi Bozy, że tamten. 
jest zmęczQny zimową wypra
wą, pragnie , jak najszybciej . 
pozbyć się łupu i posią§ć bo
gactwo. 

Zatrzymali się obok długiej 
szopy tuż przy pierwszym, ni
skim nasypie ziemnym. Wiał 
od pólriocy zimny wiatr I 
niósł • sobą jakiś dziwny, 1ło
ny zapach. Z 1zopy W)'IZedł 

' 

Proponujemy oł'.ł ezytelnlkom kilka fragtnentow pierwszego 
tomu najnowszej powideł Zbigniewa Nienackiego „Dagome 
iudex", traJltuJąc je Jako zapowiedź łomu drugiqo, który 
„Odgłosy" b~l\ drukow~ w całości Już wkrótce. 

„Dagome Iudex" to swoistego rodzaju epos łączący 
w swojej fabule fantazję I historię, a właściwie zamierzchłą 
prehistori~ życia plemiennego na obecnych ziemiach polskich. 
Nienacki próbuje po swojemu zrekonstruować obraz tamtych 
odległych czasów, i stworzyć nową mitologię początków 
polskości nad Wisłą. „Dagome iudex" to - z całym 
szacunkiem I dla Kraszewskiego, I dla Nienackiego -
jakby współczesna wersja „s~areJ baśni". 

mętczyma 1 szeroką, czam11 
brod- I w białej u do ziemi 
nade. Miał na &łowie dziwną, 
bial„ czapk• 11 potyskuJ11cym 
nad czołem droaocennym ka
mieniem. Towarzyszyło mu 
dwóch ludzi w błyazcz11cych 
pancerzach, okrytych płaszcza
mi utkanymi a małych kłacz
ków wełny. Nosilł wysokie bu· 
ty 11 miękkiej 1kóry I wełnia
ne obcisłe 1podnie. U pasa mie
li długie miecze w ozdobnych 
pochwach. 

Hurda m6wlł coł tym wojo
wnikom w języku Estów, a o
ni jego iłowa tłumaczyli czło
wiekowi w białej azacle. Ten 
kiwał wolno 1łow11 a potem 
dat Hurdzle ze:no'Olenle, aby 
wniósł do 1zop1 dufo drewna 
I rozpalił ognisko. Nie chciał, 
aby niewolnicy pozaziębiali 1lę 
od chłodnego wiatru I zacho
rowali. Nastę~nl• 11 azopy . wy
.szły jakieś kobiety, t~że chy
ba niewolnice, I między nle
wolnlkamł Hurdy zaczęły roz
dawać jedzenie. Syn Bozy nie 
jadł od -wczoraj i 11czucie gło
du odczuwał w 1obie jalt poł
knięty cierń. Ukrył 1ię jednak 
za rogiem azopy I obserwował 
1przedał niewolników. 

Zely mówiła mu jak wyglą
da handel niewolnikami, bo to 
widzieli Spalowie, gdy czynili 
wyprawy aż pod Włelk:ie Mury. 
Nagiego niewolnika I niewolni· 
cę wprowadzano na podwyższe
nie, a llcznli zebrani kupcy 
mówili jeden przez drugiego, 
Ile każdy 11 nich jut gotów 
żaplaclć. Lecz Hurda jpfeseył 
się. Wybrał na kupca człowie
ka w białej nacie, jemu -
a nie Innym - uproponował 
1wój łup. 

Na czas jakił anłknął jeden 
z wojowników i powrócU w 
towarzystwie kobiety okrytej 
puszystą ciemnozieloni\ opoń
czą z kapturem. Pod opońc~ 
miała ona długą suknię, uję
tą w talii ozdobnym pasem z 
poch~ na nót. Na piersiach 
widziało 1ł~ at trzy duł• bro· . 
aze, po jednej na katdej pler
il I jednll pośrodku, choc! ndeco 
niteJ. Postawa t.1 nbłeą, IPO-
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sób chodzenia I strój sprawia
ły wratenie, że jest oso~ ma
jącą znaczenie. 
Znała chyba wiele· języków. 

W jakiej• nieznanej mowie o-
. dezwał się do niej człowiek w 
białej szacie, wręczył kawałek 
metalu jako zapłatę, a potem 
ona podchodziła kolejno do każ
dego z przyprowadzonych przez 
Hurdę niewolników i jeśli to 
był Est, pytała . go w języku 
Estów, a jeśli Sklavin, pytah 
w języku Sklavlnów. Ile ma 
lat? Czy potrafi uprawiać ja
kieł rzemiosło? Czy - jeśli to 
była kobieta - już miała męż
czyznę lub rodziła dziecko? Il• 
ra:iy rodziła? -

Kiedy kobieta skończyła wy
pytywanie, skłoniła lię czło
wiekowi w białej szacie i o
deszła w stronę miasta. Wtedy 
syn Bozy poszedł za nią i przy
spieszywszy kroku, dopędził ją 
tuż koło dutego domu na wy
sokim brzegu rzekł. 

- Zatrzymaj się, pani - po
wiedział błagalnie w mowie 
Spalów. - Jestem tu obcy, a 
ty, jak słyszałem władasz ję
zykiem Sklavinów, 
Przyłożyła dłoń do rękojeści 

noża, ale spojrzawszy na jego 
dziecinną twarz i rozwiewają
ce 1ię .na wietrze niemal białe 
włosy, odrzekła: 

- . Czego chcesz, chłopcze? 
- Przybyłem z kraju Spa-

16w, bo gna mną żądza czy
nów. Powiedz mi, gdzie się zna
lazłem? Co to za miasto? 
Roześmiała się. 
- Nawet nie wiesz dokąd 

przybyłeś? To miasto nazywa 
się Druzo. 
Zauważył, te jej twara Jest 

jak gdyby pomazana popiołem, 
przez co wyglądała na 1tarą. 
Ale ocey nie mogły okłamać 
syna Bozy - ona była młoda. 

- Doradt mi pani, co powi
nienem tutaj robić, 1koro na
wet nie znam Innej mowy, po
za mową Spalów. 

- za tydzier\ lub dwa, gdy 
1płyną lody, jarlowie ogłoszą 
pobór na swoje okręty. Będ\ 
szuka6 drengów, którzy mają 
broń l umieją walczyć. Na stat
kach l o~cb jarlów jest 

„ 

Zbig·niew NienaclCi 
miejsce dla tych, których gna 
żądza czynów. Również kupcy 
będą potrzebowali wojowni
ków, aby ich towary chronili 
przed rabusiami morskimi. Nie 
wiem, czy zgodzą się ciebie 
wynająć, ponieważ im są po
trzebni wprawhi w boju wojo
wnicy, a ty wyglądasz na chłop
ca. 

- Dziękuję. pani, za radę. 
Ale gdzie mam mieszkać i kto 
mi da jeść przez czas oczeki
wania na wezwanie jarlów lub 
kupców? 
Wzruszyła ramionami. 
- Tu . trzeba mieć pieniądze, 

chłopcze. Czy me mówiono ci 
o tym, zanim skierowałeś swo
je kroki do Druzo? ·Tu nawet 
człowiek wolny, jeśli nie ma 
pieniędzy, oddaje się w nie
wolę innym. 

Przyjrzała mu się uważnie . 
M:iał lichą tarczę i miecz w 
deszczułkach z lipowego drew
na. Jedyną wartościową rze
czą, jaką u niego widziała, to 
była misterna kolczuga. Fu
trzana peleryna miała pełno 
dziur, tak samo dziurawe no
sił buty i spodnie. Twarz chło
pca wyglądała na piękną. Ale 
ona nie pragnęła miłości. 

- Sprzedaj swoją kolczugę i 
sprzedaj swój miecz - dora
dziła. - Tylko że wówczas 
nie wetmie cię do swej druży
ny żaden jarl ani nie wynaj· 
mie cię żaden ki;piec. 

- A ty, pani, nie potrzebu
j~z wojownika? 

- Nie. Jestem prawie tak u
boga jak ty. Do jesieni mia
łam czterech niewolników i 
trzy niewolnice oraz męża, któ
ry zajmował się handlem skó
rami kun i wydr. Czy słysza
łeś, że jesienią napadli na 
miasto Ascomańscy rabusie? 
Wówczas zginął mój mąż i zo
stałam wdową Musiałam 
sprzedać niewolników. Został 
mi tylko dom. Utrzymuję się 
z tego, że znam język Sklavi
nów i język Estów, potrafię 
leczyć rany, a· także uprawiam 
s.eidr, to iest sztukę czarów. 

Ja też znam sztukę cza
rów - pochwalił się syn Bo
zy. 

- Może twoja sztuka potra
fi wyczarować mieszek kufij
skich monet Abbasydów 
wzruszyła ramionami. - Jeśli 
tego dokonasz, przyjdt do mo
jego domu i zapukaj do drzwi 
trzy razy. Nazywam się As
trid. A tyT 

- Nie mam Imienia - od
parł z powagą. 

- W takim razie pomyliłam 
się, biorąc clę za chłopca. Je
.~ dzieckiem. Opuść Druzo je
szcze dzisiaj, bo Jutro być mo
że 1potkam cię w szopie, gdzie 
trzyma się niewolników. 

To mówiąc odeszła. A syn 
Bozy zobaczył, że otwiera klu
czem drzwi i znika w mrocz
nej izbie. Wtedy niemal bie
giem ruszył w stronę szopy l 
placu, gdzie Hurda sprzedawał 
niewolników. żałował, że ty
le czasu stracił na rozmowę z 
obcą kobiet14. Czy nie uczyła 
go Zely, jak się powinno za
chować w mieście, jakie rzą
dzą w nim prawa I jakie 
stwarza ono pułapki na ludzi, 
którzy przybywają z odległych 
puszcz? Znowu skrył się za ro · 
giem szopy, zadowolony, · że 
targ między Hurdą i czlowie · 
kiem w białych szatach jeszcze 
się nie skończył. Dwaj ludzie 
towarzyszący kupcowi ciągle o
glądali poszczególn:rch niewol
ników, sprawdzali siłę męż
czyzn, zaglądali im w usta 't 
dotykali palcami uzębienia. 
Kobietom obnażali piersi i 
brzuch, aby sprawdzić czy już 
rodzlly, wsadzali palce między 
nogi, aby się upewnić czy mia-
ły mężczyzn. Nie rozumiał ję
zyka, jakim posługiwał się ku
piec w rozmowie z Hurdą, lecz 
mowa ciała kupca była dla sy
na Bozy całkowicie zrozumiała. 
Hurda był głupcem - przypro
wadził niewolników wychudzo
nych głodem i wynędzniałych 
od długiej drogi. On sam i je
go ludzie używali sobie z nie
wolnicami, zapominając, że za 
dziewice otrzymuje się naj
wyższą cenę. Ani jednej dzie
wczynie . nie darowali cnoty. Co 
warta jest przechodzona kurt-· 
ka· czy wyszczerbiony miecz? 
Człowiek w białych szatach po
trząsał małym mieszkiem i po
gardliwie pokazywał Hurdzi'ł 
jego niewolników. Jedynie ma
ły młeszek miał otrzymać Hur
da za ty*oclnl• trudów1 za tyle 
nlebezpleeźełt1tw, aa azłe1lątki 

zabitych. W jednej chwili 'syn 
Bozy pojął Istotę handlu: Hur
da po~inien najpierw niewolni
ków wykąpać, odżywić, a do
piero potem rozmawiać z kup
cami. Czy w tym wielkim 
mieście był tylko jeden czło
wiek w białych szatach? Ale 
Hurdzie się śpieszyło do jakich:i 
swoich spraw. Pośpiech był złą 
sprawą w handlu. Jeśli syn 
Bozy zechce stać się bogatym, . 
chwytając i handlując niewol
nikami, zrobi to inaczej niż 
Hurda. 

W końcu, gdy już zmrok si~ 
zbliżał, człowiek w białych .sza
tach z kieszeni ukrytej w fał
dach białego płaszcza wycią
gnął drugi mieszek. Wtedy Hur
da kazał swoim ludziom, aby 
złożyli w jednym miejscu swo
ją broń. Nadeszło skądś kilku 
uzbrojonych wojowników w 
błyszczących pancerzach i na
gle zaczęli wiązać ludzi Hur
dy. Syn Bozy nagle uświadomił 
sobie, że Hurda sprzedał w nie
wolę własnych ludzi, tych, któ
rzy z nim odbyli wyprawę łu· 
pieżczą. Oto jak wygląda zdra
da. Zrozumiał też ostrzeżenie 
Astrid, że tutaj każdy łatwo 
może stać się niewolnikiem. 
Granicy między człowiekiem 
wolnym I niewolnikiem nie wy
znaczały żadne prawa, nawet 
długie lub krótkie włosy, ale 
broń i pełen mieszek. 

O zmroku mewolników za
pędzono do szopy, a Hurda z 
dwoma mieszkami u pasa ru
szył między szopy i szałasy („.). 

Hurda zatrzyma? się przy ja
kiejś szopie i mężczyźnie, któ
ry dokładał drew do ogniska, 
dał błyszczącą monetę. Po chwi
li wyniesiono mu dzban piwa i 
Hurda pU długo i chciwie. Po
tem ruszył przed siebie, chy
ba do jakiejś znajomej szopy, 
gdzie bywał wiele razy i syn 
Bozy pomyślał, że jeśli tam po
zwoU mu trafić, straci Hurdę. 
Dlatego, gdy na krótką chwi
lę Hurda znalazł się w miej
scu, dokąd nle sięgał blask ża
dnego ogniska, bezszelestnie do
pędził go, wyjął ~finga i Je
dnym uderzeniem uciął mu 
głowę. Pochylił się nad drga
jącym w agonii .ciałem Hurdy 
i od pasa odwiązał mu dwa 
mieszki. 

Nikt nie zauważył tego, co 
się stało, choć o kilkadziesiąt 

kroków dalej płonęło ognisko 
i siedziało przy nim kilku u
zbrojonych Estów. śpiewających 
jakąś pieśń. Syn Bozy zawró
cił i poszedł w kierunku domu 
Astrid, omijając ogniska, szo
py I szałasy. Przelazł przez na• 
syp obronny, nigdzie nie strze· 
żony. Wojownicy pilnowali tyl
ko bram do obwarowanego gro
du, gdzie mieszkał władca mia
sta. 

Jak mu kazała - trzy razy 
głośno uderzył pięścią w drzwi. 
Otworzyła natychmiast i zo
baczył zdumienie w jej oczach. 
Ujrzał też dużą, mrocz-
ną izbę, nieco rozświe-
tloną palącym się na ko
minie ływym ogniem i blas
kiem steatytowej lampy wy
pełnionej olejem I ustawionej 
na drewnianym stole. 

Astrid była w długiej aż do 
kostek lnianej koszuli, włosy 
miała rozpuszczone, jej twarz 
- umyta z popiołu - była mło
da i ładna. 

- Czego chcesz? - burknę
ła. 

Zbliżył się do stołu, otworzył 
mieszki i z kufijskich monet 
Abbasydów usypał mały stożek. 

- Czego chcesz? - powtó
rzyła w języku Sklavinów. 

- Wyczarowałem te monety 
- powiedział. - Chce za nie 
tutaj mieszkać, nauczyć się ję
zyka tutejszych ludów i tutej
szych obyczajów. Jestem głodny 
- dodał. 

W milczeniu podeszła do ko
mina i zdjęła z niego zawie· 
szony nad ogniem nieduży sa
gan pełen kaszy z tłuszczem. 
Nałożyła mu kaszy do steaty. 
towej misy l podała drewniani\ 
tyikę. 

C.D.N. 
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